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Zeszyty Roczników Gospodarstwa krajowego 
wychodzą kwartalnie, tojest: dnia I lipca, I października, I stycznia 
i1 kwietnia. Dwa pierwsze poszyty czyli numera stanowią Tom; 
dwa drugie, Tom następny; dwa zaś Tomy stanowią rok cały. 
Prenumerata wynosi zł. 20 rocznie. 

Na Roczniki Gospodarstwa Krajowego zapisy- 
wać się można: 


1. W granicach Królestwa. 


a) Na wszystkich stacyach pocztowych. 
w Redakcyi Roczników Gospodarstwa 
Krajowego przy ulicy Senatorskićj w pa- 
tacu Ordynatów Zamoyskich. 
|w księgarniach: R. Friedleina dawni 

b) w Warszawie: 4(Spiessa et comp. — Gustawa Senewal-- 
da,—S H Merzhacha,— Zawadzkiego 
i Węckiego, — Hugues, — G. Leona 
Gliicksberga, — Natansona, —S. Orgel- 
branda,—Ź Sleblera,—Bernsztejna. 

gw Lubhlimie:.... u Streibla i u Arlzla. 

d w Kaliszu: .... u Hurtiga i w Nowćj księgarni. 

e w Bkadomiu:... u Rosenthala. 

j) w Suwałkach , u Orgelbranda. 


2. Za granicami Królestwa. 


a) w Krakowie: u D. E. Friedleina, J. Czecha i u Cypcerą 

b) we Lwowie:., u Milikowskiego, Pillera i spółki, Winiarza 
Jabłońskiego i syna. 

© w Lesznie:.. u E. Giintera. 

dyw Poznaniu: u 3. Zupańskiego i Stefańskiego. . 

e) w Wilnie i FAijowie: u Józefa Zawadzkiego (za cenę ta- 

ką samą, za jaką w Królestwie doslać można, tojest po zł. 20, czy- 

li rubli srebrem 3). : : 

Roczników Gospodarstwa Krajowego z lat upłynionych, naby= 
wać można tylko w mieszkaniu fedukcyi po cenie zniżonćj, tak- 
że dla tych, którzyby życzyli sobie nabyć cały komplet z lat I Istu, 
tojest Tomów 23 składających się z numerów 44, odstępuje się za 
połowę ceny, czyli za złp. 110. W każdym innym razie, cena zosta- 
je taż sama, tojest po złp. 20 za każdy rok. 

Wszystkie listy, artykuły i rozprawy pod adresem Redakcyń 
Roczników Gospodarstwa krajowego, przesyłać 
należy framko do księgarni Friedlejna, dawnićj Spiess et Com. 
przy ulicy Senatorskiej Nr 460, w którćj jest główna expedycya 
Roczników. 

Warszawa, styczeń 185% r. 
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Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, po 
wydrukowaniu prawem przepisanej liczby exemplarzy. 


W Warszawie dnia 4%, Marca 1854 roku. 


Starszy Cenzor, 
Radca Dworu, J. Papłoński. 
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Rozprawy, Opisy i Rozbiory. 

Siron. 
Opis akademii rolniczėj w Regenwalde, z niektóremi nad 

nią uwagami; p. .4. H. (dokończenie) ................ 1 
Obliczenie czystego dochodu z gorzelni, czyli wiadomość 
o zyskach i stratach z gorzelni wynikających, stosownie 
do zmieniających się een: zboża, kartofli i okowity; oraz 
wiadomość o ułatwionym sposobie mierzenia kartofli 

w gorzelniach; p. egOŻ. „..42.2.0-4000s: aens ALAŃ 05 62 
Kilka słów o guanie: skład guana, działanie, doświadcze- 
nia i użycie tego ważnego środka nawozowego, przez Dra. 
Juliusza Adolfa Stóckhardt'a, professora chemii w królew- 
skiej rolniczej akademii w Tarancie. (Tłumaczenie z nie- 
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OPIS 


"AKADEMII ROLNICZEJ W REGENWALDE, 
Z NIEKTÓREMI NAD NIM UWAGAMI. 
Przez A. H. 


(Ciąg dalszy). 


II. Rośliny pastewne. 
a) Warzywa. 


1. Marchew belgijska biała z zielonym wierz- 
chem, którćj średnica obwodu kilka a długości kil- 
kanaście cali dochodzi, pozostawiona, w Pomeranii 
w' gruncie przez zimę, tak w celu otrzymania na- 
sienia, jako tóż użycia jéj- na drugi rok na pokarm 
bez'szkody w nim zostaje przechowana, a w skutku 
tego oszczędza gospodarzowi znacznie robociznę, 
kapitał na budowlę, i dożwalając siać ją w każdej 
porze oraz otrzymywać ciągle z gruntu pożytek, 
wiele bardzo na powiększenie z niego dochodu 
wpływa. Korzyści które ztąd otrzymała Pomera- 
nia winna jest Sprenglowi, który doświadczając nie- . 
małych trudności w przechowywaniu tćj rośliny 
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przez zimę, tém bardzićj, że dla znacznego z nićj 
pożytku uprawiają w wielkićj ilości, wpadł na myśl 
próbowania czyby ona bez szkody nie mogła w grun- 
cie zimować. Jakoż doświadczenia przez niego czy- 
nione przekonały, że nawet przy mrozach dochodzą- 
cych kilkunastu stopni, chociaż marchew stała się od 
przemarznięcia twarda jak drewno, na wiosnę jednak 
całkowicie zdrową, i równie na pokarm dla bydląt jak 
wydania w obfitości nasienia, zupełnie była zdolną (5). 

W gospodarstwie tém mającóm bardzo wiele grun- 
tu lekkiego, marchew uprawianą jest na znacznój 
jego przestrzeni, tak w celu zyskania pokarmu dla 
calego inwentarza niewyjmując nawet drobiu, nie— 
tylko zdrowego i pod względem ceny produkcyjnój 
najtańszego, lecz nawet stanowiącego lekarstwo 
w czasie zołzowania koni, jak równie w celu otrzy- 
mania nasienia, którego cena w tamtych stronach 
jest bardzo wysoka. 


Roślina ta zajmuje miejsce w zmianowaniu sama 
Jedna po życie, bulwie, kminie, lub- tóż sianą jest 
pomiędzy rzepak zimowy i letni, kmin, mak, i gor- 
czycę; a przygotowanie pod nią gruntu gdy ona na- 
stępuje po życie bulwie, lub kminie, zasadza się na 
jego Zregulowaniu i nawiezieniu, po Życie i kminie 
gnojem stajehnym w ilości na morgę cent. 192, a po 
bulwie kompostem licząc go na morgę cent. 420. 
Wtedy zaś gdy marchew siejesię pomiędzy wyźćj 


(!) Próby z marchwią belgijską dla przekonania się, 
czy ona w naszym klimacie mogłaby w gruncie bez szko- 
dy zimować, bylyby bardzo ważne. 
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wyliczone: rośliny, uprawa pod nie gruntu służy i dla 
nićj zarazem. 

Marchew wysiewa się w jesieni lub tóż na wio- 
sne, po przygotowaniu nasienia w ten sposób: do je 
dnćj jego miary dodaje się 2 miary wilgotnego piasku 
z którym mięsza się jak najdokładnićj nasienie, i po- 
tém zostawia się je w spoczynku tak długo, dopóki 
ono dobrze nie wykiełkuje. Przygotowanie to ważne 
sprawia korzyści, nasienie bowiem marchwi jako ma- 
jące Skrzydełka, które łączą między sobą ziarna nie- 
podobna inaczćj równo rozsiać, a przez przyspiesze- 
nie wegetacyi i prędsze obejście nasienia, młode ro- 
ślinki uwalniają się od chwastów, które lubo rosnąc 
na gruncie zregulowanym mniejby od nich ucierpiały, 
zawsze jednak, ponieważ marchew dlugiego potrze- 
buje czasu do obejścia, mogłyby niejaką ponieść 
szkodę. 

Przygotowane w taki sposób ziarno marchwi, któ- 
rego czystego, wtedy gdy roślina ta sama jedna na 
roli ma być uprawianą liczy się na morgę 2 funty, 
wysiewa się na regulówce w jesieni lub wcześnie 
na wiosnę, w rowki zrobione ręcznym znacznikiem 
(którego zęby tak są od siebie oddalone, że póznićj 
między rzędami marchwi wygodnie może postępować 
gracownik), i nasienie pokrywa się albo kompostem, 
sypiąc tenipo wierzchu jego, lub też ziemią zgarnia- 
jac ją grabiami bardza lekko z obu stron rowku. Po- 
między zaś inne rośliny wysiewa się marchwi na 
morge 3 funty, a to w ten sposób: w kmin i rzepak 
zimowy sieje się ją na wiosnę w Świeżo spulchnioną 
rolę, wtedy kiedy te rośliny w tym czasie piórwszy 
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raz się obsypują, i pokrywa się: ją broną; :wrzepak 
letni w połowie kwietnia po pokryciu jego nasienia 
'guanem pomieśzanym: z czarnoziemem i zabronowa- 
niu rozsiewa się ją bronuje i: walcuje; w gorczycy po 
po pokryciu w maju jćj nasienia broną, rozsiewa się 
ją t pokrywa broną i walcem; w+ maku pokrywszy 
'w marcu jego nasienie; wysiewa się ją pomiędzy rzę- 
dy, i pokrywa ziemią za pomocą grabi lub tćż chru- 
stu, ciągnąc po wierzchu bruzd małe jego wiązki. 

Późniejsze obchodzenie się z marchwią, zasadza się 
na jój przerwaniu 'w. miejscach w których zbyt gęsto 
rośnie, na opieleniu i ogracowaniu, 'a roboty tu wy- 
mienione mnićj zapewne o połowę jak w innych miej- 
scach kosztują, grunt bowiem jako regulowany: zu- 
pełnie prawie jest czysty. Marchew zaś zasiana: ra- 
zem z rzepakiem zimowym, kminem, rzepakiem letnim 
i gorczycą lub makiem, ponieważ obsianą jest w roz- 
ory lub rozrzucana po pola siewem rzutnym „musi 
być przerwaną. opielaną i okopaną rękami. 

Marchew wcześnie z wiosny zasiana przeznaczona 
na paszę, zbiera się o ile można najpóźnićj w jesieni, 
w tym bowiem czasie, a nawet do samych mrózów 
wżrost jéj najbardzićj się powiększa, a pó wyjęciu 
jéj z grantu i przesuszeniu na polu, przechowuje się 
przez zimę w piwnicach, w ten sposób jak inne ogro- 
dowe warzywa. Późnićj zaś zasiana marchew jak np. 
w maju pozostawia się w gruncie przez zimę, a na 
wiosnę po rozmarżnięciu zupełnćm gruntu stanowi 
najweześniejszy pokarm, przez Co utrzymanie bydląt 
latem na stajni niezmiernie ułatwia. 
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Plon marchwi z-jednéj:morgis w Regenwalde, wy- 
nosi około 250 dochodzi zaś 300 szeli, które, ró- 
wnają się „co. do wartości pokarmowćj 125—150 
cent. siana ($): 

Dla wyprodukowania nasienia zostawia, się mar” 
chew' w- gruncie, przez. zimę, a. pielęgnowanie jćj 
w roku drugim zasadza” się ma utrzymaniu, gruntu 
w stanie czystym i pulchnym. Morga jedna wydaje 
nasienia średnio 10 cent. którego licząc centnar na- 
sienia podług cen tamtejszych od kilkunastu do 20 
talarów, uczyni dochodu brutto stokilkadziesiąt, do 
dwustu talarów. Nasienie jednak musi być starannie 
przechowane, podłega ono bówiem bardzo łatwo za- 
grzaniu się. 

Korzyści wyżćj podane z uprawy jedńćj morgi 
marchwią (które powstają przez zyskanie albo zna- 
cznćj ilości doskonałćj paszy, lub też drogiego nasie- 
nia) „w dwójnasób prawie się powiększają, gdy do 
tych dodamy jeszcze dochód z rzepaku zimowego, 
i letniego, kminu, gorczycy i maku, wtedy gdy mar- 
chew razem z temi roślinami jest zasianą. Pomięsza- 
nie. zaś takie; roślin: z sobą nietylko. ich wzrostu nie 
tamuje,. ale zdaje się nawet że go czyni bujniejszym 
tak jak przyrost drzewa w lesie jest większy kiedy 
w nim nie jeden ale kilka drzew gatunków wspólnie 
Z sobą roSuą, tak jak pokos siana jest obfitszy, kiedy 
na łące znajduje się wiele rodzajów traw i roślin li- 
ściastych. 

„(Widzieliśmy wyżćj że urodzaj marchwi bywa nie- 
kiedy tak wielki w Pomęranii, że. z naszćj morgi mo- 


źnaby ótrzymać 450 korcy, które równają się co do war= 
tości pokarmowćj około 450 cent. siana. 
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Zastanawiając się zatóm nad upra.:'; marchwi, na- 
stępne korzyści w nićj upatrujemy: 

a) Udaje się ona na gruncie lekkim piasczystym 
prawie wydmuchowym, byleby tylko stosownie upra” 
wnym, dozwala na nim wprowadzić system płodo- 
zmienny, utrzymywać wiele inwentarzy przy braku 
siana, oraz zaprowadzić tak pożyteczne utrzymanie 
bydła latem na stajni. 

b) Może następować bez szkody po każdćj prawie 
roślinie, przez co ułatwia pomieszczenie jój w zmia- 
nowaniu, i dozwala uprawiać ją w wielkiej ilości na 
małych przestrzeniach gruntu. 

c) Daje się z łatwością uprawiać wspólnie z inne- 
mi roślinami, i przez to dochód z gruntu prawie © 
razy czyni wyższym. 

d) Z pewnćj danćj przestrzeni, jak wieloletnie do- 
świadczenia przekonały, większy i pewniejszy plon 
wydaje jak wszystkie inne warzywa, oraz najwięcćj 
pokarmu porównywając go z pożywnością siana. 

e) W końcu dodamy, że wielu dzisiejszych uczo- 
nych praktycznych gospodarzy, którzy każdą czynność 
na rachunku opierają, a niemal główny dochód w go- 
spodarstwie upatrują przez rozprzestrzenienie o ile 
tylko można uprawy marchwi, jak równie ten sam cel 
jest widocznym w gospodarstwie Sprengla, zastana- 
wiając się bliżćj nad jego zmianowaniami. 

Co wszystko rozważywszy śmiało wyrzec możemy, 
że tę roślinę uważamy dzisiaj za najpożyteczniejszą 
i zupełną słuszność oddajemy słowom Sprengla: ,,że 
marchew umiejętnie i w wielkićj ilości uprawiana 
najprędzćj gospodarza bogatym zrobi.** Dla; tego 
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chciałbym “naszych gospodarzy zachęcić do uprawy 
tój rośliny, która szczególnićj przy nieurodzaju dzi- 
siejszym kartofli spożyta na gruncie więcćjby nawet 
z pewnością pożytku jak pszenica przyniosła, tóm 
bardzićj że za uprawą jéj umiejętną i, stan kultury 
gruntu znacznie się polepszy. 

2. Kortofle uprawiają się tutaj zwyczajne i tak 
zwane: wcześne (farinosa), które wymagają gruntu lek- 
kiego będącego w drugim pognoju bardzo wczesnego 
sadzenia, najlepićj udają się po życie gnojonem, 
i dojrzewają w końcu czerwca lub w początkach li~ 
pca, 'a w skutku tak wczesnego dojrzewania, ważne 
bardzo następne przynoszą pożytki: 

a) Cena tych kartofli jako bardzo wczesnych jest 
wysoka: szefel ich bowiem sprzedaje Sprengel po 
11, talara, prawie zatóm 3 razy drożćj jak zwy- 
czajne. 

b) Mnićj daleko podlegają zarazie, która zwykle ma 
dopiero miejsce w lipcu i sierpniu, zawsze zatóm pe- 
wnićj na ich urodzaj rachować można, i w roku ze- 
szłym mimo tego że kartofle w Pomeranii równie jak 
unas się nie udały, uprawiający tę odmianę zada- 
walniające mieli plony, a pomiędzy niemi hrabia von 
Hagen, którege dobra leżą obok Stetina, z wysadzo- 
nych 45 szefli, a zatóm z 4Y/ą morgów zebrał tych 
kartofli 550 szefli, co wypadnie na morgę pruską 
przeszło 122 szeli. : 

C) Zostawując na gruncie przez czas bardzo krótki, 
dozwalają go zająć w tymże samym roku inną jarą 
rośliną, lub tóż obsiać oziminą wymagającą wcze- 
snego nawet siewu np. rzepakiem zimowym, eo wła- 
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śnie tytaj ma: miejsce, *a"przez toina: podwyższenie 
z niego dochodu znacznie wpływają. 

Kartofle zwyczajne następują po życie gnojonem, 
wcześne zaś farinosa po maku z marchwią, a to dla 
zyskania, gruntu uprawionego regulówką, nawieziom 
nego i spulchnianego w ciągu roku, co wszystko do- 
zwala wcześnie je bardzo sadzić z wiosny. 

Przygotowanie roli pod zwyczajne kartofle nastę- 
pujące po życie, zasadza się na jéj w jesieni zregu= 
lowaniu, i nawiezieniu gnojem stajennym, licząc go na 
morge cent. 192, pod wczesne zaś farinosa grunt 
po zebraniu maku i marchwi przed zimą podorany, 
z wiosny zbronowany, jest dostatecznie do sadzenia 
tych kartofli przygotowanym (!). 

Równie zwyczajnych jako: też kartofli wcześnych 
farinosa, do zasadzenia morgi pruskićj wychodzi 10 
szeli, które zwykle się krają i sadzą w gruncie pod 
pług, przykrywając je trzecią skibą, a późniejsze 
z niemi obchodzenie się oprócz bronowania, ¿ogra 
cówania i obsypania, stanowi jeszcze ręczne okor 
panie. 

Wyjęte kartofle z gruntu wczesna farinosa, w koń- 
cu czerwca lub 'w początkach: lipca przechowują 
się w piwnicach, późne zaś po wykopaniu ich w paźn 
dzierniku i przesuszeniu na polu, zwożą się alba do 
piwnicy, albo: też pozostają przez zimę w kopcach 
podłużnych, przy których do utworzenia wiązęk słu: 


() Uprawa taka gruntu pod kartofle wczesne fari- 
nosa w tym roku dopiero mieć będzie miejsce, ponier 
waż grunt. pod mak i marchew, oprócz nawożenia był 
regulowanym, dawniej zaś sadzone były na regulówce 
bez nawozu. - 
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żących dla utrzymania w nich świćżego powietrza, 
idla pokrycia ich po wierzchu zamiast słomy, uży- 
wają żarnowcu miotłowego. 

Kartofle w roku zeszłym w całćj Pomeranii, ró- 
wnie jak u Sprengla mały bardzo zbiór wydały, wy- 
Jawszy tylko wczesnych farinosa, których plon był 
znacznie większy. Średnio z morgi zbierano tutaj 
około 60 szefli. 

Brukiew (rutabaga) uprawiana głównie na pokarm 
dla inwentarzy, (który stanowią nietylko jéj korzenie 
ale i liście), następuje po życie gnojonem, po zebraniu 
którego, grunt w iesieni lub na wiosnę reguluje się 
i nawozi gnojem stajennym, licząc go na morgę cent. 
192. 

Roślina ta nie sieje się jak inne warzywa ale flan- 
cuje, a przez to zyskuje się znacznie na jéj urodzaju 
I na rozłożeniu robót, regulówkę bowiem nawet któ- 
rąby inaczćj należałó uskutecznić w jesieni, do wio- 
Sny pozostawić można. Flance zaś sadzi się w dołki zro- 
bione palikiem, które wykonywają się w potrzebnćj odle- 
głości w rowkach powstałych przez przeprowadzenie 
znacznika, a rozsadzie nadaje się w nich położenie 
ukośne, co jak doświadczenie potwierdza znacznie 
na urodzaj brukwi wpływa. 

Późniejsze obchodzenie się z brukwią w czasie jéj 
Wzrostu zależy na dosadzaniu uschłych flanców, ogra- 
cowaniu į przerwaniu ręcznem w niektórych miej- 
scach chwastów, a wyjęta z gruntu przechowuje się 
przez zimę, podobnie jak inne warzywa w piwnicach. 
Nasienie zaś brukwi produkuje się tylko w małćj 
bardzo ilości na własną potrzebę. 
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Urodzaj tćj rośliny nie bywa nigdy tak wielki jak 
marchwi, co już wieloletnie doświadczenia stwier- 
dziły, a w przeszłym roku będąc sam obecnym przy 
kopaniu warzyw, przekonałem się że na jednakowym 
gruncie, jednakowo przygotowanym i nawiezionym, 
zbiór marchwi z jednćj morgi był większym o 20 
szelli jak brukwi. Liście, które stanowią dobry po- 
karm dla inwentarzy wynoszą zwykle !/,9 część wagi 
korzeni. 

Zrobiwszy zatém rachunek w celu przekonania, ile 
jedna morga pruska uprawiona marchwią albo bru- 
kwią wydaje pokarmu zredukowanego na wartość 
siana znajdziemy. 

Morga marchwi daje średnio 250 szelli, które czy- 
nią około 300 cent., licząc zaś na 1 centnar siana, 
marchwi cent. 2,6, zbiór marchwi z jednéj morgi ró- 
wna się co do wartości pokarmowćj siana cent, 115. 

Morga brukwi wydaje średnio  szefli 
230, które czynią około cent. 275, że zaś 
na l cent. siana należy liczyć brukwi cent. 

2,75, zbiór zatóm z nićj korzeni brukwi 
równa się . è . . . . siana cent. 100 

Dodawszy jeszcze liści e cent. 27, które 
pod względem wartości pokarmowćj mają 
się do siana jak 5: l a zatóm . . siana cent. 5 

Ogólna wartość pokarmu z jednój mor- memm 
gi brukwi wynosi. . . . „ . siana cent. 105 

A zatćm pomijając inne bardzo ważne korzyści 
z marchwi i mniejsze koszla jéj produkcji, morga 
jéj wydaje więcój jak brukwi pokarmu cent. siana 10, 
co z naszćj morgi uczyni przeszło 20 centnarów. 
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4. Buraki uprawiane są na małych bardzo prze- 
strzeniach, zwykle tylko na polu doświadczalnóm, dla 
porównania ich zbioru z innemi warzywami, który 
zwykle wyrównywa brukwi, to jest zbiera się z mor- 
gi buraków szelli około 230. 

5. Rrzepa uprawianą jest ugorowa (Bradr ibe 
i ścierniskowa (Stopeltiibe): a obie jéj odmiany, uda- 
wać się mogą jak wiadomo na gruncie nawet pia- 
sczystym, byleby zamożnym w wilgoć, tak mocno 
go zaś wycieńczają, że podług zdania Schwertza ża- 
dna prawie roślina zasiana zaraz po ich zebraniu nie 
udaje się bez nawozu; o czćm zasiany w Regenwalde 
bób po rzepie bez gnoju, którego wzrost był bardzo 
biedny, dobry tej prawdy przedstawił dowód. Nawóz 
dla rzepy najodpowiedniejszym jest z kości, luh tóż 
komposty czarnoziemowe, a cel jéj uprawy która two- 
rzy owe sławne turnepsy, stanowi głównie zyskani 
karmu tak z korzeni jako tóż i z liści. 

Rzepa uprawia się w tém gospodarstwie po życie, 
bulwie i w ściernisku żytnićm. 

W obu pićrwszych przypadkach sianą jest na grun- 
cie regulowanym i mocno gnojonym, po życie nawo- 
zem stajennym licząc go na morge cent. 192, a po 
bulwie kompostem, wywożąc go na morgę cent. 420, 
który wzrostowi tćj rośliny bardzo sprzyja, tém bar- 
dziej że w dziewięciopolowóm zmianowaniu, grunt 
jest mocno; piasczysty. 

W ściernisku zaś przygotowanie roli, zasadza się 
nu jéj zoraniu i zrazowaniu przed samym siewem. 

Rzepa ugorowa sieje się zwykle w maju, biorąc 
na morgę nasienia 2 fun. pomięszanego z piaskiem, 
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które rozsypuje się w dołki zrobione na zregulowa- 
nćj roli znacznikiem, i pokrywa podobnie jak marchew 
grabiami. Rzepa zaś ścierniskowa, sieje się sposo- 
bem rzutnym i więcćj téż późnićj starania wymaga. 

Pielęgnowanie rzepy ugorowćj w czasie jéj wzro- 
stu, zasadza się na przerwaniu zbyt gęsto stojących 
roślin, na opieleniu chwastów znajdujących się na 
grządkach, i okopaniu bruzd konnym gracownikiem. 

Utrzymanie zaś w dobrym wzroście rzepy ścierni- 
skowćj wymaga robót rękami wykonywanych, które 
jednak, dla mnićj bujnego wzrostu zielska, w jesieni 
nie jest tak kosztowne. 

Obie odmiany rzepy to jest ugorowa i ścierniskowa, 
po zebraniu z pola przechowują się podobnie jak inne 
warzywa w piwnicach, a nasienie ich produkuje się 
tylko na małą skalę, na oddzielnym na to przeznaczo- 
nym gruncie, podobnie jak nasienie brukwi. 

Zbiór rzepy z jednćj morgi jak miejscowe doświad- 
czenia okazują, bywa jeszcze mniejszy jak brukwi, 
zwykle bowiem niedochodzi 200 szefli, a liści około 
25 centnarów, który to pokarm zamieniwszy na war- 
tość siana, licząc na 1 centnar siana 4,5 cent. rzepy, 
a 6 cent. jéj liści, wyrównywa 59 cent. siana. Tó jest 
z danćj przestrzeni rzepa wydaje blizko dwa razy 
mnićj pokarmu jak marchew. 

Kiedy zatóm w Pomeranii uprawarzepy dla mocne- 
go wycieńczania gruntu, i małego stosunkowo do 
przestrzeni roli wydawania karmu (co głównie może 
pochodzić z niedość jeszcze wilgotnego klimatu) nie- 
orzynosi odpowiednich korzyści, to tém bardziej 


w naszym kraju uprawa jćj hurtowa mnićj jeszcze 
obiecuje nam pożytku (*). 

6. Bulwa (topinambor) roślina trwała u nas nie- 
kiedy w ogrodach uprawiana, a szczególnićj w gospo- 
darstwach włościańskich, udaje się na gruncie bardzo 
lekkim, korzenie jéj przez zimę dobrze w polu się 
przechowują. Roślina ta nie wymagając od gospo” 
darza wielkich kosztów, daje mu na pokarm dla in- 
wentarzy, korzenieiiiście, a łodygi na nawóz lub opał. 

Dla tychto okoliczności bulwa uprawianą jest 
w Regenwalde, szczególnićj w celu korzystania zgrun- 
tów bardzo lekkich piasczystych, mających wysokie 
położenie utrudniające uprawę, na których stanowiąc 
trwałe plantacye, nietylko wydaje dość znaczny z nich 
dochód, ale ocieniając i przez to zatrzymując w nim 
wilgoć, dozwala na nich razem z nią pielęgnować 
marchew.  Uprawianą jest także bulwa w zmianowa- 
niu dziewięcio-polowóm. na roli będącćj « w trzecim 
pognoju po łubinie, po którego zebraniu grant zostaje 
podorany w jesieni, wcześnie z wiosny zbronowany, 
i przed samóm siewem zorany w 2-u skibowe zagonki. 

Roślina ta sadzi się wcześnie*z wiosny biorąc na 
jedną morgę pruską 5—6 szeli pokrajanych jéj głó- 
wek, które wrzucają się w bruzdy i pokrywają broną 
ciągnąc ją w podłuż zagonków. 

Na tak zasadzoną bulwę wysiewa się zwykle spo- 
rek, który przez prędkie obejście wstrzymuje krze- 
wienie się chwastów, mogących znaczną szkodę przy- 
nieść bulwie dla późnego jej wschodzenia, a zebrany 
w kilka tygodni nie tylko że-grunt pozostawia zupeł- 

(4 Wyjmując takie okolice, w których uprawa rzepy dla poło- 


żenia i przymiotów gruntu może być korzystniejszą jak innych 
warzyw. 
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nie czystym, ale nadto opłaca nasienia i koszta zbioru 
bardzo dobrym pokarmem. 

Obchodzenie się z bulwą w czasie jćj wzrostu za- 
sadza się zwykle, na okopaniu gracownikiem lub na= 
wet obsypaniu płużkiem, i natóm zwykle całe pielę- 
gnowanie tćj rośliny się kończy. 

Zbiór łodyg bulwy uskutecznia się w jesieni wtedy 
kiedy liście są jeszcze zielone, które podnoszą się, 
opierają o siebie dla utworzenia z nich kóp stojących, 
i dla utrzymania ich w takićm położeniu w któróm do 
czasu zupełnego wyschnięcia pozostają, wierzchy kóp 
wiążą się słomą lub pokrywają snopkiem. Korzenie 
zaś jéj wyjmują się albo w jesieni i przechowują w pi- 
wnicach, lub tóż pozostają w nim do wiosny istano- 
wią bardzo wczesny pokarm letni. 

Zbiór bulwy z danćj przestrzeni zwykle jest mniej- 
szy jak kartofli, przy teraźniejszym jednak nieurodzaju 
téj rośliny prawie mu wyrównywa, a nawet przewyż- 
sza liśćmi, które dają bardzo dobry pokarm dla bydła 
i owiec. 

Najważniejsze zaś korzyści tćj rośliny stanowią: 

a) Możność zostawiania jéj: przez zimę w gruncie 
bez żadnój szkody, kiedy przechowanie kartolli oprócz 
kosztów pociąga za sobą znaczną ich stratę, a nadto 
zyskanie z wiosny bardzo wczesnego pokarmu, który 
dla gospodarza w tym czasie zawsze prawie wysoką 
ma wartość. 

b) Korzystanie z gruntów lekkich piasczystych, 
mających przytóm bardzo wysokie położenie utrudnia- 
jące ich uprawę, przez założenie trwałych plantacyj 
_ bulwianych. 
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Roślina ta bowiem po wybraniu jéj większych ko- 
rzeni z gruntu, tyle zwykle jeszcze drobnych w nim 
pozostawia, że późnićj sama się odmładnia, i wydaje 
niekiedy znaczne zbiory; o czem przekonała mnie plan- 
tacya dwu-letnia w Regenwalde tak bujnie rosnąca, 
na którćj i marchew zasianą była, iż trudno prawie 
było przypuścić żeby ona mogła powstać sama bez 
sadzenia. 

1. Pasternak zwykle tylko u nas pielęgnowany 
w ogrodach, uprawia się tutaj na większćj przestrze- 
nijako roślinę pastewną, nie dla tego żeby on tak ob- 
fite jak innne warzywa wydawał zbiory, ale dla zy- 
skania rozmaitości karmów, która znacznie na powię- 
kszenie ich pożywności wpływa. 

Roślina ta następuje po życie gnojonóm, po które- 
go zebraniu grunt się reguluje i nawozi gnojem sta- 
jennym, licząc go na jedną morgę 192 cent., na którą 
w celu jój zasiania pasternakiem bierze się jego na- 
sienia 2 fun. pomięszanego z piaskiem, a po rozsy- 
paniu go w dołki zrobione znacznikiem, pokrywa zie- 
mią, ściągając ją grabiami z obu stron rowku. 

Pielęgnowanie pasternaku w czasie wzrostu, stano- 
wi przerwanie go w miejscach w których zbyt gęsto 
rośnie, równie jak i chwastów znajdujących się w rzę- 
dach, oraz oczyszczanie bruzd gracownikiem konnym. 
Wyrwany z gruntu pasternak w późnćj bardzo jesie- 
ni, którego zbiór nie wyrównywa zwykle brukwi, 
przechowuje się jak inne warzywa w piwnicach, lub 
pozostaje na polu przez zimę bez żadnćj szkody. Na- 


sienie zaś jego produkuje się tylko na własną po- 
trzebę. 
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Zbiór wszystkich wyliczonych warzyw, stosownie 
do tego czy one mają pojedyncze wielkie korzenie lub 
też liczne ale drobne, uskutecznia się albo zakrzy= 
wionemi na kształi motyki żelaznemi widłami, tikri 
po wbiciu ich w ziemię obok korzenia łatwo bardzo 
wyjąć się on daje, albo też rydlem jak to ma miejsce 
przy kartoflach, bulwie i «p. W tym drugim przy- 
padku kobieta lub mężczyzna podejmuje krzak rydlem, 
podrzuca go i odwraca, przezco korzenie pozostają na 
wierzchu otrząśnięte z ziemi, dziecko zaś stojące przed 
kopiącym oddziela zaraz korzenie drobne od wię- 
kszych i zbiera je do koszyków, z których późnićj wy- 
sypuje je na kupy. Przy tym sposobie wydobywa- 
nia warzyw, pracujący zachęceni robotą wydziałową 
tak znacznój nabywają wprawy, że do wykopania pe- 
wnéj przestrzeni np. kartofli, blisko o połowę mnićj 
wtedy gdy je wydobywa się motyką po- 


jak u nas, 
trzeba ludzi. 

Po przeczytaniu tego krótkiego opisu uprawy wie- 
lu gatunków roślin ogrodowych na znacznych prze- 
strzeniach gruntu, nie jeden tutejszy rolnik który 
przywykł już do systematów zbożowych, nie zgodzi 
się ani na upowszechnienie ich u nas, ani tembardzićj 
na uprawę wielu ich gatunków w jednym gospodar- 
stwie; w czóm jednak przeciwnego będąc zdania 
ośmielam się na jego poparcie następne przywieźć 
dowody: j 

Uprawa bowiem u nas warzy 
strzeniach gruntu: 

a) Zapewni nam z danéj przestrzeni roli daleko 


większą ilość karmu, zamieniając go na wartość sia- 


w na znacznych prze- 
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na, jak; dotychczas z. nićj otrzymać mogliśmy; gdyby 
bowiem średni zbiór marchwi z morgi naszćj.wynosił 
tylko korcy 300, który jakesmy widzieli i daleko wię- 
kszym być może, to ona wydałaby około 300 cent, 
siana, 

b) Zmniejszy koszta utrzymania całego inwentarza, 
i powiększy znacznie dochód z krów miecznych z któ- 
rych u. nas iz pewnością więcćj. nawet jak 100. Zip. 
brutto mieć można; cena bowiem garnca wleka w ca- 
łym kraju nie jest niższą jak 10 groszy, a nawet 
w wielu miejscach daleko wyższą, a jednak krowa 
dobrze żywiona rocznie około. 300, garncy wydać 
może. 

c) Powiększy ilość i dobroć nawozu w skutek le- 
pszego, utrzymania inwentarzy, a przy zachowaniu 
umiejętnego stosunku między uprawą warzyw i in- 
nych roślin np. zbożowych, handlowych, zapewoi nam 
z tych ostatnich daleko wyższy jak dzisiaj dochód. 

d) W końcu spulchni, oczyści- z chwastów nasze 
grunta, uczyni je głębszemi a nawet żyzniejszemi, nie 
wymagając na to żądnych osobnych nakładów. 

„Różność zaś warzyw: 

a) Dozwoli dla zyskania większych z nich korzyści 
uprąwiać je na daleko znaczniejszych przestrzeniach, 
aito dla możności użycia, różnego gatunku, uprawy 
i nawożenia, łatwości pomieszczenia ich -w zmiano- 
waniu w którym w wielu polach uprawiane być mo- 
ga, Z przyczyny niejednakićj. ich natury, a nadto dla 
rozdzielenia na czas bardzo długi wielu około nich 


potrzebnych robót. 
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b) Zaopatrzy we wszystkich prawie porach roku 
w potrzebny pokarm dla inwentarzy, a nawet bardzo 
wcześnie na wiosnę, oszczędzając koszta jego prze- 
chowania przez zimę, a w skutku tego nietylko do- 
chód z nich powiększy, ale pozwoli z wielką łatwością 
utrzymywać krowy mleczne przez lato w oborze. 

c) Powiększy ich pożywność, podając bowiem zwie- 
rżętom różnego rodzaju pokarmy, lub zachowując ich 
przemianę, znacznie bardzo pożywniejszemi je uczy 
nimy. 

d) Zapewni mnićj więcćj każdego roku Średni 
zbiór pokarmu, który wrazie nieudania się jednego 
gatunku warzyw innym się wynagrodzi. 

Kiedy przeciwnie u nas z przyczyny że tylko jedne 
zwykle kartofle uprawiamy, w czasie ich nieurodzaju 
wiele szkód doświadczać musiemy, a przecież mimo 
tego że one tyle już lat nie opłacają nawet kosztów 
uprawy, nie uciekamy się do upowszechnienia innych 
warzyw, które od strat tak znacznych ochronićby nas 
potraGły. 

e) W końcu dozwoli korzystać z całéj prawie prze- 
strzeni ziemi, różne bowiem kawałki gruntu piasczy- 
stego mające niedogodne do uprawy położenie i leżą- 
ce jako nieużytki, zajęte być mogą na zaprowadzenie 
stałych plantacyj np. bulwianych, z których dość na- 
wet znaczny dochód mićć można. 


b) Rośliny pastewne lisciaste i trawiaste. 


1. Kukuruza która w naszym kraju w wielu miej- 
scach zaczyna się upowszechniać, uprawia się na po- 
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karm dla bydląt; równie jednak jak u nas nie zawsze 
dojrzewa, i nasienie jéj musi być z Ameryki sprowa- 
dzane którego szefel kosztuje 4 talary. 

Roślina ta. pastewna w zmianowaniu następuje po 
eziminie, to jest po życie i pszenicy, po zbiorze których 
w ich ściernisku zasianą była gorczyca i sporek, oraz 
po lnie i konopiach. 

Przygotowanie pod nią gruntu w pićrwszym razie 
zależy, na podoraniu roli w jesieni po zbiorze sporku 
i gorczycy, aiz wiosny na jéj zbronowaniu, nawiezie- 
niu. gnojem stojennym licząc go na morgę cent. 120 
i ząoraniu jéj w tedy kiedy wypada czas siewu kuku- 
ruzyw małe dwuskibowe zagonki. Po lnie zaśi ko- 
nopiach, grunt w jesieni zostaje podorany, z wiosny 
zbronowany. nawieziony gnojem stajennym w ilości 
na morgę cent. 144, i równie przed siewem tej rośli- 
ny zorany w dwuskibowe zagonki szerokie na 2'/ą 
stopy. 

Przygotowana rola w obu tych razach walcuje się 
przed samem; siewem dla zrównania zagonków, na 
których w stosownćj odległości sadzi się kukuruza, bio- 
tąc jój nasienia na morgę 6——7 funt., i umieszczając 
zawsze trzy jego ziarna obok siebie, a to w celu że- 
by późnićj najbujniejszą tylko z nich pozostałą roślinę 
Pozostawić można, żeby uniknąć powtórnego dosa- 
dzania w przypadku nie powschodzenia: ziarn wszy- 
stkich, a nadto żeby. w razie obejścia dwóch lub trzech 
ziarn obok siebie umieszczonych, wyrwaniem słab- 
szych roślin nie nadwyrężyć najmocniejszćj, jak to 
zwykle ma miejsce przy uprawie buraków, kiedy kil- 
ka roślin nie w pewnój od siebie odległości, ale w je- 
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dnym dołku razem z sobą połączonych rośnie. Gdy 
zaś kukuruza zasadzona obejdzie i na parę cali nad zie- 
mię się wzniesie, czyszczą się bruzdy gracowniktem, 
dzieci przerywają ją w miejscach na których żbyt gę- 
sto. powschodżiła; al późnićj gdy kukurūza znacznie 
już podrośnie obsypuje się płażkiem. 

Roślina ta używaną jest na pokarm wtedy kiedy 
zaczhą się jóż twotzyć pałki, co źwykle” w sierpniu 
iiastępuje, a w razie potrzeby zdjęta z pola zupełnie 
świeża i pokrajana na sieczkę daje się krowom 'doj- 
nym, na których iłość i dobroć mleka pożytecznie 
działa. Późnićj zaś w październiku kiedy przymrozki 
już następują i kukurcza traci swoją świeżość, stóją- 
ca jeszcze na polu zbiera się i wiąże w wielkie 'sno- 
py, które ustawione opierając je o siebie, dozwałają 
rolę przed zimą podorać i służą na pokarm w począ: 
tkach zimy do czasu ich>zużycia. 

Zbiór kukuruzy z morgi pruskićj w Regenwilde 
wynosi 36,000 fnntów mimo gruntów "lekkich, * co 
na naszą morge wypadnie przeszło 700 cent. a zre- 
dukowana ta ilość pokarmu na wartość siana uczyni 
około dwustu ośmdziesięciu centnarów siana. Upra- 
wa zatóm tćj rośliny pastewnój szczególnićj dla utrzy- 
mujących bydło w lecie na‘ oborze jest bardzo poży- 
teczną, a ta dlatego: że późno sieje się na wiośnę, 
ułatwia zatóm wykonanie zbiegających się robót 
w tym czasie; że z danćj przestrzeni roli prawie naj- 
więcój ze wszystkich roślin pastawnych liściastych 
wydaje pókormu, mimo tego że przez krótki bardzo 
czas zajmuje rolę; a w końcu, że doskonale grunt pod 
„asiewy jarzynne przygotowuje. l 
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2. Mięszanka składa się głównie /z grocha pomię= 
szanego z żytetm jarem; i tassieje się albo. zkoniczy- 
ną, lucerną i różnemi traw gatunkami lubi, tóż sama 
jedna. 

W. piórwszym: razie ddla: kujności wzrostu „roślin 
pastewnych z nią obsianych, <które „pozostawiają się 
do koszenia niekiedy przeż Jat/ kilka, następuje, ona 
po roślinaełi <okopawych, które uprawiane / były na 
gruncie regulowanym i mocno grojonym; sama Zaś 
mięszanka sieje się w ściernisku po zbiorze żyta. 

Przygotowanie gruntu pod mięszankę po, roślinach 
okopowych, jeśli te w jesieni; zostały z grunta; wy- 
jete "stanowi: 'podoranie jéj: przed -zimą i na wiosnę, 
"wczesne jćj zbronowanie; 'wrazie zaś gdy, marchew, 

pasternak -zimują w:gruncie, « spulchnienie roli przy 

"ich wyjmowawiu i mocne jój zbronowanie dostatecznie 
ja do! przyjęcia” nasienia przygotowuje. Pod mięszan- 
kę zaś sianą' po życie w ściernisku, grunt po ścięciu 
“Jéj i ustawieniu. w kopy. natychmiast zostaje podo- 
"rany i zbronewany. 

Zasiew mieszanki! następującćj po: roślinach okopo- 
*wych'wykonywa! się wcżeśnię ma: wiosnę,-a po życie 
bw ściernisku po zebraniu ga z pala, biorąc zawsze pa 
"jedną morgę najpraód 4 metz grochu, który rozsiany 
"na zbronowanćj roli" zostaje: przyorany, później 10 

metz żyta, które 'wysiaue na rolę posprzyoraniu gro- 
chu bronuje się w podłuż i w kółko, w końcu zaś 
dopiero «w danćj ilości rośliny, pastewne, jeśli te 
w mieszance mają być zasiane, 

Zbiory mięszanki na tak uprawionćj i obsianćj ro- 
li, szczególnićj następującćj po roślinach okopowych 
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bywają bardzo wielkie, doświadczenia bowiem An- 
glików przekonały, że groch po marchwi najlepićj się 
prawie udaje. 

3. Koniczyna z trawami obsiewaną jest w mięszan- 
ce i'w przenicy jarój, a w obu razach następuje po 
roślinach okopowych pod które grunt był regulowa- 
nym i mocno gnojonym, dla zyskania pod nią roli ży- 
znój i głęboko spulchnionćj, co prawie główny waru- 
nek jćj urodzaju stanowi. i 

Przygotowanie roli pod mięszankę i pszenicę jarą 
wyżćj opisane, czyni ją zarazem stosowną do przyję- 
cia nasienia koniczyny i różnych gatunków traw z nią 
pomięszanych.  Sieje się zaś koniczyna na roli dokła- 
dnie zbronowanćj, po przykryciu nasienia. mięszanki 
i pszenicy jarój, biorąc na morgę 10 funt. różnych jój 
gatunków, jako to: czerwonćj (rubens). kotki (arvense), 
leżącćj (procumbens), do których dodaje się 14 funtów 
innych roślin to jest: rejgrasu angielskiego, francuz- 
kiego, włoskiego, rzniączki, brzanki, kminu i gorczy- 
cy, i te wszystkie nasienia razem z sobą pomieszane 
po wysianiu pokrywa się broną (') 

Użycie nasion tylu gatunków roślin do zasiania je- 
dnćj morgi nie jednego gospodarza zwróci uwagę, od 
tego przecież obfitość pokosu i dobroć pokarmu wie- 
le bardzo zależy.. Różne bowiem rośliny które razem 
z sobą rosną, wymagając odmiennego dla siebie poży- 


(9) 24 fan. różnych naston roślin pastewnych zdawać się 
może za wiele dla obsiania jedućj morgi praskićj; siew jednak 
gęsty znacznie wpływa na powiększenie ich zbiorn, tćmbar- 
dzićj jeśli one jak w Regenwalde przez rok jeden tylko dla ze- 
brania z nich siana są pozostawione. 
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wienia, i biorąc go z różnych głębokości gruntu dla 
nierównie długich korzeni, najlepićj z części poży- 
wnych w nim znajdujących się korzystają i zarazem 
bez szkody najgęścićj rosną; a pomięszanie takie po- 
karmów powiększając apetyt u zwierząt, znacznie ich 
pożywniejszemi czyni. Nie jeden zapewnie gospo- 
darz już o tój ostatnićj prawdzie praktycznie się prze- 
konal, kto zaś chce mićć jasne wyobrażenie o ile ró- 
żność roślin wpływa na ich gęsty zarost, niechaj ob- 
sieje grunt żyzny i głęboko spulchniony w powyżćj 
opisany sposób, a przekona się, że prawie nie potrafi 
najmniejszego kawałka ziemi znalóźć, któryby nie był 
mocno zadarnionym. Sprengiel zaś po mięszaniu na- 
sienia, różnych gatunków roślin pastewnych znacznie 
przypisuje u siebie zbiór daleko większy, i poży- 
wniejszego pokarmu z danćj przestrzeni gruntu od 
tych gospodarzy. którzy samą koniczynę w jęczmie- 
niu wysiewają, tóm bardzićj jeśli grunt pod nią nie 
był głęboko. spulchnionym. 

Tak obsiana koniczyna pozostawia się tylko na rok 
jeden, zbiera się zwykle trzy razy, a dana przestrzeń 
roli daleko więcćj jak u nas pokarmu wydaje. 

4. Lucerna z koniczyną i trawami sieje się podo- 
bnie jak koniczyna w mięszance, następującćj po ro- 
ślinach okopowych, pod które grunt był regulowa ' 
nym i mocno gnojonym, a następstwo takie na wzrost 
jéj jako mającćj korzenie głęboko zapuszczające się 
do ziemi, bardzo pożytecznie wpływa. 

Roślina ta podobnie jak koniczyna sieje się na 
zbronowanćj. roli po przykryciu mięszanki, i nasienie 
jéj miesza się z nasieniem różnych gatunków roślin 
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i pokrywa broną. Do obsiania jednćj morgi bierze 
się nasienia lucerny funtów 12 różnych gatunków ko- 
niczyn jako to: czerwonej, (rubens), kotki (arvense), 
lężącćj (procumbens) funtów 3, i okało 10 funtów 
innych roślih to jest: rejgrasu angielskiego, francu- 
skiego, włoskiego, rźniączki, brzanki ,' kmina i gor- 
czycy. 

Lucerna pozostawiona jest do koszenia przez lat 
4, i każdej wiosńy przysypuje się pupiolem torfowym 
licząc go na morgę sżefli 30, a ze składu jego wyżćj 
opisanego i ceny kupna łatwo o pożytkach z uprawy 
lucerny wnosić można. 

5. Wyka uprawiana dla otrzymania z nićj karmu 
zielonego następuje po rżepaku zimowym, między 
który sianą była marchew. 

Przygotowanie gruntu pod tę roślinę zasadza się 
na zbronowaniu go po wyrwaniu marchwi, co często 
aż na wiosnę następóje; na nawiezieniu gnojem” sta- 
jennym w ilości na morgę cent. 120 i na przyóraniu 
tego, po któróm lub tóż jeszcze po zrazowaniu roli 
jeśliby ona niedostatecznie była pokruszoną, nastę” 
puje siew wyki. Na jedną zaś morgę bierze się jćj 
nasienia | szefel, do którego dódaje się mała iłość 
bobu i owsa, a tó dla wstrzymania wylegania i zara- 
zem podgniwania wyki, chociaż bydłęta rogate bo- 
bu dla jego goryczy zupełnie nie jedzą. 

6. Sporek uprawinnym jest razem .z' gorczycą 
w ściernisku żytniem i pszennem, lub téż sam jeden 
wysiewa się na rolę żasadzoną bułwą zaraz po po- 
kryciu jéj broną, biorąc jego nasienia na raorgę około 
8—9 funtów. W ostatnim zatóm przypadku sporek 
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nie wymaga żadnego przygotowania gruntu, uprawa 
bowiem tego pod bulwę, dostatecznie go przygotowy: 
wa do przyjęcia jego nasienia; w pićrwszym zaś razie 
to jest kiedy sporek sieje się w Ściernisku ozimem, 
po zebraniu żyta i pszenicy i ustawieniu ich w kopy, 
grunt natychmiast zostaje podoranym i zbronowa- 
nym, a wtedy kiedy te zboża zebrane są z pola-ob- 
sianym, biorąc na morgę 6 funt. sporku i tyleż gor- 
czycy, i te nasiona pokrywają się naprzód broną 
a późnićj walcem. Morga w ten sposób obsiana wy- 
daje karmu suchego około 6,000 funtów. 

7. Gorczyca w celu otrzymania z nićj pokarmu, 
sieje się razem ze sporkiem, w sposób przy opisie je- 
go uprawy podany, lub tóż w pomięszaniu z koniezy- 
ną ilucerną. 

8. Kmin jako roślina pastewna, uprawia się razem 
z koniczyną i lucerną. 

9. Ptasia nóżka siewna (ornitopus satirus) upra- 
wianą jest na małych przestrzeniach roli, w celu zy- 
skania z nićj karmu bardzo dobrego szczególnićj dla 
owiec, którego pożywność jest nawet większa jak sia- 
na łąkowego. Roślina ta jednoroczna udaje się na 
gruncie lekkim podobnie prawie jak sporek, lecz z da- 
nćj przestrzeni więcój daleko pokarmu wydaje, a w cza- 
Sie mojéj obecności po zebraniu jéj w końcu paździer= 
nika z przyczyny zimnćj już pory, dla prędszego wy- 
schnięcia, musiała być suszoną na małych pojedynczych 
przedpłotach. 

10. Jeżagłówka banalicka (echinops banaticus) po- 
dobna w części do ostów, uprawianą jest równie jak 
poprzedzająca na osobnych kawałkach gruntu, a jéj 
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główna korzyść zasadza się na zyskaniu pokarmu 
bardzo zdrowego i pożywnego dla koni, w tych miej- 
scach szczególnićj, gdzie koniczyna się nie udaje (1). 

Wszystkie pokrótce po kukuruzie opisane rosliny 
pastewne szczególnićj zaś liściaste, suszą się zupełnie 
w ten sposób jak u nas gryka, on bowiem zawsze 
za najlepszy uważany być powinien, a nawet w naszym 
kraju z prawdziwym pożytkiem w wielu miejscach za- 
czyna się upowszechniać. 

IL. Żarnowiec miotłowy (spartium scoparium) za- 
wiera 10 morgów gruntu wzgórzystego, bardzo lek- 
kiegu, który nietylko ustala, ale nawet, nie mały do- 
chód z niego zapewnia, dając wcale niezły pokarm 
dla owiec i zastępując w wielu razach słomę. 

Krzew ten dla tak ważnych korzyści mocno zajął 
moją uwagę, tém bardzićj, że on w kraju naszym 
w niektórych okolicach dziko rośnie. 

Uprawa bowiem jego na gruntach lekkich. piasczy” 
stych w wielu leśnych naszych okolicach, nie tylkoby 
je ustaliła, i dała rolnikowi materyał w licznych przy- 
padkach mogący słomę zastąpić, którój w takich miej- 
scach zwykle jest mało, ale nadto zrobiłaby jego po- 
łożenie mnićj krytycznóm, wtedy kiedy mu dla owiec 
brak pokarmu, kiedy pod czas lata często dnie sło- 
tne nastają, lub tóż w końcu kiedy wiosna długo nie- 
dozwala inwentarzy w pole wypędzać. Żarnowiec bo- 
wiem miotłowy i z tego względu jest jeszcze poży- 
tecznym, że w każdćj prawie porze roku, czy to słu- 


(?) Obszrny opis tćj rośliny przez Spreugla znajduje się 
w Algemaine Landwtrthsehafiliche Monatschrift. 
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żąc na pastwisko, czy tóż prosto z pola zdjęty może 
być na pokarm użyty, zawsze zatem na jego pomoc 
przy utrzymywaniu inwentarzy gospodarz rachować 
może, a 

12. Łąki wydające bardzo dobre siano dzielą się: 

a) Na nawodniane dziko, w których kierunek ro~- 
wków i sposób ich skrapiania głównie od położenia 
miejscowego zależy. 

b) Na nawodniane sposobem sztucznym czyli zago- 
nowym, na których spadki po części muszą być utwo- 
rzone, a kierunek zagonków i sposób ich skropienia 
zawsze bywa jednaki. 

c) Na namulane, to jest takie które powstały przez 
naniesienie na nie ziemi wodą, korzystając z jćj zna- 
cznego spadku. 

Opisywanie dokładne skrapiania łąk sposobem dzi- 
kim i sztucznym uważam w tém miejscu za zbyte- 
czne, u nas bowiem nawodnianie łąk nie tylko że jest 
znaném, ale już w wielu miejscach znaczne pożytki 
przyniosło. Korzyści zaś jakie w Regenwalde łąki 
skrapiane wydały są następne: 

Dawnićj jedna morga łąki przed jćj skropieniem 
wydawała siana cent. 10, nawodnianie jéj kosztowało 
talarów 25, ale w skutku tego zbiór z nićj siana wy- 
nosi dzisiaj cent 45, to jest więcćj cent. 85, co uczy- 
ni średnio talarów 171. A zatćm we dwa lata po- 
wrócił się kapitał użyty na nawodnianie łąk z wyso- 
kiem przytem procentem. 

Łąka dzisiaj namulana nie jest własności Sprengla, 
lecz on ją tylko na lat sześć zadzierżawił za małe bar- 
dzo wynagrodzenie, które jednak nie mogło być wyż- 
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szóm dla najgorszego jéj stanu, o tym przekonać się 
jeszcze można z pozostałćj nie namulanćj jćj części. 
którćj cały zbiór wełnianka stanowi. Namulanie zaś 
tej łąki w ten sposób Sprengiel uskutecznił: wybie- 
rał z nićj częściowo czarnoziem i przez to tworzył na 
nićj różnćj wielkości sadzawki, które łączył rowem 
ze stawem znacznie wyżćj jak łąka leżącym, prowa- 
dząc go ile można przez wzgórza mało użyteczne, pia- 
sczystee Po wykonaniu tym sposobem robót po- 
trzebnych do namulania, ustawił ludzi z rydlami na 
tych wzgórzach, a puściwszy ze stawu wodę, która 
szybko bardzo dla znacznego spadku płynęła, kazał 
im z nich ziemię do rowu wrzucać, w takićj jednak 
ilości żeby woda unosić ją mogła, a wten sposób zie- 
mia ciągle dostając się do sadzawek po pewnym prze- 
ciągu czasu, całkowicie je zabierała. 

Namuloną w taki sposób łąkę, późnićj nawiózł 
Sprengiel kompostem, do którego w znacznćj ilości 
czarnoziem z nićj wydobyty wchodził, obsiał ją ró- 
żnemi gatunkami roślin liściastych, a po ich zadar- 
nieniu, skropił sposobem zagonowym, wodą tą samą 
która do namulania jéj służyła. Korzyści zaś jakie 
on otrzymał przez namulenie, nawiezienie, obsianie 
i skropienie sposobem zagonowym zadzierżawionćj 
łąki są następne: 

a) Zyskał znaczną ilość czarnoziemu, który stoso- 
wnie przygotowany na jego grunta lekkie, dosknonały 
nawóz stanowi. 

b) Wiele pagórków nieużytecznych zupełnie zró- 
wnat, przez co powiększył przestrzeń roli uprawnej 
lub też łąki. 
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c) Utworzył łąkę pićrwszćj klassy z przestrzeni 
ziemi prawie nieużytecznćj, którą z prawdziwą po- 
ciechą moralną będzie mógł oddać jéj właścicielowi. 

d) Nakoniec w 2ch prawie latach jak mnie rachun - 
kiem przekonał, zbiorem siana wynagrodziły mu się 
koszta poprawienia tćj łąki, a zatóm, oprócz wyliczo- 
nych korzyści, zyskał jeszcze przez 4 lata zbiór z niéj 
najlepszego gatunku siana ('). 

Nasiona traw i innych roślin pastewnych służących 
do obsiania łąk dawnych, nowo-utworzonych, jako tóż 
zmian przeznaczonych na uprawę roślin pastewnych, 
pielęgnują się na osobnych kawałkach gruntu. a po- 
zostałe od potrzeb miejscowych zwykle drogo bardzo 
są sprzedawane. 

Siano zebrane z łąk suszy się podług sposobu po- 
danego przez Thaera znanego już w wielu miejscach 
w naszym kraju, który powszechnie dotychczas za 
najlepszy jest uważany. 


IV. Rośliny handłowe. 


1. Rzepak zimowy uprawianym jest po wczesnych 
kartofiach, po których zebraniu grunt się orze, bro- 
nuje, nawozi gnojem stajennym licząc go na morgę 
cent. 120 i po jego przyoraniu mocno bronuje. 


(*) Sposób ten poprawny Jak od wieln już lat znanym jest 
w Belgili, Hanowerze; u nas zaś o ile ja wiem nigdzie zasto- 
sowania nie znalazł, chociażby prawie z pewnością można 
wnosić, że często dla przyjaznego położenia z wielką korzy- 
ścią mógłby być użyty. 
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Tak przygotowana rola przed samém ilancowaniem 
rzepaku nawozi się guanem pomięszanćm 2 czarno- 
ziemem, biorąc pićrwszego na morgę l, drugiego zaś 
7 cent. i po rozrzuceniu tego nawozu i mocnćm jego 
przebronowaniu robią się na gruncie linie znacznikiem, 
w które flancuje się rzepak. Zaflancowany rzepak 
obsypuje się piórwszy raz w jesieni obsypnikiem, dru- 
gi raz zaś na wiosnę, i wtedy w świeżo spulchnioną 
rolę, sieje się marchew pomięszana z piaskiem, licząc 
jej 3 funty na morge pruską. 

Morga jedna w ten sposób uprawionego rzepaku, 
wydaje średnio od 8—12 szelli, a jeden szefel sprze- 
daje się od 22 do 3 talarów. 

2. Rzepak letni sieje się po kukuryzie, po którćj 
zebraniu grunt w jesieni się orze w poprzek, a ną 
wiosnę bronuje. | 

W połowie zwykle kwietnia na zbronowanćj roli 
wysiewa się na jedną morgę 6 funt. rzepaku, pokrywa 
się go dwoma centnarami guano pomięszanego z kil- 
kunastu centnarami czarnoziemu, a po zbronowaniu 
tego nawozu wysiewa się jeszze 3 funty marchwi, 
która bronuje się i walcuje. Tak razem obsiany rze- 
pak z marchwią musi być wprawdzie pielony i oko- 
pywany rękami, koszta jednak tych robót sowicie zo- 
stają wynagrodzonemi, przez zbiór z jednćj przestrze- 
ni dwóch roślin bardzo pożytecznych. 

3. Gorczyca czarna uprawiana jako roślina olejna 
następuje po kukuruzie, po którćj zebraniu grunt 
w jesieni się podorywa i z wiosny bronuje, nie bywa 
jednak gnojonym, bo nawóz świeży na zbiór ziarna 
tój rośliny żle bardzo wpływa. 
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Sieje się gorczyca w maju na zbronowanćj roli, 
biorąc jéj nasienia na jedną morgę funt. 8, a po przy- 
kryciu jegobroną na pewnćj części roli wysiewa się 
marchew która bronuje się i walcuje. 

4. Kmin następuje po zielonćj wyce, flancuje się 
w sierpniu na zbronowanćj i poznaczonćj roli, która 
po zebraniu wyki była oraną i bronowaną. Zasadzo- 
ne flance gdy już znacznie się wzmocnią, w jesieni 
są obsypywane, równie i drugi raz na wiosnę, i w te- 
dy w świeżą spulchnioną rolę, podobnie jak rzepak 
sieje się marchew. 

Morga zaś jedna wydaje zwykle ziarna około 5 
cent. którego centnar sprzedaje się od 8—9 talarów. 

Wszystkie dotychczas opisane rośliny handlowe po 
zebraniu ich z pola, suszą się podobnie jak bób koń- 
ski i łubin, to jest: łodygi ich podnoszą się z ziemi, 
nadaje im się położenie takie, w jakim rosły, a opie- 
rając je o siekie, tworzy się kupy, które dla w zmo- 
cnienia i zasłonienia od gwałtownych zmian powietrza, 
pokrywa się każdą z nich snopkiem z tychże samych 
roślin zrobionym, przewiązanym u góry słomą. W ta- 
kich kopach ustawione te rośliny w dnie pogodne do- 
syć prędko wysychają, a dla nieprzyjaznego czasu dłu- 
żéj na polu zostawione nie wiele cierpią. Tym spo- 
sobem szezególnićj w Holsztyńskiem powszechnie su- 
szą rzepaki, i uważają go za najpraktyczniejszy. 

5. Mak następuje po drapaczu i tytuniu, po zebra- 
niu których, grunt w jesieni reguluje się i nawozi li- 
cząc na morgę gnoju cent. 180—192 ('). 

(') Uprawa taka jak z powyższego już wiemy w przeszłym 


roku dopiero miała miejsce, dawnićj bowiem rola pod mak nie 
była regulo waną. 
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Na wiosnę jak można najwcześnićj, zwykle już 
w marcu rola się znaczy, w ten sposób, że linije odda= 
lone są od siebie cali 18, w które sieje się mak po~ 
mięszany z piaskiem, biorąc go na morgę tylko /+ 
funta (”) i ten. podobnie jak marchew, pokrywa się 
grabiami, a późnićj sieje się jeszcze marchew. 

Skoro grunt mocno się zazieleni od wschodzących 
roślin, tak że je łatwo rozróżnić można, wtedy zwy- 
kle dzieci przerywają zbyt gęsto rosnący mak i mar- 
chew,ipielą zarazem chwasty. Późnićj zaś jeśli nie na 
całej zmianie sianą była marchew, to na tój jéj części 
gdzie tylko sam mak się znajduje, i wtedy. kiedy 
wzrost jego do wysokości już jednćj stopy doszedł, 
następuje jego okopanie gracownikiem i obsypnikiem 
konnym, a na drugićj jéj części roboty te ręczną mo- 
tyką są wykonywane. 

Zbiór maku odbywa się częściowo, w miarę jego 
dojrzewania, a z jednćj morgi zbiera się 10—12 sze- 
fli. Korzyści zatóćm z uprawy tój rośliny olejnćj są 
daleko większe jak z rzepaku zimowego, udaje się on 
bowiem na gruntach nawet dosyć lekkich, olćj z nie- 
go wybity, jest daleko lepszy od rzepakowego, zaj- 
muje tylko rolę przez kilka miesięcy, a jedna morga 


(©) Y4 fuot. maku dla obsiania jedaćj morgi pruskićj zdaje 
mi stę zbyt mało; bo chociaż rośliny powinny być w rzędach 
od siebie oddalone 0 9 cali, to jeduak zawsze potrzeba racho- 
wać ua to, że nie wszystkie nasłona obejdą, i że ich jednostaj- 
nie w piasku nie możua rozdzielić, w skutku czego w jeduym 
miejscu zbyt wiele roślin obejdzie, w inuem zaś będzie ich 
bardzo mało, a zawsze lepićj flance przerywać a niżell je póź- 
nićj przesadzać. Zwykle zaś na morgę pruską rachaje się oko- 
ło 1 funt, nasienia makowego. 
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nim obsiana chociaż równie wielki zbiór wydaje jak 
rzepaku, Lo jednak dla wyższćj jego zwykłe ceny na 
szeflu jeden talar przynosi gospodarzowi około 10 
talarów większy dochód. 

6. Konopie następują po koniczynie z trawami, po 
zebraniu którćj, grunt w jesieni się podoruje, na wio- 
snę bronuje, nawozi, licząc gnoju stajennego na mor- 
ge cent. 180, a po jego przyoraniu pozostawia się go 
kilka tygodni do odleżenia. Nasienia na jedną mor- 
gę (które się wysiewa na rolę w przód zbronowaną) 
liczy się jeden szefel i pokrywa się go broną. 

7. Len uprawia się w. tem samém polu co konopie 
i na podobnie zupełnie przygotowanej roli, z tą tylko 
różnicą, że dla otrzymania deliketnego jego włókna 
zupełnie się jéj nie nawozi. Nasienia zaś na morgę 
pruską, w tedy kiedy len uprawia się dla otrzymania 
włókna, wysiewa się 1/2 szefla, a jeden tylko szefel 
w tedy gdy uprawia się na nasienie. 

8. Tytuń uprawia się po rzepaku i gorczycy, po- 
między które rośliny sianą była marchew, a po jéj 
„wyrwaniu grunt w jesieni został podorany. Przygo- 

ri owanie zaš roli na wiosnę, zasadza się na mocném 
jej zbronowaniu, jeśli ona jest twarda i nierówna, na 
nawiezieniu licząc na jedną morgę gnoju cent. 180 do 
200, i po jego przyoraniu na zbronowaniu we właście 
wym czasie, a przed samém flancowaniem na jedno- 
razowóm jéj zoraniu i zbronowaniu. 

Flance tytuniowe pielegnują się w ogrodzie na roz- 
sadniku, który podobnie jak inspekta jest urządzony, 
to jest: na warstwę grubą nawozu końskiego sypie się 
potrzebna ilość do zasiania ziemi czarnćj. W ten spo- 
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sób przygotowany rozsadnik w lutym lub w począ- 
tkach marca obsiewa się, a dla zachowania od szko- 
dliwego wpływu wiatru i mrozów, a raczój dla utrzy= 
mania krążącego nad nim ciepłego powietrza które 
2 rozkładu gnoju się tworzy, osłania się go, a szcze- 
gólnićj od strony północnćj, płotem utworzonym przez 
wbicie w ziemię gęstych gałęzi sosnowych. Pielęgno- 
wanie flanców które jak wiadomo praktycznym plan- 
tatorom tytaniu, wymaga wiele starania, kończy się 
zwykłe w rozsadniku w maju, wtedy kiedy flance 2 
cale wysokości już mają. 

Przed samém flancowaniem rola świeżo zbronowa- 
na znaczy się w ten sposób, że pomiędzy każdemi 
dwoma rzędami które od siebie są oddalone w po- 
trzebnćj odległości, dla nietamowania rozrastania się 
tytuniu, pozostaje przestrzeń ziemi na 20 cali szero- 
ka, dla pozostawienia dostatecznego miejsca do wy- 
konania różnych robót ręcznych, a same flancowanie 
wykonywa się zwykłym sposobem. 

Pielęgnowanie późniejsze tytuniu które jest zawsze 
kosztowne, zależy na dosadzaniu flanców, na przery- 
waniu chwastów i dwu lub nawet trzykrotnóm oko- 
paniu. 

Liście zbierają się zwykle w sierpniu, wtedy kiedy 
one zaczynają żółknąć, a suszy się je dla niewielkićj 
ich ilości, znanym u nas powszechnie sposobem przez 
zawieszanie ich na szpagacie pod okapami zabu- 
dowań. 

9. Drapacz którego wszędzie w fabrykach sukna 
używają po ich sfolowaniu dla nadania barwy; i do 
dzis dnia z rzeczą podziwienia godną, niczóm nie mo- 
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że być zastąpionym, uprawia się po gorczycy samćj 
sianćj bez marchwi; roślina ta bowiem jako dwuletnia 
wcześnie w jesieni grunt zająć musi. 

Przygotowanie roli pod drapacz, nie nawiezionćj 
(gnój bowiem świeży źle na tworzenie się jego szy- 
szek działa) po zebraniu gorczycy zasadza się na jéj 
jednokrotnóm lub dwukrotnćm zoraniu i mocnóm zbro- 
nowaniu. Na tak przygotowanćj roli zwykle w sier- 
pniu po jej poznaczeniu, w ten sposób że rzędy są od 
siebie na 20 cali, sadzi się flance drapaczu, które na 
iunćj przestrzeni gruntu są pielęgnowane. Później 
flance te dosadzają się, ziemia obok nich w jesieni 
się gracuje, na drugi rok obsypuje, a wtedy kiedy 
już szyszki na pół okwitly, zdejmuje się drapacz czę- 
Ściowo dla niejednostajnego dojrzewania szyszek 
przy których zostawiają się łodygi na kilka cali dłu- 
gie, i suszy się w związanych pęczkach (pozostawia- 
jac jednak pewną ilość szyszek do dojrzenia dla otrzy- 
mania nasienia). 

Morga pruska wydaje zwykle szyszek około 100,000, 
których tysiąc sprzedaje się po kilka złotych pruskich, 
z naszćj zatóm morgi możnaby mieć przeszło 200,000, 
które licząc średnio po złp. 10, dałyby nam dochodu 
brutto przeszło 2000 złp,  Fabrykanci nasi uważają 
krajowe szyszki za daleko gorsze od sprowadzanych 
z zagranicy, dla wyrzeczenia się przecież tak znako- 
mitego dochodu nie można poprzestać na dotychcza- 
sowych doświadczeniach. 

Po opisaniu bardzo krótkićm uprawy wszystkich ro. 
ślin, a obszerniejszem tylko niektórych i pewnych 
przy nich wykonywanych czynności, jeśli pićrwsze 
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lub drugie zdawały mi się być więcćj dla nas poży- 
tecznemi (*), ciekawą zapewnie będzie rzeczą wiado- 
mość, iłe wszystkie uprawiane rośliny w Regenwelde 
na niecałych 300 morgach przynoszą dochodu brut- 
to i netto. 

Wiadomość tę niżéj zamieszczony rachunek udziela: 
280 Stige (2) żyta. . . po 2 tal.=tal: 560 
185 „ mięszanki « « „  12tal.=tal. 277,5 

36 „ pszenicy « . »  Ż?ptal.—tai. 90 
36 „ wykiiowsa . „ 2 tal. —tal. 172 
15 „ bobu końskiego „ l Mal.—tal. 22,5 
20 „ jęczmienia. . »  133tał.—tal. 30 
16 fur gryki . . . „ 8 tal.—tal. 48 

1 czarnćj gorczycy „ 4 tal.—tel. 14 

30  „ siana lucernowe- 

go i koniczynowe- 

go (fura ważyc.) „ 6 _ tal.—tal. 180 
16 „ siana lokowego „ 5 tal.—tal. 80 
800 szefli kartofli. . . » 3 „tal. — tal. 400 
12 mórg marchwi po 240 

szelli, ogółem sze- 

fi 286809 . . .  » Gs.tal. — tal. 560 


do przeniesienia tal. 2434 


(1) Starałem się bowiem głównie obznajmić czytają- 
cych, z gospodarstwem w Regenwalde i zwrócić ich 
uwagę na te rośliny, które mimo znacznych pożytków 
jakie one przynoszą, u nas zupełaie nie są uprawianemi, 
oraz na te czynności około nich wykonywane. które 
daleko lepićj jak nasze celowi swemu odpowiadają, ni- 
gdy zaś o utworzenie opisu uprawy roślin z któregoby 
zupełnie z nią nieobeznany mógł się jéj nauczyć. 

(3) Stige składa 20 snopków. 
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z przeniesienia tal. 2434 
10 mórg marchwi ścierni- 
skowój . . . po 5 tal.=tał. 50 
3 »„ brukwipo 200szef. 
razem 600 szefli „ 6 s. gr.==tal. 120 
8 » rzepy, turnepsu 
norfolskiego ka- 
pusty . . 4 „ 12 tal.=tal. 36 
30 „ bulwy, wyłączając 
liście i łodygi . „ 15  tal.=tal. 180 
44 „ kukuruzy (morga 
wydaje36,000 f.) „ 30  tal.=tal. 135 
19 „ nasienia koniczy= 
ny i lucerny . , 4 tal.=tal. 48 


= 
<< 
2 


łubina wyłączając 
łodygi, licząc na 
morgę l0 szelli 
razem 70 szeli „ 2 tal.=tal. 140 
AA Emiha e a « SO  tal==tol" 157,5 
5 ,, rzepaku letniego, 
_ wyjmując słomę „ 18  tal.=tał. 90 
20 cent. rajgrasu włoskie- 
go, wyjmując sło- 
mę . . . . „ NO tał. =tal. 200 
O. 2. brankii. 0.9, 7 AL ZOWN"0O 
30 „, nasienia marchwi „ 10  tal.=tal. 300 
15 ,, (ytaMik ||”. 50 0 20 PCD) AL ZÓW 
2 mórg plasićj nóżki siew: „ 10  tał.=tal. 20 
Rozmaite nasiona z ogrodu . . . . tal. 150 
Zielona pasza dla koni, krów, 
do przeniesienia tal. 4206,5 
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z przeniesienia tal. 4206,5 
świń, przez 5 miesięcy licząc 
dziennie 2%» talara. . . . . . . tal. 375 
Ogółem tal. 4581,5 
Koszta produkcyi wynoszą średnio około tal. 1500 
Pozostaje na czysty dochód . . . tal. 3081,5 
W roku zaś 1843, rachunek podług 
tych zasad wykonany okazywał dochodu 
netlo „ „ e a 2 lal. —400 
Rozważając ściślej tutaj podany rachunek, przeko- 
namy się, że nie tylko nie jest przesadzonym, ale na- 
wet że w wielu razach daleko mnićj w nim poracho- 
wano, o czem przekonać mogą ceny różnych produ- 
któw gospodarskich powyżćj umieszczone. Szcze- 
gólnićj zaś bardzo nisko są w nich oszacowane różne 
rośliny pastewne: tak np. za centnar lucerny, koniczy- 
ny i siana łąkowego oznaczano tylko od 9 do 11 sr. 
gr., kiedy on zwykle około 15 jest ceniony; za mor- 
ge kukuruzy która wydaje około 36.000 funt. nazna- 
czono tylko 30 talarów, a ta, biorąc na uwagę ilość 
i pożywność z nićj zebranćj paszy, warta jest około50 
talarów, za szefel zas kartofli porachowano "tylko po 
15 sr. gr. Wnosimy zatóm, że dla podobieństwa sto- 
sunków miejscowych w Pomeranii z naszemi, rachu- 
nek w ten sposób utworzony mógłby u nas z takićj 
samój przestrzeni gruntu podobnie zupełnie zagospo- 
darowanćj równie wysoki wykazać dochód, z tą tylko 
różnicą. że summy w podanym tutaj rachunku powsta- 
łe e sprzedaży różnych nasion, roślin handlowych 
i pastewnych (które głównie dla wyższego stanu go- 
spodarstw w Pomeranii daleko pewniejszy przedsta- 
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wiają dochód) wyjąwszy tylko niektóre nasze gospo- 
darstwa, musiałyby być w nim zastąpione uprawą in- 
nych roślin. Do liczby zaś tych gospadarstw, bez za- 
przeczenia liczą się dobra Instytutowe, które nietylko 
że stosunkami miejscowemi dla położenia obok mia- 
sta zupełnie prawie są podobnemi do majętności 
w Regenwalde, ale nadto mające równie jak i tamte 
na celu upowszechnienie uprawy roślin najwięcój 
przynoszących pożytku, nasiona ich pielęgnować po- 
winny, te bowiem oprócz skutecznego wpływu na kra- 
jowy przemysł rolniczy, dla blizkości Warszawy 
i znajdujących się w nićj licznych składów nasion go- 
spodarskich, wysokie przyniosą korzyści. 

Na tém kończę opis środków teoretycznych i pra- 
ktycznych, słażący do kształcenia młodzieży w nauce 
rolniczćj, i samćj akademii w Regenwalde, która mi- 
mo bardzo ograniczonych funduszów, zostając pod 
opieką dyrektora bogatego nauką i doświadczeniem 
i pełnego pojęcia dobra ogółu, więcćój daleko wydaje 
światłych rolników jak inne w Prussach obfitujące we 
Wszystkie środki naukowe, a dla naszego kraju zda- 
niem mojem, przedstawia wiele nauczających przykła- 
dów, równie dla instytutu, jakotóż i dla naszych go- 
spodarstw. 

Korzyści tój akademii nie ograniczają się jednak na 
samóm tylko kształceniu prawdziwie umiejętnóm mło- 
dzieży rolniczój; dyrektor bowiem jéj Sprengiel i pro- 
fessorowie Vincent i Birner zyskawszy naukowe i pra- 
ktyczne zaufanie, piórwszy jako sekretarz, a drudzy 
jako członkowie towarzystwa rolniczego w Pomera- 
nii, znajdując się na zebraniu tem gospodarzy, zarzu- 
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ceni teoretycznemi i praktycznemi pytaniami, szerzą 
z prawdziwym pożytkiem światło nauki rolniczćj, 
a w razie niemożności dania stanowczćj odpowiedzi, 
wykonywają stosowne doświadczenia w Regenwalde, 
lub tóż w innych tamtejszych gospodarstwach. Pyta- 
nia te i odpowiedzi, które miały miejsce na zebraniu 
towarzystwa rolniczego, jakotóż i skutki doświad- 
czeń, na jego żądanie wykonane ogłaszają się drukiem, 
a wiadomości te jako prawdziwie praktyczne, z po- 
trzeb bowiem rolników wynikłe, wyraźnie pożytecznie 
na podniesienie nauki i gospodarstw w Pomeranii 
wpływają. O czćm najbardzićj przekonywający daje 
dowód epoka odrodzenia się rolnictwa, która głównie 
rozpoczyna się z rokiem założenia akademii w Regen- 
walde ('). 


Wszystkie tak ważne korzyści jakie akademia ta 
przynosi, należą się bez zaprzeczenia Sprenglowi, on 
bowiem bezprzestannie szukał wszelkich środków dla 
rozprzestrzenienia Światła nauki i źródeł pożytecznie 
wpływających na podniesienie przemysłu rolniczego; 
jemu zatem winna Pomerania nietylko ukształcenie 
wielu światłych gospodarzy, ale prawie nawet cały 
stan dzisiejszy rolnictwa. Do bardzo zaś znacznćj 
liczby osób jemu zupełnie obcych, a jednak mających 
dla niego wiele obowiązków z powodu zasad jego pra- 


(C?) Sprawozdania z towarzystwa rolniczego w Po- 
meranii umieszczone są w piśmie pod tytułem: Samdwirthź 
fhaftlihe Monatófdrift, herausgegeben bom Hauptbirectorium 
der Pommerfden otonomifhen Gefelijchaft, und rebigixt bon dem 
General-Stftetair derjelben Dr. Earl Eprengel. 
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wdziwie pedagogicznych, czyniących go z zupełnóm 
wylaniem się nauczycielem każdego, winienem się sam 
obliczyć, a wdzięczność moja dla tego światłego i po- 
żytecznego męża tóm większą będzie, jeśli ten opis 
akademii w Regenwalde jakąkolwiek dla kraju korzyść 
przyniesie. 


WBLAGZANAEB 
CZYSTEGO DOCHODU Z GORZELNI, 


CZYLI 


Wiadomość o zyskach lub stratach z gorzelni 
wynikających, 
Stosownie do zmieniających się cen: 


zboża, kartofli i okowity. 


Po zaprowadzeniu w Królestwie Polskićm, na za- 
sadzie Najwyższego Ukazu z dnia 5/,ą Lipca 1844 
roku, podatku od wyrobu wódki, wynikła potrzeba 
ściślejszego prowadzenia rachunków gorzelnianych, 
dla uniknienia zbyt dotkliwych strat, na jakie go- 
spodarze mnićj oględni, w czasach, gdy cena okowi- 
ty nie wzrasta stosunkowo do ceny zboża i kartofli, 
bywają narażani. Dla obejrzenia się w każdćj chwi- 
li. czyli wyrabianie okowity ze zboża lub kartofli, 
stosownie do zmieniających się cen, przynosi ko- 
rzyści lub straty, sporządzone zostały niżćj załą- 
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czone obliczenia czystego dochodu z gorzelni, i wy- 
kazy zbiorowe zysków i strat. 
Jedne co do wyrobu okowity z kartofli i zboża. 
Drugie co do wyrobu okowity z samego zboża. 
Tu zamieszczają się zasadnicze obliczenia i wy- 
kazy zysków i strat. 


I. a) Zasadnicze obliczenie czystego dochodu, 
z jednego gorzelnianege parowego apparatu Pistoryusza 
wyrabiającego okowitę z kartofli. 


Przypuszcza się że gorzelnia w ciągu roku przez 
152 dni ma być czynną, i że wyrabia dziennie po 24 
korce kartofli i 2 korce słodu, po większćj części 
Żytniego, i że korzec kartofli wydaje po 2% garn- 
ca, a korzec zboża po 6» garnca okowity 10éj 
próby. 

Przychód pieniężny. 

a) Za okowitę: 

Otrzymując codziennie po 79 garncy okowity 10 
próby, będzie przychodu przez dni 152, okowity 
garncy . . . «wma . 12,008 f 

Z tego potrąciwszy: 

Na dolewki i uschnięcie 
po 3%, razem garncy . . 360 


Pozostaje na sprzedaż garncy 11,648 
Które licząc po kop 37/2 za gar- 
niec, uczynią . . . . . . . Ts. 4868 k. — 


do przeniesienia rs. 4368 k. — 
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z przeniesienia rs. 4368 k. 


b) Za wywary: 
Po 3,648 korcach karto- 


fli, po kop. 72 . . . rs 278 k. 60 


Po 304 korcach zboża, 
po kop. 22ż 


Fozchód pieniężny: 
a) Na kupno ziemiopłodów: 
1. Za kartofli korcy 
3,648 po kop. 45 . rs. 1641 k. 60 
2. Za zboża korcy 


304 po rs. 1 kop. 35. rs. 410 k. 40 rs. 2052 k. 


b) Na prowadzenie gorzelni: 

1. Za odwiezienie zboża do młyna 
korcy 304, licząc po korcy 5 na fu- 
rę 6 razy obracającą, czyni fur 61, 
czyli dni 10, po kop. 45%, to jest 
po kop. Lż od korca rs. 4k. 56 

2. Za mlewo słodu 
korcy 304 po k. 5. „ 15 ,,20 

3. Za drwa licząc 
dziennie po 1 sągu czy- 

li razem sągów 152 po 
rs. 2k.40. . . . „364 ,,80 

4. Za wapno, słomę 
i t. p. przez 152 dni po 
kop. 5 


„o 1,60 
5. Za światło przez 


„ 68 „ 40rs.342 k. 
W ogóle rs. 4710 k. 


do przeniesienia rs. 392 „, 16 rs. 2052 k. — 
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z przeniesienia rs. 392 k. 16 rs. 2052 k. — 

152 dni pok. 5 . . „ 7,60 
6. Za utrzymanie kuf 

przez dni 152 pok. 75 „ 11, 40 
4, Gorzelnianemu od 

wyrobienia 3648 korcy 

kartofli po kopiejek 2ż. 

rs. 91 k. 20 

Temuż od wy- 

robienia 304 

korcy zboża 

po k. 72 rs. 22 „80 rs.114 ,, — 
8. Ordynarya gorzel- 

nianego. . + „ 45,60 
9. Za kdrobiiów 6 li- 

cząc dziennie po k. 15, 

a za cały czas po rs. 22 

kop. 80. . . . „ym 136,80 
10. Za,dozór przez 

dni 152 po k. 30. . „ 45 ,, 60 
11. Zanaprawę iutrzy- 

manie budowli i appa- 

ratu w dobrym stanie, 

tudzież na inne wydatki, 

licząc po 3%% od kapi- 

tafu nakfadowego. . „ 135., — 
12. na podatek rzą- 

dowy od 12,000 garn- 

cy okowity po kopie- 

jek 7% r. sr. 900 k. — 

do przeniesienia rs. 888 k. 16 rs. 2052 k. — 
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z przeniesienia rs. 888 k. 16 rs. 2052 k. — 
Na podatek rzą- 
dowy od 8 garncy 
po kop. 15 rs. 1k.20 „901 ,, 20 
13. Na procent od 
kapitału nakładowego 
rs. 4500 na budowle 
i apparaty wyłożonego, 
po 10%. « . « « „450 ,, — rs. 2239 k. 36 


W ogóle rs. 4291 k. 36 
« Porównanie: 


Ogół przychodu czyni jak wyżćj r. sr. 4710 kop. — 
Ogół rozchodu wynosi . . <= s 4291 kop.36 
Zostaje czystego zysku r. sr. 418 kop. 64 


I. b) Wykaz zbiorowy zysków i strat. 


Na wyrobie 12,000 garncy okowity z kartofli, w stosunku do zmieniających się cen 
kartofli, zboża i okowity. 


Jeżeli cena pac A cena garnca okowity 10ćj próby kopiejek: 


korca kartoflijnego do kar- 


tofli zboża 
wynosi. ee [e n | as 37 Va 


45 ee e mn | as aea | 60 Kai 75 | 82 


Ruble srebrne i Buble srebrne I kopiejki | 


Zysk | Zysk ETWA Zysk (Zysk | Zysk | Zysk | Zysk | Zy Zysk | Zysk sk | Z Zysk sk | Zysk 


45] 1 | 85] 418 6441292 24/2165 84/3089 |44 a 4147861641566024 
50] 1 | 50 190 64/1064 24 pi 8412811/44/8685| 4]4558/64]5482/24 
[Strata 
55] 1 | 65 37136 36] 836/24 ad 8412588/44/3457| 4]4830,64 5204 24 
60] 1 | 804) 265/86] 608|24 1481| [84 23855/4418229| 414102/6414976/24 
65] 1 | 95] 493,36 i52 24/1258/84)2127/44)38001| 413874|64]4748|24 
70] 2 | 10} 721/36 [1524 24]1025/84]1899/44/2773| 418646/64]4520/24 
| Strata" 
751 2 | 25] 949/86 75026 761 797184)1671/44]2545| 418418/64]4292/24 
80] 2 | 4011177186] 3808176] 569/84)1443/4412817| 418190/64]4064|24 
85] 2 | 5511405/36] 531176] 341/8411215/4412089| 4]2962/64]3886|24 
90] 2 | 7011633136] 759 T6] 1183 84 84] 987/44/1861| 412734|64]8608|24] 
“Strata 
95] 2 | 8511861136] 987/76] 114 11416 759/44;1638| 41250616413380 24 
1 | —l 3 | — {2089'3611215|76] 342/16] 531/4411405] 412278/64]3152/24 
1 51 3 | 15 12317/3611443/76] 570/16] 303|44]1177| 442050/64][2924/24 
1 | 10] 3 | 3042545/86]1671/76 2696/24 


a 16 1544 44] 949| 4]1822|64]: 


1 3 

1 | 20] 3 | 60[3001/36]2127|76]1254|16] 380/56] 498| 411366/64[2240 24 
1 | 251 8 | 75[3229/36]2355|76]1482|16] 608/56 1 4]1188/64]2012/24 
1 | 30] 3 | 90 |[3457/86)2588|76 


1710|16) 836,56] 4| 910/64|1784|24 
|_Strata | i | 


1 | 35] 4| 5][3685/36]2811/76]1988|16[1064)56 | 190/96 96 682 64]1556 24 
1 | 40] 4 | 20{3913\36[3039|76]2166/16|1292|56| 418/96! 454/641328 24 
1 | 45] 4 | 35]4141/36]3267|76]2594/16]1520,56| 646/96] 226|64]1100/24 


IE 


„Strata 


DOD 
1 | 50] 4 | 50[4369/36]3495/76]2622/16]1748/56] 874/96 1/36] 872/24 
1155) 4 | 65 |4597/86]3723|76]2850/16|1976|56]1102/96] 229/36] 644/24 
1 | 60] 4 | 80|4825|36]8951/7613078|16 2204 56]1330|96] 457/36] 416/24 


| 


| (Strata | 
45 {277313611899 7 16 EHT 56] 721) 4]4594/64]2468/24 
l 


wyg or wia 


e 
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Il. a) Zasadnicze obliczenie czystego dochodu 
z jednego gorzelnianego parowego apparatu Pistoryusza, 
wyrabiającego okowitę ze zboża. 


Przypuszcza się, że gorzelnia w ciągu roku przez 
dni 185 ma być czynną, i że wyrabia dziennie po 8 
korcy żyta i po 2 korce słodu po większćj części 
Żytniego, i że korzec zboża po 220 funt. ważącego, 
wydaje po 6'2 garnca okowity 10ćj próby. 


Przychód pieniężny. 


a) Za okowitę: 

Otrzymując codziennie po 65 garncy okowity 10 
próby, będzie przychodu przez dni 185 okowity 
garncy. . . . . . 12,025 

Z tego potrąciwszy: 

Na dolewki i uschnięcie 
po 3%o, razem garncy 361 


Pozostaje na sprzedaż 
gurncy. . . se . 11,664 
Które licząc po k. 37'4 
garniec, uczynią, . * . . . rs.4874k. — 
b) Za wywary: 
Ze zboża korcy 1850 po k. 224 „ 416,25 


w Ogóle rs. 4790 k. 25 
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Rozchód pieniężny: 


a) Na kupno ziemiopłodów: 

1. Za zboża korcy 1850 po r. sr. 

1 kop. 35 . . . . . . . rs. 2497 k. 50 
b) Na Rio gorzelni: 

1. Za odwiezienie zboża do młyna 
korcy 1850, licząc po korcy 5 na 
fure 6razy obracającą, czyni fur 370, 
to jest dni 62 po kop. 45, to jest po 
kop. 1/2 od korca . rs. 27k.75 

2. Za mlewo zboża kor- 
cy 1850 po kop.5 . rs. 92 „50 

3. Za drzewo licząc 
dziennie po 1 sągu czyli 
razem za sągów 185 po r. 
sr. 2 kop. 40 . . . rs.444 „, — 

4. Za wapno, słomę 
it. p. przez dni 185 po 
kop. >... rs. 9,25 

5. Za światło niiz dni 
185 po kop. 5. . . rs. 9,25 

6. Za utrzymanie kuf 
przezdni 185po kop. 72 rs. 13, 87% 

7. Gorzelnianemu od wy- 
robienia zboża korcy 1850 , 
po kop. 72 .. . . rs. 188 „ 75 

8. Ordynarya gorzel- 
nianego . . . . rs. 55,,50 

do przeniesienia rs. 790 k. 87% rs. 2497 k.50 


ll. b) Wykaz zbiorowy zysków i strat. 


Na wyrobie 12,000 garncy okowity ze zboża, w stosunku do zmieniającej się ceny 


Jeżeli ce-) 
na korca į 
zboża wy- 


nosi. 


m jl 


— 


Go W W W w NN NNN N = m 


HR 03 Co 


i R A A 
Gi 


37 "2 | 
R u b 


tegoż zboża i. ceny okowity. 


A cena garncea okowity 10ćj próby kopiejek: 


45 | 521 | 60 


90 


[x] 


i 


EA 


å 


le s r e r M e Wk o e j k i 


Strata l Zysk | Zysk l Zysk | Zysk | Zysk | Zysk | Zysk 


924| 5914|723 
423] 5637|223 


665/922] 1540 
388/422] 1263 


2415 52% 3290! 
2138] 38012 


324| 4165 123 
824| 3887 62% 


208 5039 


4762 


1873 
2151 


2706 
2983 
38261 


3538 
3816 
4093 
4871 


4648 
4926 
5208 


5481 
5758 
6036 


63131872 
A 


872 

486 373 
763/872 
1041/372 


3813 


Strata 

166.572 
444| 73 
721/572 


q 7 4 
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1831/572 
2109| 7z 
2386/577 


26641 73 
29411573 
3219; 74 
3496573 


2] 3774| 72 


4051/572 


4| 4329| 72 
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z 
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1 
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5161/574 
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5716572 


2621 
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3176) 
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475 
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1302 


1625324 
1347 824 
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2371828 
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2259 
258711 


2814 
3092 
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7% 
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3382 


3055) 


2100 


2500 
2222 


1945 


1667 
1390 
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274 
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1872 
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1107 
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1662 
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Strata 


622 


123 
62% 
12% 
622 


872 
878 


373 
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1939/87; 
2217/3875 


4484/922 


4207423 
3929927 
3652|423 


3874922 
3097/422 
2819|92z 


2542427 
2264/927 
1987/423 


1709/92} 
1432/427 
1154 92% 


877/422 


599/927 


322/423 


` 44,925 


Strata 

232 572 
510) 72 
787 57% 


1065| 73 
1342/57 


5359|72} 


5082/227 
4804|722 
4527|22} 


4249|72 7 
3972/223 
3694/727 


3417 222 
3139/723 
2862/227 


25841724 
2307/223 
2029172 
1752122% 


1474/7283 
1197/222 
919/722 


642/223 
364 72Ę 
87 223 


o EA 


Strata 


190/274! 
467/77} 
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z przeniesienia rs. 790 k. 873 rs. 2497 k.50 


9. Za parobków 6 liczac 

dziennie po kop. 15 a za 

cały czas po rs.27k. 75, rs. 166 ,, 50 
10. Za dozór przez dni 

185 pokop.30 . . rs. 55., 50 
11. Za naprawę i utrzy- 

manie budowli i apparatu 

w dobrym stanie, na opła- 

tę składki ogniowój, tu- 

dzież na inne wydatki li- 

cząc po 3% od kapitalu 

nakładowego. . . rs. 135 ,, — 
12. Na podatek rządowy: 

Od 12,000 garncy po kop. 

TAfą . . . rs. 900k. 

Od 25 garncy po 

kop. 15 . rs. 38, 75rs.908,, 75 
13. Na procent od ka- 

pitału nakładowego r. sr. 

4,500 na budowle i appa- 


rat wyłożonego, po 10% rs. 450 „„ — rs. 2501 k. 622 
w Ogóle rs. 4999 k. 12% 


Porównanie: 


Ogół przychodu czyni jak wyżćj rs. 4790 k. 523 


Ogół rozchodu szy " rs. 4999 k. 
Straty wiec na gorzelni okazuje się rs. 208 k. 8%% 
7 
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Do ułożenia tych obliczeń i wykazów przyjęto: 

1. Ceny korca kartofli poczynając od kopiejek 45 
i podwyższając je po kop. 5, aż do rs. L kop. 60. 

2. Ceny korca zboża poczynając od rs. L kop. 35 
i podwyższając je po kop. 15 aż do rs. 4 kop. 80. 

3. Ceny okowity od kop. 37V2 postępując po kop. 
7/2, aż do kop. 82%, przy kartoflach, a do kop. 90 
przy życie | 

4. Dodawane zboże do kartofli w potrójnćj cenie 
tychże katoffi, to jest: gdy cena korca kartofli wy- 
nosi kop. 45, cena żyta do tychże dodawanego liczy 
się na rs. 1 kop. 35. 

5. Wydajność okowity z korca żyta garncy 61 
z korca kartofli gar. 23/, 

6. Jeden tylko rodzaj zboża, to jest żyto, ho cho- 
ciaż częstokroć słód robi się z jęczmienia, a tego 
cena bywa niższą od żyta, ale że mnićj waży od ży 
ta, przeto doprowadzając go do wagi korca Żyta na 
funt. 220 oznaczonćj, cena jego z dosypem, zrówna 
się z ceną Żyła. 

Z wykazów tych, (mając pewną wiadomość o ce- 
nie ziemiopłodu z którego się wyrabia okowitę, i o 
cenie tejże okowity), w każdym czasie przekonać 
się można, jaki gorzelnia przynosi zysk lub stratę, 
która to ostatnia, gdyby byla żbyt znaczną, powin- 
naby do zamknięcia gorzelni spowodować. 

Że zaś w wyliczeniu dochodu z gorzelni, policzo- 
no w rozchodach procenta od kapitału na budowle 
1 naczynia gorzelniane wyłożonego rs. 450, przeto 
gdyby strata w: wykazie zamieszczona, nie przeno- 
siła tój szmmy, nie wypadałoby jeszcze gorzelni za- 
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mykać, przez wzgląd na tę:okoliczność, że ta strata 
w części pokryje się pomnożeniem nawozu, i zape- 
wnieniem paszy dla bydła, jako tóż z przyczyny, 
że taka strata i po zamknięciu gorzelni, miałaby 
miejsce. 

Gdyby zasady do obliczenia dochodu. z gorzelni 
tu przyjete, nie dały się w niektórych miejscowo= 
ściach ściśle zastosować, łatwo byłoby one każdemu 
poprawić, uzupełnić i wypadki w wykazach zamie- 
szczone, podług okoliczności i sprostowanego obli- 
czenia zinienić. 

I Zasadnicze obliczenie czystego dochodu z go- 
rzelni wyrabiającćej okowitę z kartofli i żyta spo- 
rządzone zostało: przy cenie garnca okowity na 
kop. 37Y, i cenie korca kartofli na kop. 46, a korca 
żyta na rs. ? kop. 35. 

Obliczenie to zmienia się stosownie do podwyż- 

szającój się ceny okowity, kartofli i żyta w sposób 
nastepujący: 
* Przychód zmienia sie przez podwyższenie ceny 
okowity po kop. 71/, na garncu, o rs. 873 kop. 60, 
z czego wynika, że przy cenie okowityna kop. 45, 
przychód za sprzedaż 11,648 garucy okowity, za- 
miast rs. 4368, uczyni rs. 5241 k. 60 i tak nastę- 
pnie przy podwyżce każdych 72 kopiejek o r. sr. 
873 kop. 60 podwyższać się będzie. 

Rozchód zmienia się przez podwyższenie ceny 
kartofli po kop. 5, a ceny żyta po kop. 15 na korcu 
o rs. 228, zczego wynika, że przy cenie korca kar- 
tofli na kop. 50 i żyta na rs. 1 kop. 50, rozchód na 
kupno tych ziemiopłodów, to jest: kartofli korcy 
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3648 i żyta korcy 304, zamiast rs. 2052, uczyni 
ra. 2280, itak następnie przy podwyżce każdych 
5 kopiejek na korcu kartofli i każdych 15 kopiejek 
na korcu żyta o rs. 228 podwyższać się będzie. 

Zmiany przychodów i rozchodów przy zacierach 
kartoflanych, stosownie do przyjętych rozmaitych 
cen kartofli, zboża i okowity, są następujące: 


Przychody, przyjmując okowity garncy 11,648, 
wynoszą: 


Przy cenie | | 
garnca Za okowitę Za wywary w Ogóle: 
okowity. 
Kopiejek Ruble srebrne i kopiejki, 
4368] —| 342 4710| — 


5241 60] 342 | 5583| 60! 
6115| 20] 342 | 6457 20 
6988| 80f 342 | 7380] 80] * 
7862| 40] 342 |- 8204| 40! 


8736! —| 342 | 9078 < 
82, | 9609| sof 342 | 9951) 60 
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Rozchody, przyjmując kartofli korcy 3648, zbo- 
ża korcy 304, wynoszą: 


em 
=) A 
I zboże 


Na prowa- 
" dzenie 


gorzelni 


ko A PAGKAE ani BEE T tejk . 


w Ogóle. 


EEE E P T a es 
45] 1| 351641 |60] atojao|2052| —|2230|36]f1201|36 
so] t| 50f1824|—| 456|—-|2280|—|2239/36]1510|36 
55] 1) 65|2006|40] 501/60]2508|-—|2239|36]1747|36| 
60] 1| soj21ss|so] 547|20|2736| —|2239|36]+075|3 
65] 1) 95|2371|20] 592/80|2964|—l2239!36[5203 3 
zo] 2| 10]2553|60] 638|40]3192|—|2230|36 548106 
z5] 2| 25|2736|-- | 684|—|8420 — 2239/3636593 
so] 2| 20]2918|40] 720|60]36+8 —]2239|36]5887 3 
85] 2| 55]3100|80] 775,20]3876 —]2230 3606115 36 
90] 2| 70]3283|20] 820/80|102 —le230,36|6343 36 
95] 2| 85]3465|60] 866|+0|4332 —|e230|36|6571 36 
1|-| 3| —|3648|—| 912|—|a560|—|2239,36|6790 30 
1| 5) 3| 15)3830|40| 957/60]4788||2230|36]7027.36 
1|10] 3) 30]012|80|1003/20|5016| —|2239/36]7255|36 
115] 3) 45]4195|20|1048/80]5244|—]2230|36[7483|36 
1|20] 3! 60|4372|60]1094|40|5172| —|2239|36]7711)36, 
1|25) 3| 75|4560|-|1140| —|5700| —|2230|36|7030,36 
1|30] 3) 90|4742|40]1185160|5928| —|2239'36]3167136 
135] 4| 5|4924|80j1281|20|6156|—|2239 36]9305|36 
1|so] a| 20]5107|20|1276,80]6384|—|2239 36]3623 36 
Lias] a| 35]5280|60]1322 40j0612| —|2230 30]8851|36 
150] 4| 50]5472|—71368|—16840|—|2230 /3619079|36 
155] 4| 65]5654|40|1413|60]7068j —|2239|36]9307|36 
160] 4| 80|5836|80]1459|20 72002280 2230,36|0535 30 


Z takich zmian przychodu i rozchodu po potrące- 
niu mniejszćj liczby od większój, wynikają w sto- 
sunku do zasadniczego obliczenia wypadki rachun- 
kowe w wykazie I. b. wyżćj zamieszczonym, znaj- 
dujące się, zysk lub stratę oznaczające. 
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Chciawszy przekonać się jakich korzyści spodzie- 
wać się należy, z wyrobu kartofli ze zbożem na 
okowitę, przy oznaczonćj cenie kartofli i okowity, 
jak np. gdy cena korca kartofli: wynosi rs. 1 k. 50, 
(a zatóm cena korca zboża do nich dodawanego rs. 
4 kop. 50), a cena garnca okowity kop. 67» dosyć 
jest, potrącić przychód znajdujący się przy cenie 
okowity na kop. 671/, od rozchodu przy cenie kar- 
tofli na rs.1 kop. 50 zamieszczonego, lub zajrzóć do 
zbiorowego wykazu zysków i strat, a tam sie odpo- 
wiedź znajdzie, która wykaże stratę wynoszącą rs. 
814 kop. 96. 

A gdyby od tej potrącić nawet procent od budo- 
wli i naczyń rs. 450), pozostanie jeszcze widocznej 
straty rs. 424 kop. 96. 

JI. Zasadnicze zaś obliczenie czystego dochodu 
z gorzelni wyrabiającćj okowite z żyta sporządzone 
zostalo przy cenie garnca okowity na kop. 374. 
i przy cenie korca żyta na rs. 1 k. 35. 

Obliczenie to zmienia się stosownie do podwyż- 
szającćj się ceny okowity i żyta w sposób nastę- 
pujący: 

Przychód zmienia się przez podwyższenie ceny 
okowity po kop. 7!/ą na garncu o rs. 874 k. 80 
4 czego wynika, że przy cenie okowity na kop. 45 
przychód za sprzedaż okowity 11,664 garncy 
zamiast rub. sr. 4374 uczyni rub. sr. 5248 kop. 90, 
i tak następnie przy podwyżce każdych 4/4 kopie- 
jek o rs. 874 kop. 80 podwyższać się będzie. 

Rozchód zmienia się przez podwyższenie ceny 
żyta po kop. 15 na korcu o rs. 277 kop. 50, z cze- 
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go winika że przy cenie korca żyta na rs. 1 k. 50, 
rozchód na kupno żyta korcy 1850 zamiast rub. sr. 
2497 kop. 50, uczyni rs. 2775 i tak następnie przy 
podwyżce każdych 15 kopićjek na korcu o rub. sr. 
247 kop. 50 podwyższać się będzie. 


Zmiany przychodów i rozchodów przy zacierach 
samych zbożowych. stosownie do przyjętych ro- 
zmaitych cen zboża i okowity, sa następujące: 


Przychody, przyjmując okowity garncy 11,664 
wynoszą: 


| i 5 Za okowilę. Za wywary. | w Ogóle. 
wity. ` | 


ZZOZ ZZO DOE ĄZĄ ZA TZ E ALZTĄ 
Kopiejekj Ruble asrehrne i hopićjkhi 
a. ee E A 


| 25l 5665) 5 


416! 25] 65391 85 
60 6998] 40 | 416) 25] 7414| 65 
67%» | 7878] 20 | 416! 251 8289| 45 
75 8748] — | 416| 25] 9164 25 | 
82% | 9622] 80 | 416| 25] 10039) 5 
90 f 10497) 90 | 416] 25] 10913| 85 | 


A 416 25] 4790| 25 
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Rozchody, przyjmując żyta korcy 1850 wynosza: 
ea a a eÁ a 


Na boże | Na prowadzenie 
gorzelni 
Eee 


Ruble srebrne i kopiejki 


Przy cenie w Ogóle | 


korca żyta 


385] 2497| 50 2501| 622] 4999| 122 


1 
1 | 50] 2775 2501| 624| 5276] 623 
1 | 65} 3052| 50] 2501| 625] 5554|12% 
1 | 80] 3380 2501! 62%] 5831| 624 
1 | 95] 3607| 50] 2501) 62zł 6109] 122 
2 | 10] 3885 2501| 623] 6386) 622 
2 | 25] 4162! 50] 2501| 623] 6664| 122 
2 | 40] 4440 2501| 625] 6941|62% 
2 | 55] 4717| 50] 2501| 62ż| 7219] 124 
2 | 70] 4995 2501] 623] 7496) 622 
ə | 85] 5272] 50] 2501] 622] 7774|12% 
3 | —f 5550 2501| 625] 8051| 622 
3 | 15] 5827) 50] 2501] 623] 83291122 
3 | 380] 6105 2501| 6234] 8606! 622 
3 | 45} 6382| 50]. 2501| 62%] 8884] 126 
3 | 60| 6660 2501| 623] 9161] 622 
3 | 75] 6937| 50] 2501) G2ż] 9439| 125 
3 | 90] 7215 2501| 62%] 9716) 62$ 
4 | 5l 7492| 50] 2501| 622] 9994| 125 
4 | 20] 7770 2501; 622] 10271] 622 
4 | 35] 8047] 50] 2501) 622] 10549] 123 
4 | 50] 8325 2501| 625g] 10826) 622 
4 | 65| 8602] 50] 2501) 622] 11104] 122 
4 | 80] 8880 2501| 62zł 11381] 622 


Z takich zmian przychodu i rozchodu, po potrące- 
niu mniejszćj liczby od większćj, wynikają w sto- 
sunku do zasadniczego obliczenia, wypadki rachun- 
kowe w wykazie II. b. wyżój zamieszczonym, znaj- 
dujące się, zysk lub stratę oznaczające. 
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Chciawszy przekonać się jakich korzyści łub strat 
spodziewać się można z wyrobu zboża na okowitę, 
przy oznaczonćj cenie zboża i okowity, jak np. gdy 
cena korca żyta wynosi rs. 4 kop. 50, a cena garn- 
ca okowity kop. 67/5, dosyć będzie potrącić przy- 
chód znajdujący się przy cenie okowity po kop. 67, 
od rozchodu przy cenie Żyta na rs. 4 kop. 50, lub 
zajrzóć do zbiorowego wykazu zysków i strat, a tam 
się odpowiedź znajdzie, która wykaże 


straty We. aria ? rs. 2587 k. 1 
A gdyby od tego nawet potrącić 
procent od budowli i naczyń . . rs. 450 k. — 


Pozostanie jeszcze widocznćj straty rs. 2087 k. 7, 

A ta najwymownićj przekona, na jakie szkody 
naraża się gospodarz wyrabiający okowitę ze zboża, 
przy takićj drożyznie. Co skłonić go powinno do 
zamknięcia gorzelni. 

W powyższych wszystkich obliczeniach i wyka- 
zach dla większćj pewności, przyjęto najniższą wy- 
dajność okowity, to jest: po garncy 6/2 z korca 
zboża, a po garncy 234 z korca kartofli. Ze zaś 
w gorzelniach należycie prowadzonych wydajność 
okowity wynosi w średnićm przecięciu, po garncy 
7z korca zboża, a po garncy 3 z korca kartofli; 
przeto wziąwszy do obliczenia taką wydajność oko- 
wity, przybędzie: 

L Przy wyrobach kartofianych z ilości kartofli 
izboża w zasadniczóm obliczeniu z amieszczonćj 
corocznie po 1064 garncy okowity, a po potrąceniu 
Po 3% na dolewki i uschnięcie garncy 32, zostanie 
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garncy 1032, które stosownie do podwyższającćj 
sie ceny, uczynią więcćj dochodu rocznie, jak na- 
stepuje: 

| 


| Przy ce | Przybędze su- bokach TEA TEA 
nie oko- | rowego docho- 
podatek dochodu 
wily na du 
|Kopiejek | Ruble srehrne i kopiéjki 
| 
37'Ja 387 |—- 159 [60] 227 |40| 
45 464 140 159 |60 304 |80 
52% 541 (80 159 160 382 120 
60 619 120 159 160 459 160 
6T 696 160 159 160 537 !— 
75 Ta m 159 |60 614 |40 
82'A] 851 40] 159160] _ 691 Re 


II. Przy wyrobach zbożowych z ilości korcy żyta 
w zasadniczćm obliczeniu zamieszczonego, coro- 
cznie po 925 garncy okowity, a po potrąceniu pe 
8 na dolewki i uschnięcie garncy 28, zostanie 
garncy 897, które stosownie do podwyższającćj 
się ceny, uczynią więcój dochodu rocznie, jak niżćj: 


Przy ce- Przybędzie Polisy . 
nie oko- | surowego do- ąciwszy Zostaje czystego 
CT EŃ podatek dochodu | 
hopiejki | Ruble srebrne i kopiejki | 
no 37 336137, 138| 75 197 62'/ ; 
45 403 65 138| 75 | 264,90 
52%, |  470,92/,] 138] 75 | 332117, 
| 80 588,20 158] 75 399,45 jj 
67, 605147, 158, 75 466/727, 
| 75 672/75 138 75 534| — 
82%, | 740] 2! 138 75 |  601l27Y, 


90 807130 | 138. 75 668|55 
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Podług tych dodatkowych obliczeń, można w ta- 
kich miejscowościach, gdzie. wydajność okowity 
okaże sie większą, od przyjetćj w obliczeniach za- 
sadniczych, wykazy zbiorowe prostować, czyli do- 
pełniać, to jest: liczby stosownie do ceny ołiowity 
stanowiące podwyższony dochód, do zamieszczone- 
go w wykazach zysku, doliczać, lub od straty po- 
trącać i tak np. 

I. W wykazie zbiorowym przy wyrobie okowity 
z kartofli, cenie takowych na rs. t kop 50, (a za- 
tém zboża na rs. 4 kop. 50), a okowity na kop. 67*/4 
strala wynosi . . „ . „rs. 874 k. 96 

Podług aiae Gukin przyby- 
tek docho: z większćj wydajności czyni rs. 537 k. — 

Pozostaje straty rs. 337 k. 96 

A gdyby wypadło potrącić procent od 

budowli i naczyń . . . . . . rs. 450 k. — 
Zostałoby w zysku rs. 112 k 4 

Il. W wykazie zbiorowym przy wyrobie okowi- 
ty z żyta i przy jego cenie nars. 4 kop. 50, a cenie 
okowity na kop. 67 '/⁄2 strata wynosi rs.2537k. "4 

Podług dodatkowego wykazu przy- 
bytek dochodu z większćj wydajno- 

Ści czyni. . . . „w . rs. 466 k. 72'/: 
i REE straty rs. 2070 k. 28 

A gdyby od tćj potrącić nawet 
Procent od budowli i naczyń gorzel- 
nianych. . . ... ... . rs. 450k. — 
Pozostaje jeszcze P straty rs. 1620 k. 28 

A z tego pokazuje się, że nawet przy wyższej 
Wydajności okowity, strata jest tak znakomita, że za 
zamknięciem gorzelni przemawia. 
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W ogólności z obliczeń i wykazów powyższych, 
wypływa to przekonanie: 

1. Że korzystniój jest zawsze wyrabiać okowitę 
z kartofli jak ze zboża. 

2. Że przy zacierach kartoflanych: 

a) Jeżeli cena kartofli wynosi od kop. 45 do rs. 
l kop. 60, a cena okowity kop. 82'/,, wówczas 
wynikają same tylko zyski, które zmniejszają się 
w miarę wzrastania ceny kartofli, tak dalece, że gdy 
przy cenie kartofli na kop. 45, zysk czyni rs. 5666 
kop. 24. Przy cenie kartofli na rs. 1 kop. 60, zysk 
ten uczyni już tylko rs. 416 kop. 19. 


b) 


Jeżeli cena korca kar- 


4 s Przy cenie okowity na 
tofli nie przenosi y y 


Ruble srébrne i kopiéjki 


— 50 — | 37% 
— 70 =- 45 
— 90 m 52V, 
1 10 — 60 
I 30 — 67, 
1 45 — |5 
1 60 — | 82% 


Wtenczas ze znakomitą korzyścią okowitę wy- 
rabiać można. 

3. Że przy zacierach zbożowych: 

a) Jeżeli cena żyta jest od rs. 1 kop.35 do rs.4 
kop. 80, przy cenie okowity kop. 37/2, wówczas 
wynika ciągła strata, która się powiększa w miarę 
podwyższającćj się ceny zboża, od rs. 1 kop. 35 do 
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rs. 4 kop. 80, tak dalece, że gdy strata przy cenie rs. 
1 kop. 35 wynosi rs. 208 kop. 78, taż strata przy 
cenie rs. 4 kop. 80 wynosi ogromna summę rub. sr. 
6741 kop.28. 

b) 


Jeżeli cena żyta nie 


przenosi Przy cenie okowity 


Ruble srébrne i kopiéjki 


W takim razie z wielką korzyścią okowitę wy- 
rabiać można: 


c) Jeżeli cena żyta wynosi rs. 4 kop. 65 do rs. 4 
kop. 80, wówczas choćby cena okowity doszła do 
kop. 90, to i w tym razie wynika znakomita strata. 

W miarę zaś powiększających się cen kartofli 
i zboża, lub zniżających się cen okowity, w stosun- 
ku-do powyżćj oznaczonych, powiększają się stra- 
ty, jak to dokładnićj i szczegółowo wykazy zbio- 
rowe objaśniają. 


W Warszawie d. 3/,; Stycznia 1848 r. 
L. M. 
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WIADOMOŚĆ 


o ułatwionym sposobie mierzenia kartofli 
w gorzelniach, 


Dla zapobieżenia nadużyziom, jakie się często- 
kroć wydarzać zwykły, przy mierzeniu kartofli 
w gorzelniach pół korcami lub korcami z czubem, 
jak to dawnićj miało miejsce, postanowiono w wie- 
lu dobrze urządzonych gorzelniach mierzyć kartofle 
w strych, a zamiast czuba, dodawać piątą ćwierć do 
korca, także w strych mierzona. 

Dodawanie piątćj ćwierci do korca, ztąd wyni- 
kło, że naczynia do mierzenia służące, jako to: pół- 
korcówki i korcówki w niektórych okolicach były 
tak urzadzone, że średnica ich walcowata wynosiła 
około dwa razy wziętą wysokość, a w innych ró” 
wnała się wysokość; czub zatóm na pierwszych 
miarach był większy, a na drugich mniejszy, gdyż 
czub ten stosował się do wielkości płaszczyzny. 

Łatwo wyobrazić sobie można, że czub na pła- 
szezyznie walca stanowiącego miarę objętości usy- 
pany, wyobraża stożek mający wysokość wyró- 
wnywającą połowie średnicy walca, bo czub wyżćj 
jeszcze ułożony, jużby się utrzymać nie mógł, chy- 
baby kartofle rękami starannie układane były, a że 
z solidometryi jest wiadomo, że stożek mający je- 
dnakową podstawe i wysokość z walcem, stanowi 
jedną-trzecią część bryłowatości tegoż walca, prze- 
to w naczyniach walcowatych do mierzenia służa- 
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cych, których średnica jest dwa razy tak wiełka 
jak wysokość, czub czyli stożek wynosi trzecią 
część objętości, a w naczyniach mających średnice 
równą wysokości, szóstą cześć tych naczyń. Z tego 
wynika, że mierząc kartofle korcem walcowatym 
mającym wysokość równą średnicy, czub wynosi 
garncy 51/3 a koreem mającym wysokość pofowy 
średnicy garncy 10%;. Biorąc zaś w przecięciu, 
wypada, że czub wynosi garncy 8, czyli piąta 
ćwierć na korcu. 

Tę zasadę dawnićj już w porządnych gorzelniach 
przyjęta, Rząd także wprowadził do ustawy z d. 
e maja 1848 r. o wyrobie i przedaży wódki w ar- 
tykule 11. | 

Że zaś mierzenie kartofli w małych naczyniach 
jest zawsze niepewne i utrudzające, z powodu nie- 
dokładnego strychowania, na któróm wszystko po- 
lega, przeto w gorzelniach dobrze urzadzonych, 
możnaby zaprowadzić miarę sześcienną większa, na- 
kształt skrzyni, któraby kilka korcy w sobie za- 
wierała. Najwłaściwszy zaś wymiar takowój skrzy- 
ni byłby następujący: 

Blugości: metrów 2, czyli decymetrów 20. 

(Łokci nowopolskich 3 cali 11/4). 

Wysokości: metr 1, czyli decymetrów 10. 

(Łokieć nowopolski 1 cali 17%). 

Szerokosci: decymetrów 4. 

(Cali nowopolskich 165). 

Skrzynia taka dokładnie wyrobiona obejmowała- 
by w sobie 800 kwart, czyli: decymetrów sześcien- 
nych. Bo wiadomo, że decymetr sześcienny, po- 
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dług postanowienia Rady Administracyjnćj z dnia 
13 czerwca 1818 r. stanowi kwarte polską. Że zaś 
korzec z nadsypką czyli z czubem wynosi kwart 160 
czyli garncy 40, przeto cała skrzynia obejmuje ta- 
kich korcy pieć, to jest tyle ile fura pańszczyzniana 
na raz zabierze. 

Skrzynia taka, narożnikami okuta, a w środku 
swój długości górą i dofem pasami czyli prętami 
opatrzona, ma cztery boki bez dna i po końcach 
swćj długosci rękojeści służące do podnoszenia 
i przenoszenia jéj z miejsca na miejsce. 

Do mierzenia skrzynia ta ustawioną być winna 
na równćj podłodze, poczóm napełnia się kartofla- 
mi i starannie strychuje, co z łatwością daje się 
uskutecznić, dla tego, że powierzchnia do strycho- 
wania przeznaczona jest długa a wązka. 

Po napełnieniu i zastrychowaniu skrzyni za po- 
mocą czterech rękojeści, dwóch ludzi podnosi ją do 
góry, a wtenczas kartofle własnym ciężarem do- 
łem się wysypuja, a skrzynię ustawia się w inném 
znowu miejscu dla dalszego mierzenia kartofli. 
Skrzynie takie w niektórych gorzelniach od r. 1846 
zaprowadzone zostaly, i bardzo dogodnemi w uży- 
ciu okazały się. 

Pisano w Warszawie d. 5lu Lipca 1858 r. 


L. M. 


KILKA SŁÓW 
© GUANIE. 


Skład guana, działanie, doświadczenia i użycie 
tego ważnego Środka nawozowego 


Bra Faliusza Adohe Miehkard u. 


Professora Chemii, w Królewskićj Rolniczej Akadeniii 
w Tarancie (*), 


Do gospodarzy rolnych, 


Guano za drogie dla gospodarzy! Guano nie dzia- 
da z dobrym skutkiem w gruncie! Guano dobre i pra- 
wdziwe, otrzymać jest bardzo trudno! Tei tym podo- 
bne zarzuty słyszemy tak od gospodarzy, którzy tego 
środka nawozowego wcale nie znają, lub tóż raz je- 
den go zastosowali; i od teoretyków przy stoliku 
robiących spostrzeżenia praktyczne nad tym na- 
wozem. 


©) Wiadomości w niniejszćj rozprawie zawarte, tembardziej 
zajmujące nam się wydają, że użycie Guana, od pewnego czasu 
i u nas upowszechniać się zaczyna. Tutejsze domy handlowe i kom- 
missowe, a szczególnićj Franciszki Toeplitz SŚwie w Warszawie, 
zawiązawszy bezpośrednie stosunki z panami Gibbs & Son w Lon- 
dynie, którzy od rządu peruwiańskiego, wyłącznie prawo naby- 
wania prawdziwie peruwiańskiego Guana zakupili, znaczne i rok 
Tocznie coraz większe partye, dla obywateli różnych okolic kró. 
lestwa, już sprowadzili i ciągle zwiększające się zamówienia 
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Doświadczenia gospodarzy w Saxonii zupelnie 
nam co innego w tym względzie powiadają. Saxo- 
nia zaś ma zupelne prawo wydawania sądu o gua- 
nie, Saxonia bowiem używa guana więcćj jak wszy- 
stkie pozostałe kraje związku celnego, rocznie bo- 
wiem okofo 30,000 centnarów! Saxonia dalćj po- 
siada bardzo wiele gospodarstw, które nawożą gu- 
anem, i od lat ciu używa już tego środka nawozo- 
wego! Jakie więc zdanie wydały doświadczenia 
Saskie? Oto następujące: 

Guano jest wprawdzie drogie, centnar bowiem 
najlepszego Peruwiańskiego kosztuje rs. 3 kop. 90, 
pomimo tego użycie jego zupełnie się opłaca. Sku- 
teczność guana w gruncie prędko wprawdzie usta- 
je, ale dzialanie jego bardzo jest silne, tak, że już 
plon w pićrwszym roku powraca kapitał wraz z pro- 
centem. Ponieważ guano często bywa złe i fałszo- 
wańe, potrzeba więc je sprowadzać z miejsc pewnych, 
w których przekonani jesteśmy o jego dobroci, albo 
tóż najprzód chemicżnie kazać analizować, a nawet 
samemu analize wykonywać co teraz jest rzeczą tak 
datwą. 

Gospodarze Sascy uważają guano, lecz tylko do- 
bry. czysty Peruwiański gatunek, za niezrówna- 
ny środek: 


przyjmują. Guano to, podłag ścisłej naszego zasłużonego chemi- 
ka Professora Zdzitowieckiego analizy, okazało się być rzeczywi- 
ście w najlepszym gatunku. Redakcya Rocz. G. K. spodzićwa się, 
że szanowni obywatele, wypróbowaniem tego nawozu obecnie się 
zajmujący, nięomieszkają dla powszechnego dobra, zbierać 
i udzielać nam szczegółowych wiadomości, o otrzymanych przez 


siebie wypadkach, 
P. R. 
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a) Aby jałowa nowinę jak najprędzćj w żyzną 
zamienić. 

b) Aby grunta wyjałowione w krótkim czasie do 
żyzności podnieść. 

c) Aby żyzne pola do najwyższego stopnia ży- 
zności doprowadzić, czyli zaprowadzić natężony 
system gospodarowania. 

d) Aby bez straty najzyskowniejszy zaprowadzić 
plodozmian. 

e) Aby wątfe, słabe, lub wymarzłe wschody po- 
dźwignąć i do siły pobudzić. 

f; Aby w jak najkrótszym czasie powiekszyć 
ilość naturalnego nawozu. 

Musiemy tu nawiasowo nadmienić, że gospodarze 
Sascy, oprócz guana używają jeszcze bardzo wiele 
innych sztucznych nawozów, jakoto: kości mielo- 
nych, makuch it. p. Saxonia liczy wiele gospo- 
darstw takich, w których przez użycie podobnych 
nawozów, w przeciągu kilku lat zbiory, dwa, trzy 
do czterech razy się powiększyły. Pomimo tego 
w wielu jeszcze okolicach, szezególnićj żyzniej- 
szych, nawozy te ledwie z nazwiska są znane, cho- 
ciaż użycie ich, szczególnićj guana, wielkieby ko-- 
rzyści przynieść mogło. Z zadziwienia sprawione- 
go, na posiedzeniu Towarzystwa Gospodarstwa 
Wiejskiego i Leśnictwa w Magdeburgu, opisaniem 
skutków guana wnieść można, że większa część 
gospodarstw niemieckich, nie używa i zupełnie nie 
zna tych środków nawozowych. Głównym powo- 
dem dlaczego téj ważnej dźwigni w rolnictwie tak 
długo nie zastosowano, była zwykła trudność z jaka 
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walczyć potrzeba przy wprowadzaniu każdćj nowo- 
ści, a co ważniejsza, brak skutecznego zachęcania 
iogłaszania wypadków. Nieużywają guana dla 
tego, że mu nie zawierzają; nie zawierzają mu dla 
tego że go nie znają. Ponieważ zaś wielu gospo- 
darzy życzy sobie poznać je, nastepnym więc opi- 
sem postaram się temu zadosyć uczynić. 

Przeznaczając opis ten dla praktyków, zapatry- 
wałem się na niego ze stanowiska praktycznego, 
to jest: podaje tu tylko to com widział i cze- 
go dokazały dziewięcio-letnie próby i doświadcze- 
nia w Saxonii. Dzieła chemiczne zawieraja już 
bardzo wiele dokładnych analiz (rozbiorów) części 
składowych guana, ja ograniczyłem się tylko na sku- 
tkach licznych doświadczeń przedsiewziętych pra- 
ktycznie z guanem sprowadzonym do Saxonii. 

Opis mój stanowić będa odpowiedzi na następu- 
jące pytania: 

1. Zkąd pochodzi guano i jak powstało? 

2. Jakie są jego cześci skladowe? 

3. Jakim sposobem poznajemy że guano jest do- 
bróm i niepodrobionóm? 

4. Jak działa jako środek nawozowy i jakie z te- 
go korzyści dla gospodarza? 

5. W jaki sposób bywa używane? 

6. Z jakich miejsc gospodarze powinni je spro- 
wadzać? 
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1. POCHODZENIE GUANA. 


Guana właściwie nie' powinniśmy liczyć do rzędu 
sztucznych środków nawozowych, gdyż ono podo- 
bnie jak gnój przefermeniowany i gnojówka, natu- 
ralnym jest nawozem; i stanowi w części rozłożone 
i przegniłe odchody ptaków morskich. Na brze- 
gach Peru, Chili i Patagonii, znajdują się małe wy- 
sepki skaliste, będące jedynie schronieniem ptaków, 
i zawierające odchody tychże od tysiąca lat nagro- 
madzone. Ilość, jaką jeden ptak wydaje, poznać 
możemy z tego, że jeden (z gatunku sula), którego 
dobrze rybami żywiono, dziennie wydawał 7—10 
łutów, co na rok prawie do centnara wynosi. 

Dobre guano pochodzi tylko z tych miejsc, gdzie 
nigdy lub rzadko bardzo deszcz pada, i z wysp tak 
wysoko położonych iż przez wodę morska nie by- 
wają splukiwane, w przeciwnym bowiem razie, naj- 
lepsze i najskuteczniejsze części składowe guana, 
rozpuściłyby się i wypławiły. Pozostawmy pe- 
wną ilosć gnoju przez lat kilka na wolnćm powie- 
trzu, na wpływ słońca, ksieżycai gwiazd, tak wysta- 
wione aby powietrze wywierafo swój wpływ, aby 
dószez gnój ten wypłukał, cóż w końcu z niego po- 
Zostanie? oto nie wiele więcćj, jak niektóre części 
mineralne, nie mogąc się rozpuścić i-ulotnić. Takie 
wypławione, złe gatunki guana, znajdujemy w han- 
dlu, i gospodarz dobrze je znać powinien. Do tych 
należą gatunki przychodzące z Chili i z. Patagonii, 

la tego że tam dószcze padają. Gatunek zwany 
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„Afrykański“ także do tych należy, chociaż przed 
kilku laty pod nazwiskiem Schabo albo Ischaboe do 
nas był sprowadzany i za średni gatunek uważany. 
Najlepsze guano pochodzi z Peru, gdzie nigdzie dé- 
szcze nie padają, leżącego między 5 i 2 stopniem 
szerokości geograficznćj. Pokrywa ono tutaj skali- 
ste powierzchnie wysp warstwami, rozmaitćj gru- 
bości. podobnie jak u nas pokłady gliny znajdujemy. 
Wysokość tych warstw zmienia się od kilku do 20 
i 30 łokci. W piórwszym roku. kiedy warstwa gu- 
ana się rozpoczyna, posiada kolor biały, i zowie się 
białóm guanem (guano blanco), guano to za najlepsze 
przez Peruwiańczyków uważane, prawie dwa razy 
tyle bywa płacone jak brunatne, Skład i działanie 
jego mnićj więcćj podobne jest do naszego gole- 
biego gnoju; dzialanie jego jest nawet silniejsze, 
gdyż posiada więcćj istot azotowych, (którym przypi- 
sać należy siłę pobudzającą roślinność) aniżeli gnój 
gołebi. Przyczyną téj różnicy jest pokarm; ptaki 
morskie, których odchody guano stanowia, żyją ry- 
bami, gdy tymczasem nasze gołębie roślinnemi tyl- 
ko pokarmami się żywią; pokarmy mięsne zawsze 
bogatsze są w azot, a tém samém dostarczają na- 
wozu w azot obfitszego, aniżeli pokarmy roślinne. 
Warstwy następujące po bialóm guanie, mają kolor 
jasno brunatny, dalsze pokłady są ciemniejsze, naj- 
niższe pokłady zwykle są ściślejsze jak górne. Wi- 
docznóm jest że dolne pokłady są najdawniejsze, iże 
w nich fermentacya zgniła, najdalćj jest. posunięta, 
i dla tego nie znajdujemy tam piór, skorup jaj i in- 
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nych szczątków, które w górnych pokładach napo- 
tykamy. O pochodzeniu najlepszego guana, sprowa- 
dzonego dla gospodarzy Saskich, nastepujące moge 
dać objaśnienia: Wyspa z którćj guano bywa za- 
bierane, leży nie daleko brzegów Peru, na morzu 
południowóm, utworzona jest ze stromćj skały, na 
któréj znajdują się pokłady czasami do 100 łokci 
wysokości dochodzące. Guano to pochodzi li tylko 
z odchodów gnieżdżących się tam ptaków (kawek); 
wybrane już Afrykańskie guano Ichaboe, pochodzi- 
ło z gęsi zwanych Pingnine. Prostopadle wystają- 
ce z morza skały dozwalają okrętom dobijać tak bli- 
sko brzegu wysp, iż guano wprost po płótnie ża- 
glowóm, z góry od powierzchni warstwy rozpostar- 
tém, na pokfad okrętu się rzuca i tak bez dalszego 
pakowania odpływa. Ztąd idzie w prost do Ham- 
burga. Ilość znajdującego się guana na téj wyspie, 
tymczasowo uważać można za nadzwyczajnie wiel- 
ka. Rząd Peruwiański pobiéra ogromne summy za 
monopol dany kupcom angielskim (Gibbs, Bright et 
C° w Londynie) na wywożenie oznaczonej ilości 
guana. 

Czyż pokľady guana przy wzrastającém używa- 
niu, nie wyczerpią się niedługo? Wielu gospodarzy 
Już tego się obawia, lecz nie majeszcze takiego nie _ 
bezpieczeństwa. Dr. Tsehudz ogłosił niedawno jak naj. 
dokładniejsze pomiary pokładów guana, Zrobione na 
rządanie rządu Peruwiańskiego przez inżyniera Don 
Rivero. Według tego główne pokłady w południo- 
Wém Peru żawierają powierzchni do 100 saskich 
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akrów (1), na których leży do 160 milionów centna- 
rów guana. Bez porównania większe pokłady znaj- 
dują się w średnićm Peru, szczególnićj na 3ch wy- 
spach Ciucha. Te zawićrają powierzchni przeszło 
200 akrów z 365 milionami centnarów guana. Ilość 
ta 525 milionów centnarów powinna wystarczyć na 
pewien przeciąg czasu. Anglia, która najwięcćj 
potrzebuje, sprowadza dotychczas 1'4 milionów 
centnarów; powyższy więc zapas, przy podwójnćj 
konsumcyi wystarczyłby na lat 100. 

Obawa właśnie braku guana, pobudzić powinna 
gospodarzy, aby póki jeszcze czas, brali udział 
w korzyściach przez użycie guana nastąpić mo- 
gących. 

Dotychczas do Niemiec sprowadzane gatunki gu- 
ana, według swego pochodzenia, dadzą się podzie- 
Jić na następujące: 


l. Amerykańskie guano z okolic, w których 
deszcze nie padają. 


1. Peruwiańskie guano. Jasno-żółto-brunatne, 
w wilgotnym stanie, ciemno-brunatna proszkowa 
massa, z pojedynczemi blado-szarawemi bryłkami, 
w świeżym odłamie, liściasty pozór mającemi. 
W wilgotnym stanie, zapachu szczególnego mo- 
cnego, jednakże nie przykrego, podobnego do lim- 


(') Akr saski równa się 2%; morgom magdeburgskim, 
czyli około 1 morgi nowopolskićj 300 prętowej. 
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burskiego sera. Gatunek ten w dotknięciu jest śli- 
ski. cokolwiek tłusty. 

2. Bolivia-Guuno. Podobne do poprzedniego, 
chociaż bywają gatunki, pod tém nazwiskiem, które 
z innych stron pochodzą, ido następujących spławia- 
nych gatunków policzone być muszą. 


11. Amerykańskie guano, z okolic w których 


deszcze padają. 


1. Chili-guano. Z powierzchowności bardzo po- 
dobne do Peruwiańskiego, więcój koloru rdzawego 
i bez zapachu. Mocno wypławione guano. 

2. Sea-lsłand. Gatunek ten raz tylko widziałem 
i uważałem za gatunek amerykańskiego, bardzo po- 
dobnego do Chili guano, ale mnićj na dćszcze wy- 
stawionego. 

3. Pałagońskie guano. Ścisle, żółto-szarawe 
kawały, z koloru i kształtu do pumexu podobne, cza- 
sami bywają dosyć twarde i trudno się rozcierające, 
czasami zaś miękkie ziemiste, często z białemi ka 
wałkami i częściami kości pomięszane; inne gatun- 
ki bywają juź to w kształcie proszku, już to glinia- 
stego lub ziemistego utworu. Zapach gliniasty lub. 
ziemisty, często przytęchły, dający się szczególnićj 
czuć po poprzednićm nachuchaniu. Wszystkie te ga- 
tunki w dotknięcia nie są nigdy tłuste, lecz suche 
I ziemiste; były one bez watpienia długi czas: wy- 
stawione na działanie powietrza i wody. 
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Ill. Afrykańskie guano z okolic, gdzie 
dószcze nie padają. 


1. Schabo czyli Ischaboe guano. Koloru bruna- 
tnego, prawie czarnego, zapachu nieprzyjemnego, 
gniłego, amoniakalnego, zawiera w sobie w wiel- 
kićj ilości: pióra, skorupy jaj, kawały kości, bruna- 
tne kawały do skóry podobne, piasek i kamienie 
tłuste w dotknięciu. Podobny gatunek znano da- 
wniej także pod imieniem Bolivia guano. 


IV. Afrykuńskie guano z okolic gdzie 
deszcze padają. 


1. Saldanhabay-guano. Ścisła, łalwo rozcierają- 
ca się, jasno-szarawa massa, z małemi białemi ka- 
wałkami po środku, zapachu słabego morskiego, 
zawióra w sobie rozłożone pióra, lecz w mniejszćj 
ilości, jak Schabo-guano, w dotknięciu jest ziemiste. 

2. Nowe afrykańskie guano, (zapewne z przy- 
Jądka Dobrćj Nadziei). Pod tém nazwiskiem na- 
trafiamy w handlu rozmaite, ciemno -brunatne, czer- 
wone, czasami szare, ziemiste z białemi kawałkami 
pomięszane gatunki, podobne do Patagońskiego, 
zawsze w wypławionym stanie i w pomięszaniu 
z kamieniami i innemi obcemi ciałami. 

Nazwiska są cierpliwe, one pozwalają się we- 
dług upodobania temu lub owemu towarowi przy- 
czepić, do nich téż w handlu żadnćj nie możemy 
mieć urazy. Aby wydać pewny sad o dobroci ro- 
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zmaitych gatunków guana, trzeba poznać jakie czę- 
ści składowe w sobie zawićra i w jakićj ilości naj- 
ważniejsze z nich w nićm się znajdują. 


I. SKŁAD GUANA. 


Wszystko, co z pokarmów jakie zwierzę przyj- 
muje, nie jest juź zdatne do wyżywienia, to jest do 
zamienienia się w części ciała zwierzęcego; i to co 
ztego ciała, które w czasie życia ciągle się odna- 
wia, jako zbyteczne i niepotrzebne do utrzymania 
życia, bywa wydzielane; wszystko to mówię, albo 
w postaci gazu przez oddychanie į wyziewy, lub 
w stanie ciekłym, jako uryna, albo tćż w stanie sia 
fym w postaci odchodów stałych z tegóź ciała się 
wydziela. Przy tćj przemianie pokarmów za pomo- 
cą trawienia, podobny zachodzi podział części skła- 
dowych jak gdyby pokarmy te w wodzie były go- 
towane. Tak jak w tym przypadku części rozpu- 
szczalne w cieczy, nierozpuszczalne zaś w stalym 
osadzie znajdujemy, podobnie i w urynie znajduje- 
my części rozpuszczalne pokarmów, w stałych zaś 
odchodach nierozpuszczalne. Dwa te rodzaje od- 
chodów jak. wiadomo służą za nawóz, zawierają bo- 
wiem w sobie takie tylko części, które rośliny do 
swego wyżywienia potrzebują, i z których swoje 
łodygi, liście, ziarna i t. p. części tworzą. Do zu- 
pełnego wyżywienia rośliny, oba te rodzaje odcho. 
dów, to jesi rozpuszczalne i nierozpuszczalne są po- 
trzepne, Nawożąc rok rocznie pole samą tylko 
Uryną, roślinność nakoniec ustaćby musiała, ponie- 
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waż części nierozpuszczalnych (fosforan wapna) nie 
byłoby w dostatecznćj ilości; podobnież okazałby się 
hrak części rozpuszczalnych (soli alkalicznych it, p.) 
a tém samém roślinnośćby ustawała, gdybyśmy je- 
dynie samym suchym gnojem nawozili. Najlepszy 
więc i najskuteczniejszy nawóz wtedy tylko z od- 
chodów, otrzymamy, jeżeli części płynne ze stałe- 
mi w pomięszaniu użyjemy. 

Guano za taki nawóz uważać możemy, ponieważ 
ono składa się razem ze stałych i ciekłych odcho- 
dów ptaków morskich, ptaki bowiem taki mają 
utwór organizmu, iż u nich uryna, nieoddzielnie, 
jak u zwierząt ssących, lecz w pomieszaniu ze sta- 
femi odchodami się wydziela. Guano więc o ile 
ono przez dószcz lub wylew wody nie jest wypłu- 
kane, zawiera tak rozpusźczalne (alkaliczne) jako 
téż nierozpuszczalne (ziemne) części składowe od- 
chodów. - 

Wiadomóm jest, że gnój lub uryna, wystawio- 
ne na działanie powietrza, prędzój ulegają zmianie 
w lecie aniżeli w zimie; zmiana ta poznaje się po 
wydzielaniu się nieprzyjemnego zapachu, co jest 
znakiem przejścia w fermentacyę zgniłą. 

Podobna zmiana musiała mióć miejsce z odcho- 
dami ptaków morskich, dlatego téż uważać je po- 
winniśmy, jako przegniły nawóz. Im guano jest 
jaśniejsze, tém jest mnićj przegniłe, im zaś kolor 
jego jest ciemniejszy, tem dalćj proces gnicia jest 
posunigty. Przegnile guano prędzćj działa jak świć- 
że, a więc guano i przezto jest doskonałym nawo- 
zem, iż bardzo prędko działanie swoje wywićra. 
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Główne części składowe guana są następujące: 

1. Saletroród. Ten jest bezwątpienia jednym 
z najgłówniejszych części składowych guana, gdyż 
on głównie do wzrostu roślin się przyczynia. 

W świćżych odchodach ptasich, saletroród znaj- 
duje się w postaci kwasu moczowego; kwas ten 
w stanie suchym jest w postaci biafego, z małych 
krystaliczny ch listków złożonego proszku, i składa 
się z saletrorodu i trzech innych ciał, które tu po- 
mijamy, ponieważ nie wpływają na podniesienie 
wartości guana. Rośliny nie połykają saletrorodu, 
ani w stanie wolnym, jdk on w powietrzu się znaj- 
duje, ani w połączeniu, jak w kwasie moczowym, 
lecz wtedy tylko gdy ulegnie fermentacyi zgniłćj. 
Fermentacya zgniła sprawia to samo dla pokarmów - 
roślin, co gotowanie i pieczenie dla pokarmów lu- 
dzi. Przez gnicie z saletrorodu powstaje nowy 
związek zwany amonżakiem, odznaczający się bar- 
dzo wielką lotnością, i mocnym zapachem gryzą- 
cym. Trzymając nad ogniem łyżkę z małą ilością 
roztworu amoniaku (Liquor amonii caustici), w któ- 
rym wiele amoniaku w rozpuszczeniu się znajduje, 
to za ogrzewaniem ulatnia się tenże w przewróco- 
ną szklankę, trzymaną w tym celu nad ogniem. Ta 
na pozór wydawać się będzie próżną, lecz po za- 
pachu natychmiast przekonamy się, że w nićj gaz 
gryzący się znajduje. Zapach ten jest zupelnie po- 
dobny do tego, jaki czuć nam się daje wchodzac do 
stajen, owczarni i kloak. Pochodzi on tam z gnicia 
gnoju i z tego w kształcie gazu w powietrze ulatuje. 
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Podobnie jak kwas moczowy, iinne materye azot 
w sobie zawierające, które się jeszcze w odchodach 
znajdują (mocznik, żółć, białko i inne) gnijąc wy- 
wiązują amoniak. W wielu jednak przypadkach 
podczas gnicia, tworzą się kwasy np. kwasy próch- 
nowy, szczawiowy, węglowy i inne, te łączą się 
z amoniakiem i zmieniają go w związek stały lub 
ciekły, nie dający się odróżnić po zapachu. Takie 
związki amoniaku z kwasami zowiemy solami amo- 
niakalnemi, Dobre guano zawióra w sobie prawie 
w połowie takich soli; w nich zaś saletroród zawić- 
ra się już w tym stanie, w jakim go rośliny potrze- 
bować mogą. Dla tych, którzy chemii nie znają, 
wystarczającóm jest określenie, iż amoniak jest 
przegnifym azotem, i że stanowi siłę pobudzającą, 
naturalnego i sztucznego nawozu; w chemicznym 
zaś języku, amoniak składa się z dwóch gazów: sa- 
letrorodu i wodorodu. Wodoród główny pićrwia- 
stek wody, posiada wielką siłę zamieniania innych 
ciał na lotne, to jest na gazy. Tym sposobem łą- 
czy się ze stałćm ciałem weglem w znany gaz wę- 
glisty, z trudno ulatniającą się siarką w gaz wodo- 
ród siarkowy, zapachu zgniłych jaj, który się także 
tworzy przy fermentacyi gnoju it. p. Gdy gnój 
ulega fermentacyj, wtedy materye azot w sobie za- 
wierające, prędko doznają zmiany, to jest seletro- 
ród ich łączy się z wodorodem wydając amoniak, 
ten zaś łączy się z kwasami, jeżeli jakowe się znaj- 
duja, lub w przeciwnym razie natychmiast się ula- 
tnia. 

Bardzo prostemi doświadczeniami gospodarz prze- 
konać się może, że przegniły saletroród, czyli amo- 
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niak, stanowi siłę pobudzającą guana i innych środ- 
ków nawozowych. Często spostrzegamy na polu 
rzepakiem zasianóm, szczególnićj zaś na miejscach 
gdzie brakuje siły nawozowćj w gruncie, np. w bru- 
zdach, na miedzach, rośliny z czerwonym liściem; 
włożywszy takie liście do kieliszka, nalawszy w nie- 
go wody i dodawszy lyżeczkę wodnego roztworu 
amoniaku, kolor tych liści zaraz sie zmieni w cie- 
mno-zielony. Głodny kolor czerwony zamieniony 
tu zostaje w syty zielony tylko przez amoniak, gdyż 
woda żadnćj zmiany nie sprawia, a innych części 
w roztworze niéma. Podobnaż zmiana nastapi, je- 
żeli czerwone miejsca na polu polejemy jedną kwar- 
tę wody z łyżką roztworu amoniaku, albo pół łuta 
jakićjkolwiek'soli amoniakalnćj, przegniłćj gnojów- 
ki, lub tóż słabego roztworu guana. 

Te doświadczenia jak najwidocznićj okazują cze- 
go jest brak w gruncie. Gospodarz powiada, że 
brak mu sify, chemik zaś może powiedzićć, że brak 
mu w tym razie amoniaku. Inne doświadczenie jest 
następujące: obłożywszy cebulę hiacentu drobnemi 

- wiórkami rogowemi i wsadziwszy w ziemię, a obok 
nićj cebulę bez wiórek, w takim razie, z pićrwszćj 
wyrośnie hiacynt dwa razy może większy jak zosta- 
tniéj. W wiórach rogowych, oprócz saletrorodu, 
nićma innych ciał ważniejszych co do sily nawozo- 
wćj, jemu więc tę siłę przypisać należy. Działa- 
nie w tym razie będzie późniejsze jak przy doświad- 
czeniu z liśćmi rzepaku, gdyż saletroród w rogu, 
zamienić się musi w amoniak i wtedy dopióro swo- 
Je działanie wywióra. 
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Ten sam skutek osiągniemy, jeżeli ten hiacent, 
lub jaką inną roślinę w doniczce, polewać będziemy 
roztworem kleju; kléj podobnież nie zawićra w so- 
bie innego silnego środka nawozowego, jak azot, 
lecz ten musi dopićro uledz fermentacyi zgnilej, i dla- 
tego działanie nie zaraz następuje. Gdybyśmy zaś 
klćj ten naprzód poddali gniciu, w takim razie sku- 
tek predzćj nastąpi. 

Ponieważ saletroród, jak się okazuje, stanowi je- 
dną z najważniejszych cześci składowych guana, 
w oznaczeniu więc wartości różnych gatunków gu- 
ana, najwięcćj zważać powinniśmy, na ilość mate- 
ryj azotowych. > Najłatwićj o tém się przekonać, 
ogrzewając guano; przyczóm wszystkie materye 
palą się i ulatniają, jakto z następnego rozdziału się 
okaże. Są wprawdzie dokładniejsze sposoby oka- 
zania bytności i ilości saletrorodu, lecz do tego po- 
trzebne są dokładne znajomości chemicznćj analizy 
i dokładne narzędzia. 

2. Fosforan wapna. Ciało to zajmuje drugie 
miejsce pomiędzy częściami sktadowemi guana. Nie 
trzeba jednak rozumićć, że to ciało mnićj jest po- 
trzebne do Żywienia roślin jak azot, w tym wzglę- 
dzie bowiem, wszystkie pojedyncze ciała, których 
rośliny potrzebują do swego rozwinięcia i zupełne- 
go wykształcenia, za jednakowo ważne muszą być 
uważane, czy one są tanie lub drogie, powszechne 
lub rzadkie. Inaczćj rzecz się ma, gdy za miarę we- 
źmiemy cenę, jaka się opłaci każdemu gospodarzo- 
wi, za pojedyncze części składowe nawozu. Jeżeli 
zadamy sobie pytanie: Jakim najtańszym sposobem 
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gospodarz otrzymać może, tę lub ową część skła- 
dowa nawozu? 'Zapatrując się z tego stanowiska, 
przedstawiają nam się rozmaite wartości dla każdéj 
pojedynczćj części składowćj nawozu, i w tym ra- 
zie fosforan wapna wypadnie daleko tanićj (prawie 
16 razy) jak saletroród. 

Fosforan wapna, najgłówniejsza część składowa 
kości, potrzebny jest bardzo do wyrobienia ziar- 
na, które w rzeczy samćj nie wykształca się, jeżeli 
w gruncie brak jest tego związku. Zbiór pieknego 
i obfitego ziarna po nawiezieniu mąką kostną, jemu 
tylko przypisać należy. Fosforan wapna wywióra 
wprawdzie to działanie, lecz tylko w takim razie, 
gdy przytóm znajduje się saletroród w dostatecznej 
ilości. W mące kostnój i w dobrém guanie ma to 
miejsce, gdyż w kościach, w galarecie wynoszącćj 
1/4 cześć kości, a w guanie sole amoniakalne w obfi- 
tości te dwa ciała w sobie zawićrają. 

Teoretycy zwykle dowodza, co tóż i w wielu no- 
wych agronomicznych dziełach znaleźć można; że 
główne działanie guana sprawia zawarty w nićm fos- 
foran'wapna; teorya ta należy do tych, które się tak 
często tworzą w pracowniach, niezapytawszy się 
ziemi, co ona na to powić. Guano samo zbija tę 
teoryą, gdyż gdyby ona była prawdziwą, w takim 
razie złe gatunki guana czyli wypławione, powinny 
być o wiele skuteczniejsze, posiadają bowiem dwa 
do trzech razy tyle fosforanu wapna, aniżeli dobre 
gatunki. A jednak wcale inaczćj okazały doświad- 
czenia gospodarzy saskich, robione z złym patagoń- 
skićm, afrykańskićm guanem. 

il 
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Fosforan wapna jest materya mineralna, nie zmie- 
niającą się przez ogrzewanie, pozostaje wiec w po- 
piele, gdy guano tak dlugo bedziemy ogrzewać, do- 
póki nie ulotnią się wszystkie części palne i lotne. 
Przy fosforanie wapna, czasami znajduje sie nieco 
fosforanu glinki, która w tym razie co do wartości 
i działania % fosforanem wapna, równe miejsce 
trzyma. Oba te ciała razem oznaczają pod imieniem 
fosforanów, ziemnych. 

3. Sole, potażowe, (potaż i inne). Te, stosunko- 
wo,w mniejszćj ilości w guanie się znajduja, ponie- 
waż odchody zwierząt mięsożernych, do których 
należą ptaki guano wydające, zwykle zawićrają 
mnićj soli potażowych jak zwierzęta trawożerne. 
Sole polażowe wpływają bardzo na wzrost roślin, 
szezególnićj do utworu liści i słomy, jak to spostrze- 
gamy. na popiele drzewnym, zawiórającym wielka 
ilość tych soli. 

4. Sołe sodowe, (sól kuchenna, sól glauberska). 
Te sole w dobróm guanie w małćj ilości sie znajdu= 
ja. Posiadają one siłę nawozowa, lecz w działaniu 
ich bardzo podobném: do soli potażowych, niższe 
miejsce zajmują. W większój ilości w guanie się 
znajdując, gorszym go czynią i niepotrzebnie na wa- 
gę jego wpływają. ponieważ gospodarz je daleko 
taniój kupić może, jak*w guanie, jeżeli chce niemi 
nawozić swoje pola. W Anglii analizowano ga- 
tunki: guana mające w sobie 1/4 część soli kuchen- 
nćj i'glauberskićj. Pochodzą one zapewne z miejsc 
czesto w zetknięciu będących z wodą morską, któ- 
ra parując pozostawia te sole. 
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Sole potażowe i sodowe, zwane w ogóle solami 
alkalicznemi, łatwo w wodzie się rozpuszczaja, apo- 


nieważ nie są lotnemi, po spaleniu guana w popiele 
pozostają. 

5. Gips. Dobre guano zawićra tylko ślady tego 
taniego minerału. Jednakże pomiędzy złemi ga- 
tunkami guana, jest wiele takich, które od 1/s— 1/4 
z gipsu się składają, co naturalnie wartość guana zni- 
ża. Ponieważ odchody ptaków, jak w ogóle wszy- 
stkich zwierząt w naturalnym stanie, ślady tylko 
gipsu zawićrają, wielka więc ilość tego dopićro pó- 
źnićj, albo przypadkowo przez zetknięcie guana z wo- 
dą gips w sobie zawierającą, albo tóż przez podro- 
bienie, do guana bywa dodawana. Po spaleniu gu- 
ana, gips podobnież w popiele pozostaje. Następu- 
jacy wykaz części składowych, rozmaitych galun- 
ków guana dotychczas znanych, okaże o ile te po- 
międży sobą się różnia: i 

W 100%. zawićra się: 


| "8. | 4. | 0% 6. 
| Guano |z Įscha-| z Sal- Cnini (Z Peta] nowe 
Części składowe | z Peru | boe |dancha|**" | gonii | z Afryki 
1860 | 1847 | 1847 | 1848 | 1850 1850 
[Witgoci Za w | 6) alaj] 6 | 6 gl 
Materyj azoto 3 | 
wych , palnych 
i nielojnych .-| -59 36 22 1 15 Ib 
Fosforan. wapna|, 25 30 64 51 11 B 
Soli potażowych| 3 2 — — = = y 
4 sdddygikih LK 3 li 13 FE A 
Gipsu ......... — l — 2 = 13 , 
Krzemionki, pia- 
sku, kamieni | 
i EARRAS 2 5 3 Z 6 ,, 
Summa..... 100 100 100 10y 100 | 160 g 
Ilość a zo lu 
W 100 funtach., 124 öf 15, al Pal i 
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Również różnego składu są btałe -bryłki i ziar- 
na znajdujące się często w dobrych i złych gatun- 
kach guana, jakto się okazuje z następnego wyka- 
zu ich części składowych: 


100 % bryłek zawiera: 


w Guanie | w Guanie | w nowćm 
Części składowe z Peru z Patagonii | Afrykańsk, 
N. 1 N. 5 N, 6 


Materyj palnych.| 74 | 18 m) 14 «. 


I W tych azotu... 1514, Wg» i IS: 
Fosforanu wapna] 16 „| 68 „| 30 ,, 
|Gipsu.....1.112........| = 8 cagri oA lony 


tł 


Gatunek podrobionego guana pochodzącego z An- 
glii, zawićrał tylko 7%, materyj palnych, w których 
było Y; 0/9 azotu i 89%, popiołu żólto-czerwone- 
go, mającego w sobie 72% krzemionki, piasku, gli- 
ny i kamieni. 

Analizowane gatunki guana, co do swego składu 
dadzą się podzielić na trzy następujące różniące się 
od siebie gatunki. 

1. Najlepsze guano. Tu należy tylko Peruwiań- 
skie n. 1, ponieważ zawićra w sobie więcćj jak po- 
fowę materyj azotowych i niezupełna 1/5 części wa- 
gi swojćj popiofu pozostawia. 

2. Średnie. Tu należy tylkoIschaboe guano z Afry- 
kin. 2, mające 36%, materyj azotowych i 38°/o po- 
piołu. Galunck ten odróżnia się od innych bardzo 
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łatwo, ciemno-brunatnym kolorem,. pochodzącym 
od próchnicy. Roztwór jego, tegoż jest koloru; po- 
lawszy go gorącą wodą otrzymamy ciecz. czarno- 
brunatną, podobna do mocnćj czarnój kawy, inne 
zaś gatunki dają roztwór koloru żółto-winnego, lub 
tóż ciemno-żółtego. Roztwór wodny tego gatunku; 
tem się jeszcze charakteryzuje, że zawićra węglan 
potażu, sodę i amoniak, i dlatego rozczyn jest mo- 
cny zasadowy (alkaliczny ) to jest zamienia kolor 
czerwony lakmusu w niebieski. Wszystkie inne ga- 
tunki wydają z wodą rozczyn neutralny lub kwa- 
śny, tojest taki, który wcale papieru lakmusowego 
nie zmienia, lub tóż kolor jego niebieski, zamienia 
w czerwony. 

Gatunek ten juź w handlu się nie znajduje, gdyż 
pokłady jego od 2 lat zostały wyczerpane. 

3. Złe guano (zwietrzałe lub wypławione). Tu 
należą gatunki od n. 3 — 6 czyli Saldanha, Chili, 
patagońskie i nowe afrykańskie guano. Wszystkie 
te zawićraja materyj azotowych tylko od 11—22%; 
ilość zaś popiołu dochodzi od 69—79%. Ilość azo- 
tu w nich wynosi tylko s do 4 części tój, jaka się 
zawićra w dobrój mące kosinćj; gdy tymczasem, 
dobre peruwiańskie guano prawie trzy razy tyle za- 
wióra co mąka kostna, a 7—16 razy tyle co złe ga- 
tunki guana. Wartość N. 4go dla wielkićj ilości 
soli kuchennćj, a N. 6go dla wielkićj ilości gipsu 
Znacznie sie zniża. Wszystkie te sześć gatunków 
Uważane tu są za prawdziwe, nie podrobione, o czóm 
za pomocą mikroskopu przekonać się” można, i tak 
w N. 6 np. spostrzeżemy delikatne bryłki gipsn, 
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składające się z delikatnych kryształków, w podro- 
bionćm guanie na mielonym gipsie, kryształków tych 
nie zobaczemy. 

Z doświadczeń tych widzimy, że guano może być 
zupełnie nie podrobione, a przytóm jak najgorsze. 
Następny rozdział okaże, jak gospodarz rozróżnić 
może zły gatunek od dobrego. , 


(Dokończenie nastąpi). 


„ WSTĘP HISTORYCZNY 


DO NAUKI 


EKONOMII POLITYCZNEJ 


PRZEZ 


Niaceulloch'a. 


Spożywanie bogactwa (!) jest warunkiem konie- 
cznym w życiu; ale odwieczne prawo Opatrzności 
zrządziło, że bogactwo może być nabyte jedynie za 
pomocą przemysłu, i że człowiek w pocie czoła na 
chléb zarabiać powinien; ta podwójna konieczność 
czyni nabycie bogactwa głównym i stałym celem dą- 
żeń większćj części rodu ludzkiego; ona przezwycię- 
żyła wstręt w nim wrodzony do pracy; ona dodała 
życia otrętwieniu, a cierpliwe ręce przemysłu uzbro- 
iła przedsiębiorczą gorliwością i wytrwałością, która 
przyprowadza do skutku pełne' mozołu i najbardzićj 
zrażające roboty. 


O) Przez bogactwo w ekonomii polityczaćj nierozumiemy 
Same pieniądze, lecz wszystko to co jest przyjemne I pożyte- 
czne dla człowieka. 
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Lecz jeżeli w istocie bogactwo jest tak potrzebne, 
jeżeli prawda, że chęć sama nabycia jego zniewolić 
nas może do odmówienia sobie bardzo wielu rzeczy, 
to niezawodnie nauka podająca najskuteczniejsze 
srodki do osiągnięcia tych rezultatów, i otrzymania 
jak najłatwiejszym sposobem największych bogactw, 
powinna zasługiwać na poznanie i zgłębienie. Ani je- 
dnój klassy spółeczeństwa nieznajdziemy, którejby się 
ona mogła wydawać obcą albo niepotrzebną; a cho- 
ciaż 'bef i 'zaprzeczenia specyalny użytek <jój jest dla 
jednych ludzi większy niż dla drugich, wszakże w ogó- 
le biorąc, jest nader wielkićj wagi dla wszystkich. 
Cena towarów wszelkiego rodzaju, zyski dzierżawcy, 
rękodzielnika i kupca, dochód właściciela gruntu. ro- 
bota i zapłata robotnika, wpływ ustaw działających 
na wolność przemysłu, wypadki zwyczajne lub przy- 
padkowe, zrządzone przez podatki i pożyczki, wszy- 
stko się to opiśra.na zasadach, które ekonomia poli- 
tyczna, powinna oznaczyć i rozwinąć. 

Bogactwo nie jest dlatego jedynie potrzebne, że 
nam podaje Środki utrzymania, lecz że bez niego nie- 
moglibyśmy uprawiać i rozwijać naszych zdolności 
najszlachetniejszych „i najwznioślejszych. Dla ludzi 
bićdnych, ciągle zajętych zaopatrzeniem bezpośrednich 
potrzeb, niepozostaje czasu do ćwiczenia umysłu; to 
téż ich sposób widzenia, ich uczucia, ich zdania, bić- 
dne są, i w ciasnym, zamykają się kręgu. Posiadanie 
uczciwego majątku, albo możność poświęcenia się nie 
samym tylko zatrudnieniom, mającym za wyłączny ceł 
zaspokojenie potrzeb codziennych życia, jest potrze- 
bne do ułagodzenia namiętności samolubnych , do 
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nadania charakterowi rozwinięcia umysłowego i mo- 
ralnego, i do utorowania pewnćj drogi dla znakomi- 
tych postępów w naukach i sztukach wyzwolonych. 
Nabycie więc bogactwa nietylko jest pożądane jako 
środek zapewnienia sobie rzeczywistych i bezpośre- 
dnich wygód życia, ale niezbędnie potrzebne do po- 
stepów społeczeństwa w cywilizacyi i ogładzie oby- 
czajów. Bez spokoju i swobody którą nam zapewnia 
posiadanie bogactwa nagromadzonego, niepodobna 
z korzyścią poświęcać się naukom spekulacyjnym 
i wybrać takie z nich, coby rozszerzyły i powiększyły 
zakres naszćj wiedzy, ukształciły smak i w rzędzie 
istot na wyższym stopniu godności moralnćj postawiły. 
Barbarzyństwo lub uobyczajenie narodu, daleko więcćj 
od bogactwa niż wielu innych okoliczności zależy ('). 

I rzeczywiście, możnaż pokazać naród celujący w fi- 
lozofii i sztukach pięknych, coby zarazem z dostatków 
niezasłynął ? Perykles i Fidiasz, Petrarka, Rafael, 
unieśmiertelnili wieki, w których kwitnął handel 
w Grecyi i we Włoszech. Pod tym względem, wplyw 
handlu jest, że tak rzekę, wszechwładny. Przezeń 
Wenecya powstała z łona morskiego; on to puste 
i piasczyste wyspy, na których to miasto zbudowane, 
i niezdrowe bagna Hollandyi, zamienił w rozkoszny 
pobyt nauk, sztuk i umiejętności. Niemnićj uderzają- 
ce skutki bogactwa w Anglii. Liczba i zasługa na= 
szych filozofów, poetów i uczonych, ciągle wzrastała 


() Tu tylko mowa nvaturaluie o wpływach materyalnych; 
wiadomo, że dobry byt wpływa na nmoralizówanie — nędza 
ZAŚ częstokroć dzikie wykształca obyczaje. Wpływn błogiego 
religii 4 oświaty nikt nie zaprzeczy. 
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w stosunku prostym do wzrostu bogactwa publicznego, 
albo środków któremiśmy rozrządzać mogli w wyna- 
gradzaniu i oddawaniu czci dziełom tych znakomitych 
ludzi. 

Gdy posiadanie bogactwa tak jest niezbędnie po- 
trzebne do życia, do dobrego bytu pojedynczych lu- 
dzi i postępu narodów na drodze cywilizacyi, wytłu- 
maczyć trudno dlaczego tak mało dotąd zajmowano 
się odkryciem źródeł jego i dlaczego nauki tćj tak 
ważnćj gałęzi umiejętności, niezrobiono jednym z głó- 
wnych przedmiotów obszernego planu wychowania. 
To niesprawiedliwe zaniedbanie, możnaby rozmaitym 
przypisać powodom; lecz jak się zdaje, niewolnictwo 
domowe w starożytnym świecie i ciemnota panująca 
w epoce gdy się tworzyły piérwsze wychowania nau- 
kowego plany w uniwersytetach Europy nowożytnej, 
pod tym względem największy wpływ wywarły. Grecy 
i Rzymianie uważali za poniżenie poświęcać się tym 
pracom, które dziś tworzą główne zajęcie mieszkań- 
ców nowożytnćj Europy. Wzdragając się osobistą 
czynnością nabywać bogactwa, spuszczali się w tém 
zupełnie albo na przymusową pracę niewolników, al- 
bo na zasiłki wydarte krajom podbitym. W niektó- 
rych państwach greckich, wzbronione było obywate- 
lom oddawać się przemysłowi i handlowi; a chociaż 
niemiało to miejsca w Atenach i w Rzymie, to jednak- 
że zatrudnienia tego rodzaju uważały się za niegodne 
wolnego człowieka; a ztąd stawały się wyłącznym 
udziałem niewolników lub motłochu. Sam Cycero, 
piérwsze pomiędzy starożytnymi filozofami zajmujący 
miejsce, mąż rozumem swym wyższy nad przesądy 
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wieku i kraju, niewachał się twierdzić, że niepodobna 
co szlachetnego napotkać w warsztacie; dodaje przy- 
tóm, że handel na małą prowadzony skalę, jest rzeczą 
podłą i pogardy godną, przy większćm dopićro ro- 
zwinięciu może być zaledwie cierpiany; a pomimo to 
jednakże nie jest rzeczą naganną ('). 

Więcej dla rolnictwa okazywano względów; 
w piórwszych wiekach Rzymu, najznakomitsi mężowie 
z wielkim zapałem rolnictwu się poświęcali, ale po- 
mimo przykładu danego przez nich, gospodarstwo 
rolne za pięknych dni rzeczypospolitćj i za cesarstwa, 
prawie wyłącznie zostawione było niewolnikom nale- 
żącym do właściciela gruntu i dla niego pracującym. 
Cała prawie ludność rzymska służyła w wojsku (2), 
lub chwilowego i niepewnego utrzymania wyglądała 
z zapasów zbożowych, których dostarczały prowincye 
podbite. W takióm spółeczeństwie obce były stosun- 
ki istniejące w nowoczesnój Europie między właści- 


C!) „Za poniżające i niegodne woluego człowieka uważamy 
zarobki najemoików i tych wszystkich, którym się płaci za ro- 
botę, nie zaś za talent: sama bowiem zapłata, jest dla nich 
znakiem niewoli. Również poniżające wszelkie kapczenie 
w zamiarze odprzedaży. Ta bowiem zysk cały na kłamstwie 
zależy; a cóż haniebniejszego nad oszustwo? Niemnićj upa- 
dlające rzemiosło rękodzielników; bo możeż warsztat mieścić 
w sobte co szlachetnego? 

„Handel jest nieszłachetny skoro się prowadzi na małą skalę; 
lecz nie możemy zupełnie naganiać wielkiego i bogatego han- 
dlu, przez który z różnych stron znaczna massa towarów przys 
chodzi i bez osznkaństwa rozdziela się między wielu kupują- 
cych.“ (Cycero O powinno, 1. 42) 

(2) „Sztuka wojskowa ma pierwszeństwo przed wszystkie- 
mi innemi ; ona to stała się dla ladn rzymskiego, dla Rzymu, 
Źródłem wiecznćj sławy.* 

: (Cycero w mowie za Mureng). 
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cielem a dzierżawcą, między panami a poddanymi. 
To téż starożytni nieznali zupełnie tych tak zajmują- 
cych kwestyj, które się rodzą z opadania i podnosze- 
nia dochodów i zarobków, a które stanowią tak ważną 
gałęż nauki ekonomii. Duch dawnćj filozofii nie był tak- 
że nader sprzyjający rozwojowi ekonomii politycznćj. 

Starożytni moraliści uważali przepych, czyli wy- 
kwintne życie ludzi bogatych za największą plagę. 
Przypisywali mu upadek cnót wojennych, głównego 
przedmiotu ich uwielbienia; a jawnie powstali na żą- 
dzę zbierania bogactw jako najzgubniejsze za sobą 
skutki prowadzące.  Niepodobna aby dla ludzi nasią- 
kłych takiemi przesądami, nauka ekonomii politycznój 
mogła się stać przedmiotem systematycznych badań, 
lub zajmować tych, co taką dla celu jéj okazywali po- 
garde, uważając pracę, źródło bogactwa, za rzecz 
nikczemną , niegodną szlachetnie urodzonego czło- 
wieka. 

Gdy w epoce powstawania naszych uniwersytetów, 
duchowieństwo prawie wyłącznie było w posiadaniu 
téj odrobiny ówczesnych wiadomości, naturalna, iż 
uczucia i zatrudnienia właściwe téj klassie spółeczeń- 
stwa, musiały przeważny wpływ wywrzóć, i nim cały 
system wychowania napiętnować.. Cały zakres ówcze- 
snych nauk zamykał się w grammatyce, retoryce, lo- 
gice, teologii scholastycznćj i prawoznawstwie cywil- 
nóm; bo podług mniemania owych wieków, zrobienie 
przedmiotem nauki wykładu zasad handlowych i ba- 
dania środków mogących pracy jak największe zape- 
wnić korzyści, byłoby i nieużyteczne i samćj nauki 
godność poniżające. W średnich wiekach dawne prze- 
sądy o handlu, przemyśle i przepychu, wpływ jeszcze 


93 


przeważny wywiórały. Nikt wtedy niemiał jasnego 
pojęcia o prawdziwych źródłach bogactwa, o szczęściu ` 
i pomyślności narodów. Stosunki między państwami 
nader były ograniczone, a raczćj utrzymywały się 
przez najazdy awanturników i wyprawy rabusiów go- 
niących za łupem, a nie przez handel wsparty na wza- 
jemnóm istotnych potrzeb zaopatrywaniu. 

Te okoliczności tłumaczą dostatecznie dlaczego ta 
nauka tak późno powstała, a zarazem dlaczego tak 
mało na nią aż do dni naszych zwracano uwagi. Od 
czasu zaś kiedy się stała przedmiotem powszechniej- 
szych i grantowniejszych badań, spory między najbie- 
glejszymi ekonomii politycznćj mistrzami wynikłe, 
nader niekorzystnie na jćj postępy, wpłynęły i uspo- 
sobiły umysły do zaprzeczenia wniosków najbardzićj 
uzasadnionych. 

Wszakże, jeżeli rozmaitość systematów powstają- 
cych kolejno w ekonomii politycznój dla wytłumacze- 
nia zjawisk, któremi się ona zajmuje, podaje w wąt- 
pliwość wywody tćj nauki; to oczywista, że podobnych 
wątpliwości dopatrzymy i we wszystkich prawie innych 
umiejętnościach. Rzućmy tylko okiem na tak rozli- 
czne systemata, powszechnie w różnych czasach przy- 
jęte przez lekarzy, chemików, naturalistów i filozofów; 
jakaż w nich sprzeczność panuje, cóż dziwnego że na 
podobny wypadek natrafiamy i w systematach najzna- 
komitszych ekonomistów? Któżby ztąd wyprowadzał 
wniosek że medycyna, chemia, historya naturalna i fi- 
lozofia, nie są na stałych oparte zasadach , albo że 
niemogą nam przedstawić całości prawd uzasadnionych 
i ściśle nierozerwanemi ogniwami z sobą połączonych? 
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Gdy nieodrzucamy wywodów Newtona i Laplace, cho- 
ciaż zbijają hypotezy Ptolemeusza, Tycho-Brahe 
i Descarta, dlaczegobyśmy potępić mieli wywody 
Smita i Ricarda zwalające fałszywe teorye przed nimi 
w obieg puszczone o źródłach i rozdziale bogactwa? 
Ekonomia polityczna nieuszła powszechnego losu 
wszystkich innych umiejętności, albowiem żadna z nich 
od razu nie stanęła na najwyższym szczeblu dosko- 
nałości. 

Zaprzeczyć niemożna że się mniej lub więcéj liczne 
błędy zakradły do początkowych téj nauki teoryj, lecz 
z postępem czasu znikły one ustępując miejsca zdro- 
wym pojęciom. — Kilka uwag potrafi przekonać, że 
ekonomia polityczna w wywodach swych zdolna taki 
stopień pewności osiągnąć, do jakiego dochodzi 
wszelka inna nauka na daniach i doświadczeniu 
oparta. 

Źródła zasad na których się wspićra wypłód i na- 
gromadzanie bogactwa, oraz postępy cywilizacyi, nie- 
należy szukać w ustawach prawodawczych. Człowiek 
powinien wszelkich dokładać starań do wypładzania 
bogactwa, bo bez niego istnićć niemoże, a wrodzona 
w sercu każdego żądza odznaczenia się na świecie, 
i polepszania bytu, pobudza go do oszczędności i do 
zbiorów. Zasady więc stanowiące podstawę ekonomii 
politycznćj, stanowią tóż nieodłączną część pićrwotną 
natury człowieka i świata fizycznego; działalność tych 
zasad równie jak czynników mechanicznych, może się 
wykazać za pomocą sposrzeżeń i rozbioru. Ważna 
wszakże zachodzi różnica między naukami przyrodzo= 
nemi a umiejętnościami moralnemi i politycznemi. 
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Wywody piérwszych znajdują zastosowanie we wszy- 
stkich okolicznościach, gdy tómczasem w drugich, ma 
to miejsce tylko w bardzo znacznej liczbie wypadków. 

Zasady na których się wspićra wypłód i nagroma- 
dzanie bogactwa, nieodłączne są od naszego przyro- 
dzenia i potężny wpływ wywierają, lecz nie w jedna- 
kowym zawsze stopniu, na postępowanie wszystkich 
ludzi; teoretyk więc ograniczyć się winien podaniem 
pewnych prawideł do wytłumaczenia działalności tych 
zasad w największćj liczbie wypadków, pozostawiając 
bystrości badacza miarkowanie ich w sposób, któryby 
się dał zastosować do wypadków szczególnych; ztąd 
zarówno w moralności jak i w ekonomii politycznćj 
przyjęto za zasadę, że większa część rodu ludzkiego, 
bezwątpienia daleko lepićj widzi co dla jego interesu 
jest korzystne, aniżeli człowiek odosobniony lub pe- 
wne grono ludzi; dlatego tóż każdemu potrzeba do- 
zwolić iść za własnym popędem, i oddać się téj gałęzi 
przemysłu, która najdogodniejszą jest dla niego. Owóż 
mamy twierdzenie ogólne wsparte na najrozleglej- 
szóm doświadczeniu. Twierdzenie to jednakże nié- 
ma ścisłości praw kierujących obrotami systematu 
planetarnego; sprawdza się 19 razy na 20, lecz dwu- 
dziesty może być wyjątkiem. 

I nikt nie wymaga od ekonomisty aby teorye swe 
do popędu szczególnych ludzi stosował.  Wyprowa- 
dza on wnioski z rozważania zasad ogólnie ludzkością 
kierujących, rozmierzając je na obszernćj skali naro- 
dów i państw. Zajmuje się człowiekiem społecznym, 
państwami a nie familiami; namiętnościami i popęda- 
mi ożywiającemi massę rodu ludzkiego, a nie tckiemi 
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co mogą niekiedy wpływać na umysł jednego czło- 
wieka. 

Nigdy z uwagi spuszczać nienależy, że zadaniem 
ekonomisty nie jest pod żadnym względem poszuki- 
wanie środków, przez które wzrosło lub tóż zmniej- 
szyło się bogactwo pojedynczych ludzi, chybaby cho- 
dziło o wykazanie w jakim stosunku te środki oddzia- 
fały na ogólny interes społeczeństwa; bo właśnie ten 
interes powinien być wyłącznym jego badania celem. 
Nie jest on powołany do kucia systematów i rojenia 
planów zdolnych pomnożyć bogactwo i wygodny byt 
pewnych klass; głównym przedmiotem prac jego po- 
winno być odkrycie źródeł bogactwa narodowego i po- 
myślności ogólnej, oraz środków przez któreby źró- 
dła te jak najobfitszych dostarczyć mogły korzyści. 

W dzisiejszych czasach, najpospolicićj obijają się 
o uszy zarzuty przeciwko prawdom powszechnie usta- 
lonym w umiejętności ekonomii politycznćj.  Ztąd 
wynikają sprzeczności z tym lub owym faktem, a na- 
stępnie, wniosek że trzeba te prawdy odrzucić. Wszak= 
że, niepodłega wątpliwości najczęścićj, że tych zarzu- 
tów źródłem jest brak zupełny pojęcią samćj natury 
umiejętności. Moglibyśmy przytoczyć tysiące przy- 
kładow ludzi pojedynczych, którzy się przez monopol 
wzbogacili; a jednakże, gdybyśmy bez obszerniejsze- 
go rozbioru, chcieli wyprowadzić wniosek że się i spo- 
łeczeństwo podobnemi może wzbogacać środkami, 
czyżbyśmy nieściągnęli na siebie winy lekkomyślno- 
ści? Ekonomista wyłącznie się tylko społeczeństwem 
zajmuje; niepowinno mu iść oto czy większa lub 
mniejsza liczba indywiduów może się przyjęciem ta- 
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kich środków lub takich żasad wzbogacić, śle czy teń 
środek lub ta zasada dążą do wzbógacenia społeczelńe 
stwa? 

Żeby dójsć do gruntownych wniosków w nace 
ekonomii politycżnćj, niedosyć jest uważać na reżul= 
taty w pewnych okolicznościach, lub ich wpływ na 
pewne indywidua; trzeba jeszcze rozebrać i żobaczyć 
ćzy te teżultaty są trwałe i w zastosowaniu powsze= 
chnej i czy te same okoliczności to je zrodziły, W wy- 
padku dany, też same albo podobne w każdym tazie 
ikażdym stanie społeczeństwa, zródzić potrafią. Wsżel- 
ka teorya z faktem stałym i jednostajnym w sprzez 
czności zvstająca, musi być błędna; tóćmbardżićj więc 
spostrzeżenia robione na wypadku pojedynczy, ź ć0* 
dziennćm doświadczeniem niezgodnym, żwłasżcza gdy 
nie -podają środków wyjaśnienia okoliczności wypad- 
kowi temu towarzyszących, nie mogą nas upoważniać 
do modyfikowania albo pospiesznego odrzucenia za* 
sady dającćj dostateczne objaśnienie ogromnćj massy 
faktów. 

Przykład małćj liczby właścicieli jak w Atneryca 
samowładnych, którzy są sprawiedliwi, faskawi i szla 
chetni; nie potrafi obalić tej zasady, która nas uczy, że 
w natutze władzy nieodpowiedzialnćj leży zaród ze- 
psucia i skażenia tych co ją posiadają, że óna ich czý+ 
fi zuchwałemi, okrutnemi i podejrzliwemi; podobnież 
przykład tých, co nieoględnie na przyszłość, jedynie 
obećnómt używaniem przyjemności życia zajęci, trwo= 
nią bogactwa na wyuzdane zbytki i wydatki bez celu, 
Biei zdoła ziiiszczyć tój maxymy żasadniczćj: źć tió* 
miętność pópychająca ñas do robieńit MT dziel 
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niejszą jest i w ogólności patężniejszą,; aniżeli popęd: 
ku rozrzutności. „ Gdyby się rzecz inaczój miała,'ni= 
gdyby ród ludzki ze stanu dzikości nie wyszedł. Roz- 
liczne i cudowne postępy dokonane: w'różnych wie- 
kach i narodach, lasy wykarczowane, błota i jeziora. 
osuszone i zyskane pod uprawę, porty wykopane, dro= 
gi, w różnych kierunkach przerzynające się, mosty ną 
rzekach zarzucone, miasta ii gmachy „dźwignięte, są 
rezultatem oszczędności z dochodów; to wszystko, 
na przekór mnogim przykładom rozrzutności, potwier- 
dza ogromny wpływ i przeważną potęgę zasady gro-: 
madzenia bogactw. 

Brak uwagi na te wzgłędy, zrodził liczne błędy i fal- 
szywe pojęcia, które skrzywiły. umiejętność ekonomii. 
Większą część niedęrzecznych teoryj i mniemań ztąd: 
następnie wynikłych, wzięła początek z powoływania 
się na fakta... Lęcz znajomość. faktów, jeżeli wzaje- 
mnego. ich związku między sobą,nię znamy i nie.mo=* 
żemy pokazać dlaczego ten jest przyczyną a-ów skut- 
kiem, waży tyle, iż użyję porównania p. Say, co nie- 
przelrawiona erudycya: wydawcy almanachów, i by- 
najmnićj nas nie doprowadzi do zdrowego, sądu o P> 
wdzie lub fałszu jakićj zasady. „, PNE 

Nie trzeba: Oraz zapominać, że fakta doświadcze” 
niem niby stwierdzone, z któremi tak często do wy- 
kazania, fałszu zasad ogólnych chciwie występują, są 
po nojwiększćj części z takiśm niedbalstwem zbadane, 
a okoliczności w jakich one powstały dak, niedosta= 
tecznie wyłożone, że na żadną wcale uwagę nie za- 
sługują. « Kto trafne robić pragnie spostrzeżenia, 
musj posiadać. dobry zapas zdgowego rozsądku, prze- 
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nikliwości © umyśł badawczy, wolny od przesądów; 
a te przymioty bardzo mąłćj liczby osób bywójąiudzia: 
łem. Tysiące jest okoliczności, które. że użyję wy 
rażenia znakomitego” doktora Cullen, mogą skrzywić 
prawdy oczywiste, ozdobione nazwiskiem umiejętnoś 
scien, Najprostszy wykład faktu jakiego, zawióra pra- 
wie zawsze kilka z nim wiążących się tcoryj. 

jS tacy, cot wiadomości o poślrzeżonym wypad- 
ku; podane przez ludzi nieposiadających naukowego 
wykształcenia, za czyściejsze i pewniejsze uważają; 
lecz ciągłe doswiadozenie przekonało, że im się, np 
w medycynie, do niższych wykształceniem sżczebli 
schodzi, tómbardzićj wiadomości jéj na domysłach są 
oparte. "I jakże rzadko jest wreszcie widzićć: fakt 
jakikolwiek, w najdrobniejszych nawet szczegółach 
przedstawiony, aby objął wszystkie okoliczności któ- 
re się ze spełnieniem jego łączyły! To. co zwykle 
nazywają doświadczeniem, jest poprostu prawidłem, 
zastosowanym z wypadku niedobrze nam znanego, do 
inńego;' którego wcale nie znamy. W tóm właśnie 
zródło tak: obfite błędów, zastosowanie wywodów 
wziętych ż wypadku danego, do' innego wypadku; gdy 
tymczasem okoliczności, w których się one zjawiły, 
nie są ściśle do siebie podobne. Bez zasad, wypro- 
wadzonych z rozumowania rozbiorowego, doświadź 
czenie jest przewodnikiem ślepym i bezużytecznym.** 
„5a Komąkolwiek zdarzyło się porównać ' spostrzeżeć 
nia,.dostarczone' przez wielu pospolitych dostrzegaczy, 
Pod względem praktycznego zastosowania I rzeczyć 
wistego, wpływu jakiegobąć środka; tyczącego się 
ogólnéj społeczeństwa ekonomii, ten miat sposobnóść 
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przekonać się, żę rozumowanie doktora Cullen, wła- 
ściwićj jeszcze do ekonomii politycznój, niż medycy- 
ny da się odnieść. 

Częstokroć okoliczności, które zupełnie uszły uwa- 
gi pospolitych dostrzegaczy, petężny na pomyślność 
narodową wpływ wywierają; i nawzajem okoliczności, 
do których nader wielką przywiązują wage, bardzo 
mało w porównaniu są znaczące, Tyle zresztą wy- 
padków może wpływać na losy narodów, że bez wyż. 
szój przenikliwości i batznój uwagi, połączonćj z da- 
rem głębokićj i tralnćj analizy, i bez ścisłego spou- 
falenia się z zasadami tćj umiejętności, całkiem nies 
podobna w większćj liczbie wypadków, rozróżnić przy- 
czynę od skutku, i usirzedz się odnoszenia do pewne- 
go pasma przyczyn, tego co jest rezultatem szeregu 
innych wcale przyczyn. Ztąd cóż dziwnego, gdy się 
jak rzadko dobre i trafne napotyka dostrzeżenia: „,że, 
jak uważa Cullen, liczba dań fałszywych po świecie 
krążących, o wiele ilość teoryj przewyższa.* 

Zresztą, chociażby danie pojedyncze najtroskli- 
wićój było rozważone, nie może ono, dla przyczyn wym 
żćj przytoczonych, służyć za podstawę do twierdze- 
mia w umiejętnościach moralnych i politycznych. 4 nie 
ulega wątpliwości, że występojący z teoryami opar» 
temi na tak wątłćj podstawie, są prawie zawsze szar- 
latanami, którym podmuch próżności lub własnego 
interesu, nastręcza wywody dobyte z ciasnego kółka 
własnych spostrzeżeń, pospolicie sprzeczne z uświęm 
conemi przez ogólne doświadczenie, 

Lecz jężęli dla pozornćj sprzeczności kilku reanl- 
tatów, których akądinąd szczegółowe okoliczpości 
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są nam wiadome, nienałeży odrzucać zasady raz przy- 
jętćj, to znowu wtedy tylko tę zasadę za stałą i nie- 
wzruszoną uznać można, gdy ona wypływa z obszer- 
nych i dokładnych wywodów. Ekonomista niemoże 
dojść do prawdziwćj znajomości praw rządzących 
wypłodem, nagromadzaniem, rozdzielaniem i spoży- 
waniem bogactwa, jeżeli w poszukiwaniach swych 
obszernćj nie obejmuje przestrzeni. Musi on w naj- 
rozmaitszych epokach, postaciach i przemianach po- 
znać człowieka, historyę społeczeństwa, sztuk, ban- 
dłu i cywilizacyi, dzieła oraz prawodawców, filozo- 
fów i podróżników, słowem wszystko co tylko może 
rzucić światło na przyczyny przyspieszające lub opó- 
Źniające postępy ludzkości. Musi uważać zmiany ja- 
kim uległy bogactwa i położenie rodu ludzkiego w ró- 
inych krajach i wiekach; musi odkryć powstanie, po- 
stępy i upadek przemysłu. A przedewszystkićm musi 
starannie rozebrać i porównać skutki różnych insty- 
tucyj i urządzeń, ocenić różnice odznaczające społe= 
czeństwo, które jest na drodze postępu, od społeczeń- 
stwa chylącega się do upadku. Tym właśnie poświę- 
cojąc się poszukiwaniom, wyprowadza on na jaw rze- 
czywiste przyczyny bogactwa i cywilizacyt narodu, 
jego nędzy i poniżenia. I byle te poszukiwania do- 
stateezną miały rozciągłość, a okoliczności pod wpły- 
wem których zasały wypadki w najistotniejszych pun- 
ktach odpowiadały tym, co spowodowały sastosowa- 
nie doświadczenia, jako wniosku jego koniecznego, to 
z aupełnóm twierdzimy przekonaniem, że one posłużą 
Mężawi stanu do utworzenia planu administracyi, 
zdolnego zapewnić dalsze postępy społeczeństwa. 
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, Lećz zatazem wyznać musitny, że jakkolwiele bada? 
nia nasze do wielkićj wzrosły rozciągłości, dośwind: 
czenieatąli, „na którembyśmy się dziś oprzeć mogli; 
niezupułnie. może wystarcza do rozwiązania pewnćj 
liczby nader Lwardych zagadnień prakłycznych, mia- 
nowicie żaż tyczących się zastosowania umiejętności. 
Stan, starożytnego społeczeństwa, wiktórém niewol- 
nictwo stanowiło największą część klass robotniczych, 
stan społeczeństwa w średnich wiekach, 'a/nawet aż 
do, dni; naszych, był nader różny: od obecnego; to- 
téż zasady. wypływające z doświadczenia: przeszłości, 
jedynie stały pankt oparcia się w podobnych przed 
miotach,: na nieszczęście bardzo mało się dadzą do 
nowego Stanu rzeczy zastosować. Zapewne, że'jeś 
żeli tylko uważać będziemy produkcyą bogactwa, ito, 
co można nazwać: częścią Ściśle. naukową ekonomii 
palitycznćj, bardzo mało, albo wcale nic -do powąt* 
pięwania i wahania „się nie znajdzie. + Ałe inaczćj się 
mad rzecz, kiedysidzieso massę kwestyj praktycznych, 
ży wotnie; dotyczących pomyślności -publicznój.* Nie= 
które 4 nich roztrząśać będziemy w innych częściach 
tego dzieła i materaz ograniczymy się prostem, ku 
objaśnieniu  naszćj myśli, przytoczeniem kwestyi: 
względem następstw zbytniego rozwinięcia rękodziel- 
ni w niektórych krajach; względem zwyczaju równego 
między wszystkie dzieci działu majątku po śmierci 
właściciela; przyczćóm rozważymy instylucyę zaprowa- 
dzającą w dziedziczenia prawo starszeństwa; wzglę* 
dem udziału władzy: ojeowskićj eo do nadania kierun* 
ku pracy i wychowania dzieci, oraz co do zasady 
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i wprowadzenia w wykonanie' praw mających na celu 
wspieranie ubogich i't. d. IEGY * | 
Sq to/kwestye nader wiełkićj wagi,” i takiego ro- 
dzaju, że do dziś dnia. względem nich nawet niepo- 
dobna wyrzec: coś stanowczegó, przynajmnićj, na- 
czómby z zupiełną pewnością i zaufaniem polegać mo- 
żna było. Prawda, *że mimo niedóstateczności: zdań 
i niedokładnych nawet' środków zbadania przedmiotu. 
wypada: nam niekiedy w tego rodzaja materyach 
przybrać:rolę prawodawców, i przyjąć zasady, które 
po dojrzałćj rozwadze, najpewniejsze dla naszęgo 
przedmiolu przedstawiać mogą rękojmie. Lecz pa- 
miętajmy; że pomiędzy ludźmi, choćby powierzchownie 
nawet zastanawiającymi 'się nad nowością (bo nie od 
tak: dawna wyszły one na scenę), a stąd: nad trudno- 
ściami i ważnością tych i innych im podobnych kwe- 
styj,. nie wielu się odważy przybrać ton dogmatyczny, 
lub z;calą pewnością wyrzec 'o rerultatuch wszelkićj, 
względem nich mogącćj się przedstawić zasady, 'jak- 
kolwiekby rozbiorom najgłębsza towarzyszyła Tor- 
waga. l i > 
Wszakże pomimo niepewności, “która się niekiedy 
łączy z podobnego rodzaju badaniami, nieprzestaną 
one. najżywszego: wó' wszystkich prawdziwie liberaf- 
nych umysłach, budzić interesu. | 
+ A wszakże badanie praw biegu *ciał niebieskich, 
eliociaż ludzie najmniejszego na nie wpływu mióć nie 
"mogą, powszechnie uważają się za szlachetny i godny 
rozunin cel nauki: człowieka. Lecz prawa ruchu spo- 
łeczeństwa, które są sprężyną postępów na drodze 
bogactwa: i cywilizacyi jednego” narodu, wtedy gdy 


104 


drugi tonie w otchłani nędzy i barbarzyństwa, daleka 
słusznićj jeszcze zasłogują na naszą uwagę. Odnoszą 
się one do przedmiotów, bezpośredni, na sztzęście 
ludzkie wpływ mających; udział jaki tu bierze dzia= 
łalność ludzka, może rozmaicie modyfikować i rze 
czywiście skutki ich modyfikuje; pomyślny byt kraju 
nie tyle prawie zależy od korzystnego położenia, 
zdrowego klimatu lub urodzajności gruntu, ile od 
użycia skutecznie środków mogących budzić zdolności 
umysłowe mieszkańców, a przemysł do życia czynne+ 
go wywołać, 

Zaprowadzenie systematu dobrze pojętój ekonomii 
publicznej, równoważy wszystkie prawie niekorzyści; 
a przez to, okolice z przyrodzenia niegościnne dla 
człowieka , jałowe, stały się wygodnem siedliskiem 
narodu ucywilizowanego, licznego i bogatego. Lecz 
u narodów, u których ten system nie istnieje. najsza 
cowniejsze dary przyrodzenia pozostają bez wartości; 
i kraje posiadające najobfitsze źródła postępu, hojnie 
we wszystkie bogactwa, żywioły zaopatrzone, lichógo 
zaledwie mogą dostarczyć utrzymania hordom, pogrą< 
żonym w najgrubszój ciemnocie, dzikości i poniżeniu. 

Mężów zastanawiających się nad rozmaitością i ob: 
szarem wiadomości potrzebnych do utworzenia zupeł= 
nćj teoryi ekonomii politycznćj, niepowinny wcale żó* 
dziwiać błędy, w które popadli ekonomiści, ani lóż 
różnorodność, w niektórych ważniejszych punktach 
mniemań. 

Początek ekonomii politycznój świeżą bardzo ma 
date... Pomimo że od lat wielu w różnych odrębnych 
częściach téj umiejętności, nader szacowne zjawiły się 
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traktaty, wszakże dopióro około połowy zeszłego 
wieku ogół tćj nauki stał się przedmiotem systema- 
tycznych na drodze naukowćj, badań. 

Ta okoliczność sama, dostatecznie tłumaczy dla- 
czego od téj epoki powstała tak znaczna liczba błę- 
dnych systematów. Pićrwsi pracownicy we wszystkich 
gałęziach umiejętności, zamiast coby mieli wyprowa- 
dzać ogólne prawdy z porównania faktów pojedyn- 
czych, i gruntownie zgłębionych zjawisk, wynikają- 
cych tak z działania różnych zasad, jakotóż tychże sa- 
mych zasad, lecz pod wpływem różnych okoliezności, 
poczynają prawie zawsze od ustanowienia teoryi, 
opartćj na podstawie ciasnćj i niemającćj gruntowno- 
ści. I rzeczywiście niepodobna im inaczćj postępo= 
wać. Zaledwie bowiem rozporządzać mogą szczupłą 
liczbą spostrzeżeń, lub faktów zanotowanych. Ai tu 
jeszcze, przy małćj ich liczbie, brak dostatecznćj do- 
kładności, —bo spodzićwać się jej można tylko wte= 
dy, gdy się utwierdzi przekonanie, że za ich jedynie 
pomocą można przyjść do ocenienia prawdziwości lub 
fałszu, jakiejś teoryi popułarnćj.— Czyli, że użyjemy 
wyrażenia właściwego ekonomii politycznćj , silne 
żądanie teoretyka wywołuje dostawę faktów lub 
piórwszych materyałów , za pomocą których ma on 
później zbudować systemat. Historya nauki uderza= 
jącemi przykłady potwierdza rzeczywistość tćj uwagi. 
Gdy massa okoliczności mogących nas postawić w sta- 
nie ocenienia bogactw i cywilizacyi najznakomitszych 
państw starożytności i średnio-wiekowój Europy, była, 
jakeśmy to już tego zauważali , zupelnie obca staro- 
żytnym, a mało zwracała na siebie przodków naszych 
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uwagi, aż do czasu bardzo niedawnego, —zatóm i hi-- 
storycy mało na nie zważali , albo tóż podali bardzo 
niedokładnie i niedbale. Stąd wynikło , że ci co się 
zabrali do wykazania ogólnych zasad tój nauki, mogli 
wnioski swe oprzóć na stosunkowo niedostatecznóm 
i ograniczonóm doświadczeniu ; nieużyli nawet. tćj 
małój liczby faktów historycznych które posiadali; po 
największćj części poprzestawali na rozpatrzeniu fak- 
tów tak jak się przedstawiały w ciasnej sferze wła- 
snych spostrzeżeń. 

Zauważanie faktu, iż pióniądze każdego kraju ucy- 
wilizowanego, stanowi głównie moneta złota i srébr- 
na, zrodziło tak długo panujące mniemanie, że w tych 
kruszcach wyłączne leży bogactwo. Kiedy złoto i sre- 
bro użyte zostało za skałę do mierzenia wartości 
różnych towarów, — i za przedmiot równoważny do 
zamiany najczęścićj tychże samych towarów, uzyskały 
one; znaczenie sztuczne nietylko w oczach pospólstwa, 
lecz także ludzi z wyższego na rzeczy patrzących sta- 
nowiska. Zapomniano zupełnie o tóm , że kupować 
i przedawać, jest to tylko brać w zamian jeden towar 
za drugi; jest to p. brać w zamian pewną iłość zbo- 
ża lub sukna , za pewną ilość złota lub sróbra, i na 
odwrół. Zwróciła się nieznacznie uwaga z wartości 
pióniędzy na sam pićniądz; stąd poszło ocenianie bo- 
gactwa pojedynczych ludzi i państw, podług ilości 
kruszców, przez nie w danym czasie posiadanych, — 
nie zas jak być powinno, podług obfitości produktów 
rozporządzalnych , lub ilości i wartości towarów mo- 
gących się dać w zamian za te kruszce. 
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Jeden ustęp z Cycerona pokazuje, że za czasów 
rzeczypospolitćj, wywóz drogich kruszców niejedno- 
krotnie ulegał zakazowi (1). — Zakaz ten częstokroć 
chociaż, napróżno, ponawiany był za eesarzów (2); 
i nióma może państwa w nowożytnćj Europie, coby 
stanowczo niezakazało wywozu złota i srćóbra. Miał 
on. być „wzbroniony prawami angielskiemi jeszcze 
przed podbojem ; po tój epoce w tym samym duchu, 
wydane były rozmaite ustawy; jedna z nich, (t. j. cia 
ża panowania Henryka VIII, rozdział 1), ogłoszona 
w. 1512 r., opiówa, że ktokolwiekby wywoził do cu= 
dzych krajów metalowe pićniądze , naczynia stołowe, 
lub / drogie - kamienie, a na uczynku został” złapany, 
ulegnie. konfiskacie wyrównywającćj podwójnćj war- 
tości towaru zkonfiskowanego. 

Nadzwyczajne rozwinięcie handlu*w 15-m i 16-m 
wieku, w miejsce dawnego nietrafnego i pospolitego, 
wprowadziło, celem pomnożenia ilości drogich krusz- 
ców, nowyswięcćj udoskonalony i skomplikowany sy 
stemat. Na, tę zmianę, najdzielnićj jak się zdaje, 
wpłynęło otworzenie prostćj komunikacyi z Indyami 
Wschodniemi przez przylądek Dobrćj-Nadziei. Wy- 
wóz drogich kruszców na Wschód uważano powsze- 


(ND „W wiela okolicznościach przed i od czasu mego kon- 
sulału, senat uchwalił bardzo oględnie, że wywóz złota powi- 
nien być zakazany.” 

(Mowa za L, Flakkiem, roz. XXVIII). 

(2) Plininsz wyliczając przywóz wateryj jedwaboych , ko- 
rzeni iinvych wschoduteh do Włoch, powiada: „Podług wy- 
rachowań najmnićj przesadzonych, ludy. Serika i Arabia, za- 
biera cesarstwu rzymskiema sommę 100 milionów sestersów; 
la takie koszta wyciągają nas zbytki i kubiece fantazye.** 

( (Hist, nat, xię, XII roz: 18), 
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chnie za przedmiot największe przynoszący korzyści; 
stąd, wbrew dawnym tak mocno zakorzenionym prze- 
ciw wywozowi tych kruszców przesądom , kompania 
Wschodnio-lndyjska zaraz po swojóm zawiązaniu się 
w 1600 r. otrzymała pozwolenie na wywóz rok re- 
cznie zagranicznych piéniędzy lub sztab do summy 
30,000 funt. szt., pod warunkiem atoli, że w przeciągu 
6-ciu miesięcy po każdćj skończonćj podróży z wy- 
jątkiem piórwszćj, sprowadzi do Anglii iłość złota 
isróbra dorównywającą summie wywiezionój, Lecz 
nieprzychylni tćj kompanii twierdzili, iż ten warunek 
nigdy niebył dopełnionym; a nadto, że wyprowadzanie 
z królestwa złota i sróbra , wszelkim zasadom było 
przeciwne, a dla interesu państwa niezmiernie szko- 
dliwe. Kupcy i inne strony mające własny interes 
w popićraniu kompanii, niemogły zaprzeczyć rzeczy- 
wistośei rozumowań jéj przeciwników, bez jawnego 
wystąpienia przeciw dawnemu systematowi, opartemu 
na bezwarunkowym zakazie wywozu drogich krusz- 
ców. Nieśmieli utrzymywać, i zapewne myśl ta im do 
głowy nie przyszła, że wywóz drogich kruszców do 
Indyj z tego względu był nader korzystnym, iż towary 
za ten kruszec nabyte, nabićrały ogromnćj wartości 
w Anglii; dowodzili tylko, że wywóz kruszców był 
korzystny, bo towary za nie nabyte i z Indyj przywie- 
zione, wywoziły się znowu do innych krajów, skąd 
wpływała massa kruszcu daleko znaczniejsza od tćj, 
która na kupno z pićrwszćj ręki w Indyach, wyszła 
2 Anglii. —- Tomasz Mun, najznakomitszy z adwoka- 
tów kompanii, bardzo trafnie porównywa czynności 
kupca oddająćego się jakiemukolwiek handlowi pro- 
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wadzonemu za pośrednictwem wywozu złota i srébra, 


do ziarna przez rolnika w ziemię rzuconego i zbioru 
plonów z niego. „Uważając, powiada on, tylko na to 
co rolnik robi w czasie zasiewów, kiedy pełnemi gar- 
ściami rzuca piękne ziarno w ziemię, możnaby go 
uważać prędzćj za waryata, jak za rolnika. Ale kiedy 
patrzymy na niego w czasie żniwa , właśnie gdy dö- 
szedł do celu swoich usiłowań, oceniamy dopićro ogro- 
mne pomnożenie wartości jako owoc jego pracy ('). 
Faki był początek tego, co nazywają Sysłematem 
handlowym (merkantylnym); a jeśli go porównamy 
z dawnym przesądem, bo prawie niepodobna powie- 
dzieć systematem, zakazującym zupełnie wywóz złota 
i sróbra, masimy wyznać, że przyjęcie systematu han- 
dlowego było ogromnym postępowym krokiem ku 
zdrowszemu rzeczy pojęciu. Stronnicy systematu 
handlowego, podobnie jak ich poprzednicy, utrzymy- 
wali, że jedyném bogactwem było złoto i srebro; lecz 
chcieli przekonać, że zdrowa polityka i rozsądek radzi 
aby dozwolić wywoza tych kruszców za granicę, pod 
warunkiem, że otrzymane w zamian towary a przy- 
najmnićj ich część sprzedana cudzoziemcom, ściągnie 
do kraju znaczniejszą ilość kruszcu; lub że przywóz 
towarów zagranicznych spowoduje większy, niż 


(9) Du revenu produit par le commerce étranger €d:) 
or:.p. 50). Dzieło te wyszło w 1664 r. nieprędko po śmierel 
Mun'a. Zdaje się, że było napisane około r. 1635 albo 1640, 
Poprzednio Mun wystąpił z temt samemi zasadami, ptawie 
w tychże słowach wyrażonemt w dziele: Défense du comè 
merce des Indes Orieniales, wydanćm naprzód w 1621 r., 
I petycyi przez niego ułożonćj, a podanćj parlamentowi przez 
kompanię Wscitoduią-fndyjską w 1628 r. 
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w-awyczajnych okolicznościach, wywóz wypłodu kra- 
jowego, i przy podwyższeniu jego ceny, znaczniejszą 
ilość gotówki do kraju sprowadzi. Te mniemania 
koniecznie. musiały zrodzić ową sławną zasadę ró- 
wnowagi handłowćj (balance du comerce). Nieza- 
przeczenie stąd wypadało, że drogie kruszce mogły 
być wprowadzane do krajów nieposiadających kopalń, 
jedynie pod warunkiem wymiany ich na towary do 
wywozu przeznaczone. ¿ A głównym celem do którego 
dążyli stronnicy systematu handlowego, był monopol 
jak największćj ilości drogich kruszców; użyli więc 
oni różnych środków zachęcających wywóz aścieśnia- 
jacych przywóz prawie wszystkich produktów, które 
nie były na dalszy wywóz przeznaczone, z wyjątkiem 
złota i srćbra. Jeżeli wartość wywozu przewyższała 
wartość przywozu, wtedy powiadano że równowaga 
jest na. korzyść; uważano ją zarazem jako wyłączną 
przyczynę i skalę postępów kraju na drodze bogactwa; 
bo przyjęto za pewnik, że wartość równowagi po* 
winna koniecznie wejść do kraju pod postacią złota 
isróbra, t.j.: kruszców jedynie uważanych podów- 
czas, ża rzeczywiste bogactwo tak prywatnych ludzi, 
jek i całych narodów. 

Te zasady i te wnioski, jakkolwiek zupełnie mylne, 
tłumaczą nam dostatecznie kilka oczywistych zjawisk; 
zupełna ich zgodność z panującemi podówczas ogólnie 
przesądami, większą im jeszcze nadała wagę. Han- 
dlujący i ludzie prakłyczni, których dziełem był sy- 
stemat handlowy, nieuznawali za potrzebne, zasady 
przez siebie przyjęte i popićrane, poddać pod ściślej- 
szy nieco rozbiór. Uważając za rzecz niezaprzeczoną 
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że ogólna zgoda była dostateczną ich zasady rękoj- 
mią, zajęli się środkami wprowadzania jćj w wykona- 
nie, i nadania jak największćj rozciągłości. — dak- 
kolwiek państwo, powiada p. Mun, może się wzbo- 
gacić przez kupno towarów od innych narodów, lub 
zyski jakie stąd ciągnie, są to wszakże rzeczy niepe- 
wne, a zatóm niezasługujące, jeśli się nastręczą, na 
wielką uwagę. — Jedynćm źródłem pomnożenia bo- 
gactwa i skarbów „ jest handel z zagranicą ; w tym 
handlu powinniśmy ciągle mićć na baczeniu, aby ilość 
przedanych corocznie za granicę towarów, była wię 
kszą od tej, jaką stamtąd na wewnętrzną zakupujemy 
konsumpcyę. Bo, jeżeli przypuściwszy, że nasz kraj 
dobrze zaopatrzony jest w wyroby sukienne, ołów, 
cynę, żelazo, ryby i inne produkta przyrodzone, bę- 
dziemy co rok wywozić nadmiar potrzeby krajowćj 
za granicę w wartości 200,000 funt. szter., i za tę 
summę kupować za granicą i wprowadzać do kraju 
towarów na własny użytek w wysokości 200,000 ft. 
szt., — to skutkiem tego możemy powiedzićć, że kraj 
nasz wzbogacił się o 200,000 ft. szt., które weszły 
do kraju jako bogactwo; bo ta część naszego kapita- 
łu , która niewróciła w towarach, powróciła w bo- 
gactwie.'* (1). 

Z tego wstępu, autor wnieść każe, iż korzyści, wy= 
nikające z handlu zewnętrznego, polegają zupełnie na 
ilości złota i sróbra wprowadzanego do kraju za pro- 
dukta pozostałe ód wewnętrznćj potrzeby, a za gra- 
nicę wywiezione. P.. Mun żadnćj nieprzywiązuje wagi 


(5) Dela richesse produite par le commerce étranger, p. 11. 
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do tego, że handel z zagranicą zniża cenę prawie 
wszystkich towarów, wprowadzając terrytoryalny po- 
dział pracy między różne okolice , i zarazem pozwala 
wszystkim narodom zaopatrywać się w massę pro- 
duktów niezbędnie potrzebnych i przyjemność spra- 
wiających, którychby inaczćj zupełnie były pozbawio- 
ne. Za nicby więc uważać należało owo pomnożenie 
bogactwa, ów niesłychanie przez handel posunięty 
popęd do działalności, ten dobry byt, te przyjemności 
które wynagradzają pracę człowieka przemyślnego;— 
a tylko zwracać jedynie uwagę na równowagę 200,000 
ft. szt. złota i srebra. Jestto właśnie tak samo, jak 
gdybyśmy chcieli oceniać dogodność i użytek naszego 
odzienia, z liczby i blasku guzików metalowych do 
niego przyszytych. A pomimo to jednak, zasada p. 
Mun w ocenianiu korzyści z handlu zagranicznego, 
była długo przez większą część handlujących, pisa- 
rzów i ludzi stanu praktycznych , uważana za nieo- 
mylną. A taki jest zastarzały upór w dawnych prze- 
sądach, że dziś niekiedy jeszcze winszują nam prze- 
wyżki naszego wywozu nad przywozem. 

Oprócz niewłaściwćj ważności przypisywanćj dro- 
gim kruszcom, zbieg rozmaitych jeszcze okoliczności 
spowodował ogłoszenie ustaw ścieśniających wolność 
przemysła; utwierdziły one przewagę systematu han- 
dlowego (merkantylnego). Kiedy rządy feudalne 
wprowadzone do prowincyj składających zachodnią 
część państwa rzymskiego , w krótkim czasie utraciły 
powagę, poddani ich wystawieni zostali na nieład 
i anarchię. Książęta niemając w sobie sił dostate- 
cznych do położenia tamy przywłaszczeniom wielkich 
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baronów, usiłowali wzmocnić swój wpływ i ustalić 
władzę, przywiązaniem do swych interesów mieszkań- 
ców miast i miasteczek. W tym celu nadawali im 
przywileje znoszące w zupełności wszelkie ślady do- 
tychczasowego poddaństwa; stąd miasta i miasteczka 
zaczęły tworzyć korporacye czyli ciała polityczne, 
rządzone przez zgromadzenie i magistratury swego 
własnego wyboru. 

Porządek i dobra administracya na skutek tych 
ustąpień zaprowadzone , bezpieczeństwo temi przy- 
wilejami dła mieszkańców miast zapewnione, wtedy 
gdy reszta kraju była wystawiona na łup i nieład, 
podnieciły przemysł i dały miastom znakomitą nad 
klassą rolniczą przewagę. Z nich to, i za ich współ- 
działaniem , główne dochody w pićniądzach ciągnęli 
panujący; — zawdzięczali oraz tryumf nad dumnymi 
i niesfornymi baronami. Lecz piórwotne przywileje 
nadane miastom, nie zdały się mieszczanom dostate- 
cznóm za tę ich usługę wynagrodzeniem. — Zaczęli oni 
domagać się ich rozszćrzenia; wątpliwości téż nie było, 
że przy tak znakomitych usługach monarchom wy- 
świadczonych, część poddanych najprzemyślniejsza 
i najzasłużeńsza, w żądaniach swych nie dozna oporu. 
Jakoż, aby mieszczaństwu podać sposobność zaopa- 
trzenia się tanim kosztem w artykuły żywności, 
a przemysłowi jak najdogodniejsze zapewnić warunki, 
wzbroniono wywozu zboża i surowych rękodzielni- 
czych materyałów. 

Współcześnie, uciążliwe cła i zakazy wzbraniały 
przywozu wyrobów fabrycznych, i zapewniały mie- 
szkańcom miast monopoł targu narodowego. Przyda- 


15 


114 


no jeszcze mieszczaństwu, należącemu do korporacyj 
miejskich , przywilćj wabronienia każdemu bez uzy- 
skanego na to poprzednio zezwolenia, prowadzić 
w obrębie miasta , jakąbąćkołwiek gałąź przemysłu. 
Te są główne cechy systematu ekonomii politycznćj, 
przyjętćój w celu zachęcenia przemysłu narodowego 
we wszystkich państwach europejskich w 14-m, 15-m, 
16-m i 17-m wieku; do tego należy jeszcze dodać 
maśsę rozporządzeń podrzędnych , mających na celu 
zabronienie przywozu materyałów surowych potrze- 
bnych dla rękodzielni i wywozu przedmiotów wyro- 
bionych. — Wolność zamiany uznana w części przez 
dawne prawa, została prawie zupełnie zniesiona, 
i duch wynalazczy został śŚcieśniony bardzićj może 
przez zły system prawodawstwa , jak przez prawdzi- 
we trudności opićrające się jego rozwinięciu. W pe- 
wnój epoce, system protekcyjny doszedł do tego sto- 
pnia przesady, iż zdarzało się często że wzbraniano 
założenia nowych w kraju rękodzielni, jedynie z tego 
powodu, aby nieszkodziły dawnićj założonym. Aż do 
r. 1721, wzbronione było użycie perkalu, a to aby 
zachęcić fabrykacyę materyj wełnianych i jedwabnych; 
na przekraczających postanowiono kary, a mianowicie 
na przedającego, 20 ft. szt., na kupującego 5 ft. szt. 
W 1786 roku co do angielskich perkali, prawo to 
zostało uchylone, z warunkiem wszakże, aby wątek 
ich był z nici Inianych. Zbytecznóm sądzę dodawać, 
że gdyby téj niedorzecznćj ustawy nie zniesiono, fa- 
bryki wyrobów bawełnianych niezrobiłyby w Anglii 
żadnego postępu. 
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Ale fabrykanci i kupcy niepoprzestali na usunięciu 
wszelkićj konkurencyź, i zabezpieczeniu sobie mono- 
polu targu narodowego. Zapewniwszy dla siebie 
wszelkie możebne korzyści względem konsumentów, 
zapragnęli wkrótce jedni drugich wyzuć z przywile- 
jów. Posiadający przeważne wpływy, otrzymywali 
przywilćj na prowadzenie pewnćj gałęzi przemysłu, 
z wyłączeniem współzawodnictwa innych. To ucią- 
żliwe nadużycie doszło do ostateczności za panowania 
Elżbiety, która udzieliła massę nowych patentów; 
przebrana miara oburzyła wszystkie klassy narodu, 
i ogólne objawiło się żądanie zniesienia tych niedo- 
godności przemysł krępujących. Musiano mu wreszcie 
uczynić zadosyć, aktem ogłoszonym w 1624 r. (21 
dekret Jakuba I-go w rozdz. 3-m), nie bez silnej 
opozycyt ze strony korony, która prawo udzielania 
monopolów, uważała za jeden z najważniejszych swo- 
ich przywilejów. 

Przez zniesienie massy przywilejów uciążliwych, 
i przez zaprowadzenie wolności przemysłu narodowe- 
go, ten akt więcój niż wszystkie inne z zamieszczo- 
nych w statucie, miał wpływu na postęp i udoskona= 
lenie przemysłu; lecz nietknął on żadnćj z zasad fun- 
damentalnych systemu merkantylnego czyli reko- 
dzielniczego, a przywileje wszelkich korporacyj przed 
nim się uchroniły. ' 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


0 ODCHODACH LUDZKICH. 


W roku bieżącym wyszło dzieło. pod: tytułem 
„l'engrais humain,‘ w którém p. Paulet autor trak- 
tatu teoretycznego i praktycznego o nawozach, podał 
historyą zastosowania tego materyału w rolnictwie 
iw przemyśle; opisuje sposoby do jego usunięcia 
używane (procédés de vidanges); nowe w nich ule- 
pszenia pod względem hygienicznym — zgoła zebrał 
wszystkie podania, które z użyciem odchodów ludz- 
kich jakikolwiek związek mają. Dzieło to w swoim 
rodzaju może najzupełniejsze, obrabia przedmiot 
wprawdzie niezajmujący, lecz dla rolnictwa nadzwy- 
czaj ważny; — miałem więc zamiar treść jego w krót- 
kości przedstawić, sądząc że agronomowie nasi chę- 
tnie przyjmą tę pracę, zwłaszcza w chwili obecnćj, 
gdy kilka artykułów przez Gazetę rolniczą ogłoszonych, 
o przygotowaniu pudretty i innych materyałów nawo- 
zowych: okazują szczere zajęcie się agronomów tą 
częścią, dla rolnictwa najważniejszą. W istocie każe 
da myśl wskazująca środki pomnożenia nawozów, 
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niepowinna być dla nas obojętną, — ponieważ może 
podać źródła ważnych dla rolnictwa zasiłków; pozna- 
nie zaś środków korzystania z odchodów ludzkich, 
może do. najkorzystniejszych wypadków rolnictwo 
doprowadzić. 

Jednak bliżéj rozbićrając dzieło p. Paulet; przeko= 
nałem się, że dla nas mnićj jest ważnóm; wprawdzie 
zawióra wiele szczegółów miejscowości Paryża doty- 
czących, wskazuje tradności jakie zachodzą w usunię- 
ciu odchodów miliona mieszkańców —lecz nierozwią- 
zuje najważniejszćj kwestyi: jakim sposobem zamienić 
je na materyał w rolnictwie użyteczny, jakich użyć 
środków, ażeby ich nagromadzenie w miastach, prze- 
stało być uciążliwe, przykre i dla zdrowia mieszkań- 
ców szkodliwe. Pauiet nic niedodał do podań przed 
nim znanych; byłoby więc zbytećznóm treść jego po- 
wtarzać; natomiast sądziłem za rzecz właściwszą po- 
dać wypadki kilku doświadczeń ze względu agrono- 
micznego nad odchodami czynionych. 

Nieulega wątpliwości, że odchody ludzkie są je- 
dnym z najważniejszych środków powrócenia gruntom 
żyzności przez zasiewy wyczerpanćj; równie jak gua- 
no, zawićrają wszystkie pierwiastki do wykształcenia 
rośliny konieczne i praktyka za skutecznóm ich dzia- 
łaniem przemawia. 

W Chinach od niepamiętnych czasów wyłącznie są 
używane do nawożenia pól pod uprawę zboża i ogro- 
dowizn. Rolnicy Flandryi, Alzacyi, Dauphiné i Belgii, 
zakupują je u właścicieli domów i po niejakim czasie 
fermentacyi, bez dalszego przygotowania, rozlewają na 
polach, znajdując środek ten korzystnym, pomimo 
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znacznych na kupno nakładów ('). Lecz w innych 
krajach użycie ich mnićj jest upowszechnione niż na 
to zasługują, ponieważ w sposobach przyjętych do 
ich zbićrania, ulegają rozkładowi w którym nabywają 
tak odrażających własności, że wszelkie z nićmi ze- 
tknięcie, najwyższy wstręt obudza. 

Wprawdzie we Flandryi gospodarze niewahają się, 
wartość odchodów kupowanych za pomocą smaku 
oceniać, lecz włościanie nasi, do wykonania wszelkich 
posług chętni , niełatwo dają się nakłonić do pracy, 
jakiej użycie odchodów wymaga. Dlatego przywy- 
kliśmy te materye lekkceważyć, nieprzywięzując do 
nich wartości. Zważając jednak jaki jest ich skład 
i działanie, ile się ich gromadzi w ludnych miastach, 
łatwo obliczyć straty z zaniedbania ich wypływające. 

Krótki rachunek okaże to widocznie. 

Z doświadczenia wiadomo, że człowiek codziennie 
wydaje 125—200 grammów odchodów stałych, któ- 
re po wysuszeniu zostawiają 30 — 45 gremmów. 
W ciągu więc roku, każde indiwiduum produkuje 
45 — 73 kilogr. materyi surowój, albo 11,250 — 
16, 45 materyi suchćj. Jeżeli w Warszawie przyj- 
miemy 160,000 mieszkańców, ludność ta wydaje: 
dziennie 20,000 do 30,000 kilogr. 
rocznie 7,300,000 — 11,680,000 materyi surowej. 

„  1,752,000 — 2,628,000 „, suchej. 
Dodając do tego na każde indiwiduum codziennie 


(') Za 1 metr sześcienny odchodów kloakowych płacą: 
We Flaudryi francnzkiej 2 fr. 90 cent. 
W Alzacyi . . .. . dreżty 75 y 
W Daupbinć . . . «. .. . 4 „ 16 ,, 
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1250 gram (około litr) uryny, która stosownie do płci 
i wieku zawiera 8—16 gr. materyi stałej, przekony- 
wamy się ile w wodach Wisły lub inną drogą ginie 
materyj użytecznych, któreby znaczną przestrzeń grun- 
tów pobliskich a nawet odleglejszych, do wysokiego 
stopnia żyzności doprowadzić mogły. 

Dlaczego dotąd z odchodów ludzkich niekorzysta- 
my, można dwie przyczyny naznaczyć: 1) Mała ilość 
jaką człowiek dziennie produkuje w porównaniu 
z gnojem zwiórząt, a tém samém przy niestarannćm 
ich zbieraniu zdają się przedmiotem zbyt małćj wagi 
dla: rolnictwa; 2) dotychczasowy sposób zbierania 
w dołach kloakowych, gdzie ciągle trwający rozkład 
jest nieustającóm źródłem przykrych wyziewów. To 
sprowadza konieczną potrzebę usunięcia tych mate- 
ryałów, przez ludzi, którzy z narażeniem życia poświę- 
cają się na pracę najprzykrzejszą, zwykle wysokiego 
żądają wynagrodzenia, niezawsze są. chętni do zajęcia 
się tą pracą we właściwym czasie. 

Ze względu więc na rolnictwo, na czystość dla 
zdrowia mieszkańców konieczną, w główniejszych 
punktach nagromadzenia ludności, należałoby użyć 
właściwego postępowania, ażeby odchody lu ludzkie od 
gnicia chronić, tómsamóm przeszkodzić tworzeniu 
się produktów rozkładu, które oprócz zarażania po- 
wietrza, rzeczywistą stratę wegetacyi przynoszą; upro- 
wadzając część pierwiastków, mogących korzystnie na 
życie roślinne wpływać. 

Rozbićrając ten przedmiot, należy przedewszyst- 
kióm poznać skład odchodów ludzkich,Quważać zmia- 
ny jakie przechodzą, podać środki wstrzymania tej 
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zmiany, usunięcia produktów w nićj utworzonych, 
nakoniec przerobienia materyj odchodowych na kom- 
post w rolnictwie użyteczny. | 

Skład odchodów ludzkich. 

Wiadomo, że odchody są dwojakie: stałe i ciekłe. 
W odchodach stałych mieszczą się materye, których 
organizm użyć nie może, niedające się strawić, w ra- 
zie zaś przeładowania żołądka, szczątki pokarmów 
niezażytych. Uryna ze krwi arteryalnćj w nerkach od- 
dzielona, zbiera się kanałem urynowym do pęcherza, 
jako sekrecya materyj przez organizm użytych. 

Dotąd jeszcze nieznamy składu chemicznego od- 
chodów stałych. W dziełach agronomów i chemików 
przytaczają analizę przez Berzelżusa podaną, według 
którćj odchody po użyciu znacznćj ilości chleba twardo 
wypieczonego, wraz z pokarmem mięsnym zawierają. 


WO. 37145. APSR PU + 78.8 
Materyj w wodzie rozpuszczalnych (białko, 
pierwiastek extraktowy, sole). . . . . . . .. 5,7 


Pozostałości pokarmów wyługowanćj . . . 7,0 
Materyj nierozpuszczalnych w kanale od- 
chodowym przybyłych (sluz, produkta rozkła- 
du żółci, tłuszcz, materye zwierzęce nieznane) 14,0 
100,6 
Roztwór ten pochodzi z r. 1804, zjepoki, w którćj 
wiadomości chemiczne o materyach organicznych je- 
szcze były bardzo szczupłe i niejasne, dotąd jest je- 
dyną pracą w tym rodzaju, późnićj bowiem gdy che- 
micy gorliwie się zajęli szczegółowóm badaniem 
związków organicznych, pomimo licznych prac, które 
tę część chemii rozwinęły, wiadomości nasze o natu- 
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rze odchodów stałych przez Berzelżusa podane, nie- 
powiększyły się nowemi faktami. 

Być może, ze powodem tego zaniedbania był wstręt 
niepokonany, który te materye obudzają, nadewszyst- 
ko brak interesu naukowego w badaniu materyj, któ» 
re organizm wyrzuca jako nieużyteczne i w dalszym 
biegu fenomenów życia udziału niemające, z natury 
zaś swego pochodzenia zmienne co do składu, który 
zależy od różnicy w natnrze i obfitości pokarmów, 
od stanu patologicznego. może od płci i wieku iądi- 
viduów z których pochodzą. 

Niewiemy więc z pewnością z jakich materyj orga- 
nicznych odchody są złożone. Najpodobnićj do pra- 
wdy powstają zmateryj prołezowych (1), które dzia- 
łaniem organizmu zostały przerobione, lecz ich skład 
jest tak zmienny, własności tak mało odznaczone, że 
wszystko co o nich powiedzićć można, niezasługuje 
na powtórzenie (Liebżg. Handbuch d. Chemie T. IL. 
k. 1383). Niewiele w nich zostaje materyj rozpusz- 
czalnych, ponieważ przed wyjściem z ciała przecho- 
dzą cały apparat wsysający trzewiów. 

Świćże odchody mają zapach właściwy, nieprzyje- 
mny. Przypisywano go produktom rozkładu już w or- 
(1) Pod tém nazwiskiem chemicy obejmują białko (albn- 

min), włokno (fibrin), twaróg casein i legamin, pierwiastki 
wchodzące do Składa ciał zwierzęcych i roślinnych, odzva- 
czające się zasobem azota i slark). We wszystkich Wulver 
przy jwaje pierwiastek wspólny protein zwany, dlatego ma- 
terye te także protelnowemi nazwaue. Za charakter wspólny 
mają tę własność, że z kwasem selnym miernie stężonym wy- 
dają roztwór indygowy lub fioletowo-błękitny, rozpaszczający 
się w łygu alkalicznym gryzącym i po zagotowania przez czas 


niejaki z kwasem octowym wywiązoją gaz siarkowodorowy 
dając osad galaretowy proteinu = ( Css Hi3 Nią. Org Ye 
1 b 
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ganizmie rozpoczętego, lecz to mniemanie według 
zdania Łżebiga jest mylne (Chem. briefe, 3 wydanie 
k. 376); zapach bowiem odchodów, różni się od za- 
pachu materyj gnijących, pochodzi od materyj przez 
kanał kiszkowy ze krwi wydzielonych. Można te ma- 
terye otrzymać ze wszystkiemi charakterami, któremi 
się odznaczają, działaniem procesów oxydacyjnych na 
materye proteinowe. W istocie organizm zwierzęcy 
jest silnym apparatem oxydacyjnym; rozmaite materye 
wielorakich zmian w nim doznają. Sole alkaliczne 
kwasów organicznych, zamieniają się na węglany, po- 
dobnie jak przez spalenie w kwasorodzie; salicyn 
wydaje produkta jakie się tworzą działaniem miesza- 
niny kw. chromnego i siarczanego. Wreszcie process 
trawienia, wyrobienie krwi i innych soków zwierzę- 
cych, jeśt szeregiem przemian, w których pićrwiastki 
pokarmów nabywają rachu i dopićro po przejściu 
w ostateczne związki proste, do równowagi przycho- 
dzą. Dlatego w odchodach zaraz po wyjściu -z ciała 
znajdujemy produkta zwykle gniciu towarzyszące. 
Zawieszając nad niemi papiery odczynnikowe, kolor 
czerwony lakmusu wraca do błękitnego; pręcik szkla- 
ny kwasem solnym zwilgocony wydaje dymy białe, 
papier napojony octanem ołowiu czernieje. Reakcye 
te wykazują obecność amoniaku i gazu siarko-wodo- 
rowego. Papier zwilgocony siarczanem żelaza pokrył 
się ciemną błonką blasku metalicznego; z czego mo- 
żna wnosić że świóże odchody wyziewają siarkowo- 
dnian amonium. - 

Zachowanie się odchodów względem lakmusu nie- 
zawsze jest alkaliczne. Exkrementa tegoż same- 


123 


go individuum, bez zmiany w sposobie życia, mogą 
okazywać przeciwne działanie, tak, że papier błękitny 
na nich położony czerwienieje, co także następuje je- 
żeli go nad niemi zawieszono; obok tego kwas 
solny tworzył dymy białe. Czy na te różnice w stanie 
odchodów wpływają pokarmy albo stan patologiczny, 
czy para wywiązywana zawiera sam amoniak albo je- 
go związki z nadmiarem kwasów tłuszczowych, czy 
nakoniec ciało lotne alkalicznie działające, nie jest 
propylaminem, który Wertheim odkryt w ropie šle- 
dziowéj a Dessażgnes znalazł gotowy w Chenopodium 
vulvaria: niemamy jeszcze doświadczeń, któreby tę 
wątpliwość rozstrzygnęły. 

Rzeczą jest niezawodną, że zapach odchodów nie 
od.samego amoniaku i gazu siarkowodorowego po- 
chodzi, lecz w nim udział mają inne materye lotne, 
kwasowe, już przy wyjściu z ciała wyrobione. Jeżeli 
bowiem świeże odchody, które okazują działanie al- 
kaliczne, pamieszano z kwasem siarczanym, zapach 
im właściwy ginie; papier błękitny nad niemi za- 
wieszony, natychmiast czerwienieje; mléko wapienne 
niszczy ich zapach, wkrótce jednak zaczyna się wy- 
wiązywać gaz alkalicznie działający, co dowodzi, że 
odchody zawierają gotowe sole amoniakalne. » 

Najskutecznićj zapach może być zniszczony roz- 
tworem koperwasu; odchody z nim pomieszane w cią- 
gu miesiąca niewydawały produktów gnicia; amoniak 
z nich nieachodził (1). a: 

(1) Próby w Michalowie przed kllką laty przedsięwzię: 
te z koperwasem, wstrzymały wszelkie wyziewy. Zdawało 


się, że: węglan amonii tym sposobem przeszedł ina siarczan, 
przez co się ten gaz ustalił. . 
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Zostawiając odchody stałe w powietrzu, zapach 
słabieje, staje się coraz mnićj wyraźnym w miarę jak 
materya wysycha; odchody przybierają kolor ciemny 
rozłam mają równy, nabywają pewnego stopnia twar- 
dości. Niewidać przytóm, wywiązywania gazów, któ- 
reby świadczyły o trwaniu gnicia. 

Doświadczenie okazało, że 28,708 gram. wysycha- 
jąc w ciągu miesiąca lipca, w temperaturze około 23° 
zostawiły gr. 5,459 czyli 23'/, materyi suchej. W ypa- 
dek ten nie może być uważany za ścisły na wszystkie 
przypadki, ponieważ ilość wody w odchodach zawar- 
tćj, może zależćć od wielu okoliczności. 

Jeżeli odchody nietracąc wilgoci zostają w właści- 
wych okolicznościach, tworzą się rozmaite produkta 
odznaczające się nieprzyjemnym zapachem. Niemamy 
ścisłych badań, jakie się związki w tym procesie two- 
rzą; bezwątpienia są między niemi produkta gnicia 
materyj proteinowych, mianowicie octan, węglan, ma- 
słan, valeran, kaprynian i t. d. amoniaku, nadto tyro- 
sin i leucin. Według doświadczeń Boppa, materye 
proteinowe gnijąc, wydają też same produkta, jak 
działaniem kwasu siarczanego. Buchner okazał, że 
tauryn, pierwiastek żółci do najtrwalszych materyj 
organicznych liczony, przez fermentacyą w obec al- 
kali działaniem rozkładającćj się materyi azotowćj 
wzbudzoną, wydaje kwas siarkowy, węglan amoniaku 
i aldehyd, który przechodzi w kwas octowy, z obe- 
cném alkali tworzy octan, ten zaś w dalszym: biegu 
fermentacyi zamienia się na węglan alkaliczny. W tym 
rodzaju fermentacyi przez Buchnera, taurynową zwa- 
nój, obecność ałkali jest konieczną, bez niego bowiem 
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tauryn przez długi czas żadnój zmiany nie doznaje od 
szluzu żółciowego , który w tém działaniu za ferment 
służy. 

Z powyższych uwag wynika, że w gniciu odcho- 
dów mogą się tworzyć wielorakie produkta. Ścisłe 
zbadanie materyj wchodzących do składu odchodów 
i przemian którym ulegają, byłoby ważnóm ze wzglę- 
du naukowego i fizyologicznego, lecz dla rolnictwa 
znajomość ich mnićj jest konieczną; materye bowiem 
organiczne wtenczas stają się użytecznemi dla życia 
rośliny, kiedy przechodzą w produkta ostateczne roz- 
kładu (woda, kwas węglany, amoniak). 

Uryna ludzka była więcćj badaną, ma bowiem wła- 
sności więcćj ustalone i jako sekrecya krwi w skła- 
dzie swoim zależy od stanu patologicznego i często 
służy za wskazówkę do jego poznania. Wielu też che- 
mików nad nią pracowało. Zwykle jest rozciekiem 
jasnym, koloru mnićj więcćj żółtego , z słabym zapa- 
chem. W krótkim czasie gnije i wyziewa zapach 
amoniakalny. Zostawując ją w spoczynku, oddziela się 
szlam pęcherzowy, mnićj lub więcćj obficie, za doda- 
niem kwasu siarczanego lub solnego, wkrótce osia- 
da proszek krystaliczny, brunatnawy lub czerwony 

kwasu urynowego. W urynie zagęszczonćj przez 
| Purowanie, po niejakim czasie osiada ureum, pierwia- 
stek w składzie jéj ważny, ponieważ jest źródłem pro- 
| duktów amoniakalnych, które się w gniciu uryny wy- 
 wiązują. Oprócz tego znajdują się w urynie: kreatin 
[i kreatynin w bardzo małćj ilości, materye extrakto- 
we i farbujące, sole kwasu moczowego i sole nieor- 
Baniczne. S/ddeler okazał w niéj kwas fenylowy, 
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taurylowy, damalurowy, damalowy z alkaliami połą- 
czone. Kwas damalurowy i damalowy są zapewne 
produktami rozkładu materyj zwierzęcych, ponieważ 
podobne kwasy lotne znajdują się w pocie, w tłusto- 
ściach i między produktami oxydacyi białka, fibrynu, 
kazeina i kleju. Kwas fenylowy jest trucizną, jego 
obecność w organizmie jest niespodziewaną , lecz jak 
wiadomo, tworzą się z niektórych członków gruppy 
salicylowćj, które. w roślinach znajdują się obficie 
i tómsamóćm mogą być organizmowi dostarczone. 
Można więc przyjąć, że kwas fenylowy wyrobiony, 
wydziela się przez nerki, a tómsamćm szkodliwie 
wpływać niemoże. 

Głównym pierwiastkiem uryny jest: ureum, kw. 
urynowy i sole mineralne; obecność innych zależy od 
pokarmów i od stanu zdrowia. Po silnym ruchu 
iw febrach bywa tak bogatą w kwas urynowy, że go 
wkrótce osadza, wpostaci proszku szarego lub czer- 
wonawego.W wodnćj puchlinie zawiera białko; w żół- 
taczce makolor żółty od pierwiastków żółci; w diabetes 
ginie ureum, natomiast okazuje się cukier owocowy. 


Według analizy Berzełżusa uryna ludzka zawiera 
Wody. : Sa ads SM 93, 300 
Ureum: .. eana’ 3,010 
Kwasu urynowego. . . 0,100 
Innych materyj organi- 
CZNYCH apatzegsiede diui Eh 
Sluzi. e aea: 0,032 
Siarczanu potażu ... 0,571 
M sody . . . . 01294 | 1,844" 
Fosforana sody. . , . 0, 294ć soli nieć 
Fosforanu kwaśnego 'organi- 
Amoniaku. . .... „ 0,165[ cznych. 
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Chlurku sodium. ... 0, 445 | 
af amonium .. 0, 150 | 1,844 
l 


Fosforanu wapna i ma- soli nie- 
gnezyi . . . .... 0,100) SET 
Krzempnki 922.3 0,003 | 777" 


Uryna zwierząt wyższój organizacyi, zawiera także 
ureum w największćj ilości; u zwierząt trawożernych, 
jest bogatsza w kwas moczowy; inaczćj się zachowuje. 
uryna ptaków i uryna wężów; powstaje głównie z kwa- 
śnego urynianu amoniaku. 

Von Bibra podał analizy uryny niektórych zwierząt. 


W urynie końskiej znalazł: 
Pierwiastku extraktowego w wo- 
dzie rozpuszczalnego . . . . 2,132 — 1,925 
Pierwiastku extraktowego w alko- 
bolu rozpuszczalnego .. . . 2,550 — 1,826 
Soli w wodzie rozpuszczalnych . . 2,340] _ 4,000 
nierozpuszczalnych. 1,880) i 


» y 
Ureum.. ©. apia oral 1,244 — 0,836 
Kwasu moczowego ... . « . . 1,260 — 0,123 
Salz Pe 9 «3 - « « <ZdłóG e 0,005 — 0,006 
Wody à BG SE aaee 1 «wiels 88,509 - 91,284 
Sole uryny końskićj zawierają: 
Węglanu wapna.........-- .. 1250 — 31,00 
„ Hmdbnezji..1...... w. 9,46 — 13,07 
» /Mofóźu.. -. . .. 451344. 46,09 — 
ra. EE 10,33 — 40,33 
Siarczanu potażu......--.:--. 13,04 — 9,02 


Chlorku sodium............. 6,94 — 5,60 


Krzemionki 51... n 0,55) — 0.98 

Straty iślady żelaza. ......... 1,09 $ 
Weglan wapna i magnezyi z małą ilością materyj 

organicznćj, wkrótce opadają i czynią urynę mętuą. 


Uryna wołów ciemno-żółta, jasna, zapachu właści- 
wego nieodrażającego, zawiera: 
Pierwiastku extraktowego w wo- 


dzie rozpuszczalnego....... 2,248 — 1,648 
Pierwiastku extraktowego w al- 

kocholu rozpuszczalnego. ... 1,421 — 1,020 
Soli w wodzie rozpuszczalnych. 2,442 — 2,507 

„ s;  mierozpuszczalnych 0,150 — 0,222 
Ureum. 7% mie AWR R, 1,976 — 1,021 
-Kwasu moczowego. .....s..e. 0,555 — 1.200 
Szluzu.. sasen. A e aA 0,007 — 0,006 
Wody ry eo PO, „dbz an 91,201 —92,311 


100,00 —100,00 


Popioły uryny wołowćj zawierają: 


Węglanu wapna..:....... 1,07 
3  magnezyi....:... 6,93 * 

R potażu.-. «es. .5 17,28 
Siarczanu połażu......... 138,30 ` 

Chlorku sodium.......... 0.30 

Krzemionki............%: 0,35 

Ślady żelaza i straty. .....- 0,77 

100,00 


Uryna świń. Jasna, prawie bez zapachu, alkali- 
czna; nie zawióra kwasu urynowego, benzoesowego, 
lecz ślady kwasu moczowego. W ogóle ma 1,804 
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materyj stałych, w nich około 0,997 materyj mine- 
ralnych które zawierają: 


Chlorków alkalicznych. ... . 53,1 
Siarczanu sody. ...:..... 2. 1,0 
Węglanu potażu.......... 12,1 
Fosforanu sody......-.... 19,0 
Fosforanu wapna i magnezyi ślady 
Krzemionki i żelaza. ....... 8,8 

100,00 


Z powyższych danych widzimy, że uryna ludzka 
i zwierzęca, zawierają materye mineralne w życiu ro- 
ślin ważne. U zwierząt trawożernych jest bogatsza 
w kwas moczowy, u mięsożernych zawiera kwas ury- 
nowy, podobnie jak uryna ludzka; w każdej stale znaj- 
duje się ureum» 

Samo ureum w wodzie rozpuszczone, utrzymuje się 
bez zmiany; w charakterze chemicznym zbliża się do 
alkaloidów, tworzy związki solne z kwasami, miano- 
wicie z saletrzanym. 


Uryna w naczyniach zamkniętych, może długi czas 
pozostawać bez zmiany, lecz w zetknięciu z powie- 
trzem, wkrótce nabywa zapachu amoniakalnego'i zmie» 
nia się w składzie. Po niejakim czasie ginie w nićj 
ureum, wywiązuje się węglan amoniaku; w miejsce 
kwasu moczowego, okazuje się octan i benzoan amo- 
niaku, tudzież kilka materyj żywicowych azot zawie- 
rających. Ze składu ureum można wskazać jego prze- 
mianę.na węglan amoniaku. 

Ureum ==C3NO, NH,0-- 4HO=2 (CO2, NH,0) 
to jest: equivalent ureum przybierając 4 eq. 

17 
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wody, wydaje 2 eq. węglanu amoniaku. ' Rozkład 
przeto uryny nie może być uważany za gnicie, ponie- 
waż w ureum i w. wodzie zmienia się porządek 
ułożenia atomów, tylko farbnik przechodzi rzeczywi- 
sty process butwienia. 

Kwas moczowy, pod wpływem fermentu i w obe- 
eności alkáli, rozkłada się w ten sposób jak działa- 
niem kwasu solnego stężonego, to jest wydaje kwas 
benzoesowy i głykokoli, który bezpośrednio rozkła- 
dając się na produkta prostszego składu, wywiązuje 
wiele węglanu amoniaku. Kwas urynowy także za- 
mienia się na kwas szezawiowy i ureum, przytóćm wy- 
wiązuje się węglan amoniaku. 

Wszystkie te przemiany nie następują, gdy urynę 
zaostrzono kwasem; w tym stanie może długo pozo- 
stawać nie wywiązując amoniaku, "Doświadczenie 
okazało, iż po 40 dniach papier czerwony lakmusu nad 
uryną zaostrzoną zawieszony, wcale się nie zmienił. 

Dodając do uryny świeżćj torfu sproszkówanego, 
gnicie jćj zostaje na długi czas wstrzymane; nieucho- 
dzi z nićj amoniak, późnićj jednak rozciek brunatnie- 
je od utworzonego próchnianu; papier lukmusu czer- 
wony błękitnieje, przytóm wywiązuje się zapach czy= 
sto amoniakalny. 

Daleko prędzćj następuje rozkład, gdy odchody 
stałe są z uryną pomieszane. W początku zapach 
mieszaniny całkowicie ginie, lecz tego samego dnia 
wyziewa zapach przykry, kolor rozcieku staje.się cie» 
mny, papier czerwony odzyskuje kolor błękitny. Pa- 
pier napojony oclanem ołowiu: czernieje, przytćm 
wywiązuje się. zapach amoniakalny przykry. . Oprócz 
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pierwiastków organicznych, które się w odchodach 
stałych i w urynie znajdują i w trwającóm ich gniciu 
wiele amoniaku wydają, są jeszcze materye mineralne, 
które jak niżćj wykażemy, są dla/rolnictwa może naj- 
ważniejszemi pierwiastkami. 


W odchodach świeżych Berzelius znalazł 1,80/o 
popiołów; w innćj analizie 100 cz. odchodów stałych 
zostawiły 15 cz. popiołów. Popioły te głównie za- 
wwierają fosforany ziem alkalicznych, sole alkaliów, jak 
następne analizy podają: 


I. I. HI. 

Chlorku sodium....«..... 29,814 
Siarczanu sody...... ++... 12,90/1,3867] 
Siarczanu potażu......... —  —- | 6,06, 
Węglanu sody........... 22,50 — 6,06 
Fosforanu sody.......... — 2,638 — 
Siarczanu wapna......... — 4,530. — 
Fosforanu magnezyi....... 12,90| 

EEE T EA „ 25,81|80,37275,76 ; 

sd do ŻEJAZM: ooon a> .. — 2,092 — 
Krzemionki.. ........«4... — 1,040 12,12 


100,00 98,932 100,00 


Gnój zwierząt trawożernych, zostawia około 3, 
popiołów, nie ma jednak ścisłych w tym względzie po- 
dań.  Przemaga'w. nich krzemionka i fosforany ziem 
alkalicznych, lecz nie ma w nich soli alkaliów, albo 
zaledwie tylko okazują się ich ślady. , Znaleziono 
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w gnoju końskim krowim 
Węglanu wapna... 18,75 — 


Fosforanu wapna... 5,00 10,9 
i magnezyi. 36,25 10,0 


ra żelaza...  — 8,5 
UMA ME — 3,1 
Chłorku potasium i 
miedzi......... — ślady 1 
Straw. ©. 4. so — 23 


(Janson) (Hujdlen). 


Z rozbiorów przytoczonych widzimy, że ilości ma- 
teryj minerałnych, które się znajdują w popiołach od- 
chodów, są zmienne; dla tego wartość ich w rolnictwie 
nie może być jednakową. - Paulet przytacza (Theorie 
et pralique des engrais k. 166) że jeden rolnik z oko- 
lic Paryża, kupił zopasy kloak znakomitego restaura- 
tora Palais royal, dla użyznienia swoich gruntów, 
a przekonawszy się że debrą spekulacyą zrobił, nabył 
odchody kilku koszar; lecz to kupno było powodem 
znacznych strat, ponieważ za pośrednictwem tych ma- 
teryj, nie mógł otrzymać wypadków jakie piórwsze 
wydały. 

Doświadczenia Ściśle robione okazały, że ciało 
człowieka dorosłego, przy normalnym stanie zdrowia, 
w ciągu roku, wagi swojćj nie powiększa; pokarm 
więc użyty, słażył do utrzymania processu oddycha- 
nia, do wynagrodzenia strat jakie codziennie przez 
ruch i pracę ponosi; reszta została z organiżmu wy- 
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rzucona, razem z całą ilością materyj mineralnych, 
, które były w pokarmach zawarte. W odchodach sta- 
łych mieszczą się materye nierozpuszczalne do,uryny 
przechodzą związki, które woda rozpuszcza. Znając 
przeto jakie matetye mineralne znajdują się w pokar- 
mach ludzi lub zwierząt, można z zupełną ścisłością 
przewidzióć skład uryny i odchodów. Jeżeli bowiem 
oznaczemy materye mineralne w popiołach pokarmów, 
tóż same ich ilości znajdziemy w popiołach uryny 
i odchodów; tylko u zwierząt jeszeze rosnących, po- 
zostaje część fosforanów na urobienie kości użytych. 
We wszystkich popiołach pokarmów i paszy, znaj- 
dujemy potaż, sodę, wapno, magnezyę, kwas fosfo- 
ryczny, siarczany, i węglany. Materye te mają wa- 
żne przeznaczenie w życiu roślin, są konieczneżdo ich 
bytu, jeżeli więc powrócimy ziemi odchody zebrane 
z roślin, które na nićj żyły, widocznie jój żyzność bę- 
dzie się utrzymywać na jednakowym stopniu. Dotad 
wszakże największa część rolników, powraca ziemi 
materye odchodowe zwierząt, które na pokarm do- 
stają źdźbła lub łodygi; materye zaś mineralne zawar- 
te w pokarmach ludzkich, złożonych z ziarn, w któ- 
rych się gromadzą najważniejsze pierwiastki, prawie 
zawsze zostają stracone. Dla dobra więc rolnictwa 
należałoby obmyślóć środki korzystania z zapasów 
tych materyj, przez ludności miejskie obficie produ- 
kowanych. Niektóre w tym względzie doświadczenia, 
wyżćj już przytoczone, podadzą nam wskazówkę, ja- 
kiego użyć postępowania, ażeby według dzisiejszego 
stanu wiadomości cel ten został osiągniętym. 
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W: postępowaniu z odchodami, dwa mamy zaga- 
dnienia do rozwiązania. 

a) jak odebrać im zapach, który w rozkładzie swo- 
im wyziewają; 

b) jakiemi środkami dają się zamienić na materyał 
w rolnictwie użyteczny. 

W dotychczasowóm postępowaniu, odchody stałe 
iciekłe razem zbiarają się w rezerwoarach na ich 
przechowanie przeznaczonych, gdzie jak doświadcze- 
nie uczy, „łatwo wzajemnie się rozkładają. „ Wpra- 
wdzie, po niejakim czasie gnicia pozostałość traci 
swój zapach przykry, lecz w kloakach gdzie ciągle 
przybywają świeże materyały. rozkład ich trwa nie- 
przerwanie i jest nieustającóm źródłem produktów 
odrażających, a może i zdrowiu szkodliwych. Jeżeli 
nawet przyjmiemy: ,że te wyziewy nieszkodliwie na 
organizm wpływają, jak to z doświadczeń robionych 
wnosić-można, zawsze usunięcie ich jest rzeczą pożą- 
daną, dla samćj czystości, która cechuje lepszy byt 
i wychowanie. Nic nieobudza tyle odrazy ile atmo- 
sfera przesycona wyziewami, nieczystości nagromadzo- 
nych w mieszkaniach. Oddawna tóż szukano rozmai- 
tych środków, do usunięcia odchodów z mieszkań 
i miast ludniejszych., Środki te były niedokładne 
i dopióro w nowszych czasach podane zasługują na 
uwagę. Z podań w dziele p. Paużeł zebranych do- 
wiadujemy się: że do r. 1184 odchody ludzkie wy- 
rzucano na ulice Paryża, wówczas jeszcze niebruko= 
wane, gdzie mieszając się z ziemią tworzyły błoto» 
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od którego wyprowadzono nazwisko + Lużecza (lutum 
błoto). W roku 1380 Hugues Aubriot piórwszy na 
małą skalę wybudował ściek podziemny, który ,od- 
prowadzał wszystkie nieczystości miasta. Po wybru- 
kowaniu'ulic za Filipa Augusta, około r. 1184, zobo- 
wiązano obywateli do utrzymywania czystości przed 
domami; w każdym Quartier wspólnym kosztem wy- 
wożono błoto za miasto. Wkrótce jednak środek ten 
czystości poszedł w zaniedbanie; odchody wyrzucano 
na ulicę, błoto razem z'niemi pomieszane gromadzi- 
ło się do tego stopnia, że groziłe zalewaniem domów. 
Nakazane srodki wywożenia były nieskuteczne; skrzy= 
nie użyte, źle zamykały i rozlewały błoto po ulicach; 
dlatego w r. 1395 ustanowiano kary i więzienie na 
przekraczających wydane przepisy. Na początku pa- 
nowania Ludwika XIV, ulice tak były zapełnione bło- 
tem, iż konieczność wprowadziła. zwyczaj używania 
butów; powietrze tak było zanieczyszczone, że ozdo- 
by miedziane w mieszkaniach codziennie śniedziały, 
co dopićro od r. 1668 ustało, gdy policya powróciła: 
zamietanie ulic. 

Ażeby uniknąć wyrzucania odchodów na publiczne 
drogi, nakazano w r. 1538 zaprowadzać kloaki w do- 
mach. Jednak do r. 1734 jeszcze nie wszędzie istnia- 
ły, budowa ich była dowolną; często kopano „proste 
doły! w ziemi, przez którą przesiąkała ciecz, zanie-. 
czyszczając "wody zaskórne które się w studniach 
zbierają. Wody:te w grancie Paryża prawie zawsze 
zawierają gips, który skutkiem obecności materyj 
Qrganicznych, podlega rozkładowi i powiększał massę 
produktów w gniciu powstających. Nadto rozciek 
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przez ziemię absorbowany, przy wypróźnianiu dołów 
powracał do nich i często był przyczyną uduszenia 
robotników, użytych do oczyszczenia kloak. Dlatego 
nakazano doły otaczać murem, który od ziemi od- 
dzielano warstwą gliny ubitój, dla zapobieżenia infil- 
traci. W r. 1809 przepisano prawidła do ich kon- 
strukcyi, mając na celu zapobiężenie przesiąkania 
rózcieku i ułatwienie odświeżania powietrza obcią- 
żonego wyziewami. 

Niedogodności nieodłączne od kloak, wywołały ro- 
zmaite w ich budowie modyfikacye, które powiększćj 
części zostały zarzucone. 

Po wprowadzeniu rezerwoarów. w których odcho= 
dy ludzkie zbierano, należało obmyślćć środki odda- 
lenia materyj nagromadzonych. W początkach rzad- 
kó to następowało, uryna bowiem przenikała w zie- 
mię; często” się zdarzało że epoki tych operacyjąby- 
ły od siebie odległe, Metody użyte były także naj- 
prostsze. Materye ciekłe (vannes) wyczerpywano do 
beczek, robotnik dopićro wtenczas zstępował do 
kloaki, gdy dosięgał materyj stałych (heurte, gratin), 
które wybierano motyką. Tego sposobu jeszcze i dzi- 
siaj w wielu miejscach używają. °W r. 1780 Halle 
podał użycie pompy; lecz dopićro w r. 1820 zaczę- 
to ich w Paryżu używać: Czyszczenie kloak było ro- 
botą nadzwyczaj przykrą dla mieszkańców i dla ludzi 
do nićj użytych, którzy narażali się na niebezpieczeń- 
stwo uduszenia. Dlatego prawa przepisały, ażeby do 
tój roboty używano ludzi w tém rzemiośle biegłych; 
szczególnićj w r. 1720 ponowiono surowy rozkaz 
z zagrożeniem kary przeciw przekraczającym. Mate- 
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rye wyczerpywane wydają zapach nieznośny i gazy 
zabójcze (móffite, plomb. I"hydre de mephytisme) „któ- 
re za zbliżeniem świecy zapałają się i gwałtownie 
wybuchają. Działanie tych wyziewów objawia się cho- 
robą mzł/e tojest utratą wzroku, który powraca po 
kilku dniach spoczynku i mycia zimną wodą. W cią- 
gu czasu od r. 1770--1800, za administracyi poli- 
cyjnćj p. le Voźr, szukano rozmaitych środków do usu- 
nięcia tych szkodliwych działań; ludzie najznakomitsi 
w owym czasie jak Guyton Morveau Lavoister, Four- 
croy, Chaussier, Nyssen, Thenard Dupuytren, 
d'Arcet, Labarraque ı inni, zajmowali się badaniem 
przyczyn tego wpływu i podaniem środków usunię- 
cia niebezpieczeństwa. 

Thónard, Dupaytreni Chaussier okazali (w r. 1805), 
że gaz siarkowodorowy jest pierwiastkiem zabójczym 
w wyziewach kloacznych. Massuyer, Thenard i Due 
puytren do zniszczenia go podawali chlorek wapna. 
Labarraque używał chlorku sody, co jest tylko nasla- 
dowaniem użycia chlorku wapna, przez Afasstyer po- 
dawanego; d'Arcet zalecał przewietrzanie za pomocą 
palącćj się lampy, lecz sposoby te nie były praktycz- 
ne. W r. 1833 Payen w Spółce z Sulomon i Buran, 
probowali czyszczenia kloak za pomocą ziemi zwę- 
glonćj, którą otrzymywano ze szlamu czyli błota sta- 
wów, rowów i rzek, wypalonego w cylindrach żela- 
znych. Materye te, zawićrają dostateczną ilość mate- 
ryj organicznych, z których węgiel otrzymany, nadaje 
ziemi palonej odpowiednią własność absorbowania 
gazów i. desinfekacyi. «Sułomon przekonał się próba- 
mi, na wielką skalę robionemi, że ziemia  gliniasta 
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z dodatkiem '/9 jakichkolwiek materyj organicznych, 
(ścierwo, smoła, trociny i t. d.), wydaje mieszaninę 
mogącą dostarczyć dobrego węgla. Taka ziemia po 
sproszkowaniu z równą objętością odchodów pomie- 
szana, niszczy zapach im właściwy, daje się tylko uczuć 
zapach amoniaku. Jednak sposób ten chociaż zdaje się 
skutecznym, nie miał powodzenia, -potrzeba bowiem 
ogromnych ilości ziemi zwęglonćj, co powiększa ko— 
szta wywozu materyj odchodowych, opóźnia ich usu 
nięcie, nakoniec ma tę niedogodność, że rozprasza 
kurz czarny, który nawet odleglejszych miejsc dosię. 
ga (Paulet). 

Odchody w kloakach czerpane wywożono zewnątrz 
miasta, na miejsca przeznaczone voirie zwane. Przed 
wprowadzeniem kloak składauo w nich wszystkie 
nieczystości na ulicach miasta zebrane, które wido— 
cznie były bogate w odchody, dlatego rolnicy chez 
tnie je bezpłatnie zabierali dla użyznienia ziemi.  Je= 
dnak zabraniano ich użycia pod warzywa; z bojazni 
ażeby niewydawały owoców zepsułych, niegodnych 
wejścia do ciała ludzkiego. 

W wieku XVII przeznaczono osobne składy, na 
odchody ludzkie i błoto z ulic; zachodziło więc pyta- 
nie czy można rulnikom dozwolić używania odcho- 
dów, zwłaszcza gdy Hesiod sądził: że gnojenie grun- 
tów odchodami ludzkiemi, powinno być zakazane, 
należy bowiem więcej zważać na zdrowie niż na 
żyżność ziemi. 

W wieku XVI nawet w XVII sądzono, że rośliny 
mają gusta jakie zwierzęta objawiają; one także od- 
rzucają pokarm zły, śmierdzący, niezdrowy, pełny 
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złości. Każdy rolnik wierzył, iż ziemia dostając po- 
karm niedobry, zgniły, może tylko złe płody wyda- 
wać; że rośliny psują się od złych wyziewów. Jak 
można owocom pięknego zapachu udzielić, wprowa- 
dzając do drzewa materye aromatyczne: tak złe zapa- 
chy, te grube wyziewy których słońce z ziemi wycią- 
gnąć nie może, szkodliwie działają! Kwiaty i owoce 
od nich giną, szkodzą także ludziom, więcćj mężczy- 
znom, niż kobietom, poniewuż nalura mężczyzny 
jest delikatniejszą. 

Pod wpływem takich pojęć, władze wydawały prze- 
pisy co do przeznaczenia odchodów. Materye te, 
złożone w zbiornikach zewnątrz miasta wyznaczo- 
nych, nie mogły być używane przed upływem lat 
trzech najmniej, ponieważ pisarze starożytni geoponi- 
ki(l) taki przeciąg czasu przepisują, ażeby swoją 
złośliwość straciły i dojrzały. Rolnicy mogli je na- 
wozić na grunla ż których niezbierano produhtów 
przeznaczonych dla ludzi, lecz całkowicie zabraniano 
ogrodnikom użycia ich pod rośliny warzywne. Wpra- 
wdzie niektórzy rolnicy odważnł i lekkomyślni, po- 
mimo opinii autorów starożytnych i ich przepisywa- 
czy, wbrew rozporządzeniom władz używali odcho- 
dów świćżych, które jeszcze niestraciły zapachu i jæ- 
du; uważali bowiem że rosliny tym sposobem załru- 
fe pięknićj rosły i obfitsze wydawały plony; lecz we- 
dle ówczesnych pojęć, przy wierze w czary i magią, 
uważano to za pozory zwodnicze; jad musiał krążyć 

(1) Dzieło v rolnictwie, na rozkaz Konstantyna Porfiro- 
genity w X wieku przez Cassianus Bassus z dawuych pisarzy 
zebrane. 
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z sokami tych, roślin, a owoce ich były jak owoce 
Gomory, które także przedstawiały piękne i soczyste 
wejrzenie, lecz po zerwaniu zamieniały się w proch 
i zgniliznę. Jeszcze w r. LILO dArgenson ponawiał 
rozkary:wzbraniające użycia świćżych odchodów i w r. 
1726 karano więcćj za przekroczenie tych przepisów 
hygienicznych, niż za naruszenie praw własności; 
ponieważ materye dojrzałe i przetrawione, każdemu 
bezpłatnie zabierać dozwolono. 

Wszystkie te przepisy i kary nieodstręczały od 
użycia odchodów ludzkich. Rolnicy dający, im pićr- 
wszeństwo, zaniedbali użycia błota z ulic zwożonego 
do osobnych składów, które wkrótce się napełniły 
tak, że wr. 1720, nakazano zniewalać rolników do 
wywożenia na pola. Lecz napróźno usiłowano ich do 
tego nakłonić. Przyczyna tego sporu była bardzo na- 
toralną; dawniej bowiem odchody na ulicę wyrzuca- 
ne, mieszały się z nieczystościami wszelkiego rodzaju, 
po wprowadzeniu zaś kloak, materye odchodowe 
przewożono do osobnych składów, błota więc ulic 
zostały ogołocone z najważniejszego działacza w użye 
znianiu ziemi. Zdrowy rozsądek i doświadczenie rol- 
ników |rzekonały ich o wyższości odchodów ludz- 
kich; dlatego opierali się przesądowi, który błędne 
zapalrywanie się dawnych, następnym pokoleniom 
przekazało. Lecz rzecz uwagi godna, że odr. 1780 
tylko niektórzy rozsądni rolnicy z okolic Paryża ko- 
rzystali,z świćżych odchodów kloakowych; zaczęto je 
mićć w obrzydzeniu, jakby przesądy dawniejszych na 
nowo górę wzięły nad umysłem ludzi rozsądnych, któ- 
rzy zaczęli obawiać się włosliwości tych materyałów. 
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Około. r. 1787 ważna zaszła zmiana w przezna- 
czeniu „odchodów ludzkich, gdy niejaki  Brzdeź. za 
3,000 franków zadzierzawił odchody Paryża i do r. 
1792 przerabiał je w Montfaucon na pudre//ę, któ- 
réj fabrykacyę zasłużył w Caen w r. 1185, w Rouen 
r. 1786. Produkt ten z ukontentowaniem przyjęły 
towarzystwa rolnicze; obszerny jego odbyt w Nor- 
mandyi, Brie i Orleannais, przyniósł wynalazcy ogro- 
mne korzyści, Właściwie Bride nieodkrył fabryka- 
cyi pudretty, chociaż jemu tę zasługę przyznawano, 
wiele bowiem można przytoczyć faktów, świadczą” 
cych że ją przed nim znano (1). Zawsze jednak jemu 
należy przyznać rozwinięcie 1 nadanie temu rodzajo- 
wi przemysłu takiego popędu, że w r. 1608 najwię- 
ksza część miast (rancuzkich fabryki pudretty posia- 
dała, „Wyrabianie jéj było nadzwyczaj prostą fabry- 
kacyą. W Monffaucon, gdzie założono główny skład 
odchodów paryzkich, zbierano je kolejno w dwóch 
ogromnych rezerwoarach. Po niejakim czasie mate- 
rye te zaczynały powolną fermentacyę, która sprowa- 
dzała wrzenie i dała powód do nazwania tych zbior- 
ników kotłami piekielnemi (marmittes d'enfer). Zeza» 


(1) Wyrabiante padreity zanti Arabowie jak świadczą 
Geoponiki. Wspomiua o vićj Olivier de Serres. W dykcyona- 
rzu, Tróvoua jest jéj opis pod nazwiskiem poudrette, pulvis 
stereorarrius. Chomel w Dictlonaire économique (z r. 1767) 
wspomina, że odchody są poszukiwane, lecz potrzeba je dłu- 
Bi czas ua powietrzu suszyć, aby dojrzały I mogły być ua 
proch obrócone, W mażson ruslique podano: że wielu ogro- 
dników suszy vdchody na powietrzu i zamienia je 0a proch, 
którego używają jak gnojn gołębiego. 
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sem materye stałe w zbierniku pełnym opadały, roz- 
ciek nad niemi pływający prowadzono do rozmaitych 
sadzawek niżej leżących, gdzie tworzyły się nowe 
osady. Rozcieki urynowe zbierano w obszernćj sa- 
dzawce, w którćj spodziewano się odparować je cie= 
plem słonecznóm. Lecz massa ich się zwiększała, mu- 
siano więc kopać doły. ażeby w ziemi ginęły; gdy je- 
dnak- ten środek okazał się nieskatecznym, musiano 
je upuszczać do rzeki. 

Materye stale lub gęste, na dnie kotłów piekielnych 
lub innych zbiorników zebrane, w lecie na ziemi roz- 
ciągnięte i broną konną poruszone, powoli wysycha- 
ły, wydając proch brunatny mało woniejący. Po prze- 
słaniu zostawiano go pod szopami, gdzie przechodził 
tak silną fermentacyę, że się w nim jaja ugotować 
mogły. Po 5—6 latach, materye odchodowe wycho- 
dzą z zakładu pod postacią proszkn roślinowego 
(poudre vegetative). 

Fabrykacya tym sposobem prowadzona, dzisiaj je- 
szcze wykonywa się bez zmiany w Montfaucon 
i w Bondy. Łączy się z nią wiele niedogodności, trwa 
nadzwyczaj długo, w ciągu tym zanieczyszcza okolicę 
wyziewami, które jeżeli niewpływają szkodliwie na 
zdrowie mieszkańców sąsiednich, roznoszą atmosferę 
nieznośną do oddychania.  Najwięcćj zaś można za- 
rzucić, że po tak długim przeciągu czasu, po naraże- 
niu mieszkańców na wszelkie nieprzyjemności, po- 
nosi się ogromną stratę materyi, które mogąc życie 
rośliny utrzymywać, w ciągu fabrykacyi zostają stra- 
cone. Wreszcie, wszystkie sole rozpuszczalne uryny, 
węglan amoniaku z ureum utworzony, zupełnie dla 
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rolnictwa giną. Sprawiedliwą uwagę robi Schwertz, 
że to jest zły sposób użycia odchodów, kiedy całą 
ich skrzynię sprowadza się do objętości tabakierki. 
Daleko właściwićj używają odchodów ludzkich we 
Flandryi, gdzie pod nazwiskiem gadoue, wyrabiają 
z nich nawóz ciekły, do użyzniania ziemi chętnie 
przez rolników używany. 

Z historycznego obrazu postępowania z materyami 
kloak, do którego dane znajdujemy w dziele p. Paulet, 
możemy się przekonać: że środki użyte we Francji 
nie są racyonalne, że w tym względzie nie wiele nas 
' wyprzedzono. Zawsze więc pozostaje do rozwiązania: 
jakie mogą być sposoby korzystania z materyj, które 
się obficie zbierają w miastach ludniejszych i tak wa- 
żne mają znaczenie dla przemysłu rolnego? 

Najgłówniejszą przyczyną trudności w użyciu od- 
chodów za nawóz i ich usunięcia gdy się do pewne- 
go stopnia nagromadzą, jest dzisiejszy sposób ich 
przechowywania w kloakach, gdzie uryna zostaje ra- 
zem z odchodami stalemi. W urynie znajdujemy 93% 
w odchodach stałych 73'/, wody; cheąc przeto ko- 
rzystać z materyj służących do użyznienia ziemi; po- 
trzeba przynajmnićj 83'/, wody oddalć. Użycie na 
ten cel sztucznego ciepła byłoby za nadto kosztowne; 
działanie słońca nie wystarcza na odparowania takićj 
massy wilgoci. Nadto, w ciągu tego parowanie mate- 
ryj organicznych odchodów, ulegają rozkładowi, któ- 
rego produkta uchodzą w atmosferę, dla rolnictwa gi- 
ną, a poblizkie okolice przykremi wyziewami zarażają. 
Wiadomo z doświadczeń wyżćj przytoczonych że ury- 
na kwasem solnym zaostrzona, przez czos nieograni- 
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czony utrzymuje się be zmiany; po zmieszaniu z od= 
chodami stałemi łatwo gnije. Potrzeba więc konie- 
cznie, dla uniknienia takiego rozkładu, urynę od od- 
chodów stałych, oddzielić przezto bowiem obadwa 
rodzaje odchodów łatwićj dają się przechować i na 
materye dla rolnictwa użyteczne przerobić. 
Urządzenie które tu podajemy wraz z rysunkiem 
zdaje się dosyć dobrze cel zamierzony osiąga. Nic 
w nim niezmienia się budowa kloak zwykle używana; 
lecz w otworze stolca A fig. Li 20 parę cali niżej dodaje 
się przegroda złożona z ścianki d pionowćj, tudzież. f 
ku nićj pochylonój. Po tylnćj ścianie przegrody spada- 
ja odchody stałe po boku pochyłym spływa uryna. 
Ażeby się te materye nie rozpraszały od brzegów 
otworu, dodane są ścianki pochyłe, tworzące z ściana- 
mi przegrody leje, z których jeden zbiera urynę dru- 
gi materye stałe. Lój tylny dla odchodów stałych, ma 
brzeg ukośnie przycięty, zaopatrzony klapką Ñ z prze- 
ciw ciężarem, który ją da otworu przyciska; lecz kie- 
dy odchody spadają. klappa odmyka się i przepuszcza 
je do. rury czworokątućj R, następnie do beczki U 
podstawionćj. Rura A. powinna być obszerniejszą od 
końca leju, ażeby odchody do jéj ścian nieprzylegały. 
Léj przodkowy, do odprowadzania uryny, kończy się 
rurką7 najlepiej ołowianą, która wchodzi do naczynia 
na jéj: zebranie przeznaczonego. (W otworze tego le- 
ja znajduje się kratka, która tylko rozciek przepu- 
szcza, zatrzymuje materye stałe, mogące rurkę 7 za= 
tykać. W tóm prostém urządzeniu rozdzielenie od- 
chodów może być zupełne, jeżeli kto złą wolą nieza- 
kłóci porządku. Gdyby przypadkowo dostała się ury- 
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na do leju na odchody stałe przeznaczonego, klapa 
N nie będzie otwartą, lecz rozciek wypłynie małą 
rurką X, którćj ujscie leży na samym brzegu leja, 
przejdzie do rurki 7, a nią do właściwego rezerwo- 
aru. Zapobiegając stawaniu na stolcu, ażeby odchody 
właściwą drogą spływały, potrzeba otwór otoczyć 
brzegiem wywiniętym (K) ku tyłowi nieco podniesio- 
nym; nadto, siedzenie nie powinno być szersze niż 
potrzeba i nad niemi daje się szalowanie z desek D, 
mające nachylenie. jakie ciało siedzącego bez utru- 
dzenia przybiera. 

Za rezerwoary, do których osobno odchody spły- 
wają, mogą służyć beczki obok siebie stojące; w ich 
rozmiarach potrzeba się zastósować do liczby miesz- 
kańców i czasu, w którym ma nastąpić czyszczenie. 
Dla oszczędzenia miejsca, można urządzić na urynę 
rezerwoar stały niski, na nim beczkę postawić. Po- 
nieważ uryna jest ciekła i łatwo da się przelewać, dla 
niéj więc rezerwoar może być nieruchomy, u dołu 
opatrzony kruczkiem służącym do wylania. Rezer- 
woar z odchodami stałemi, byłby trudnym do wypró- 
żnienia, dlatego w urządzeniu niniejszćm musi być 
przenośnym; stoi więc na 4 kółkach i może być łatwo 
wytłoczony, na jego miejsce podstawia się świćża 
beczka, w ten sposób, że otwór jéj dna leży pod ru- 
rą R, nieruchomą. 

W gmachach wymagających kloak obszernych dla li- 
cznćj ludności, rezerwoar na urynę może być wspólny 
(G fig. 2) lecz pad każdy stolec podstawiać trzeba aso- 
bną beczkę na kółkach. Zapobiegając gnicia uryny, mo- 
żna ją zaostrzyć kwasem solnym albo siarczanym, mo- 
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żna tóż w doły sypać torf, który. wstrzymuje gnicie 
uryny; po rozpoczętym: rozkładzie: wydaje rozciek 
czarno-brunatny próchnianu amoniaku. Odchody stałe 
w beczkach ' zebrane, są dosyć szczelnie zamknięte; 
bez! przystępu powietrza nieprędko się: rozkładają 
i wkrótce zapach tracą, lecz zapobiegając szerze- 
niu się wyziewów, kórzystnie jest przez. otwór leja do 
rury "R, prowadzący, wlewać roztwór stężony siac- 
ezanu żelaza czyli koperwasu.  Rozciek ten. oblewa- 
jąc odchody, przeszkodzi rozkładowi i wywiązywaniu 
się jego produktów. Można także używać małej ilości 
mléka wapiennego, które natychmiast niszczy zapach 
odchodów, późnićj jednak wiełe wywiązuje amoniaku. 

Postępowanie wyżćj wskazane, zasługuje na.uwa- 
ge ze względu hygienicznego; ponieważ utrudnia 
rozkład odchodów, artómsamóm chroni mieszkań- 
ców .od.przykrych wyziewów; uproszcza czyszczenie 
kloak, usuwa niebezpieczeństwa i obrzydzenie, zwy- 
kle tćj pracy nieodstępne. Nie będzie więc” trudno 
znałóżć ludzi do jój wykonania; co zmniejsza koszta 
usunięcia tych meteryałów. Wreszcie, obok: tych ko- 
rzyści ułatwia ich zamianę na kompost, do użyzniania 
ziemi nadzwyczaj ważny, w użyciu jako nawóz żadnćj 
przykrości i odrazy nieobudzający. Dlatego życzyć - 
by należało, ażeby sposób podany przeszedł przez ści- 
ste próby doświadczenia, o ile całe postępowanie 
jest praktycznóm. « Łatwo zdaje się możnaby: tò wy- 
konać, gdyby według dołączonego rysunku urządzono 
kloaki w jednym «z ;gmachów rządowych, w NE a 
lub koszarach. 


147 


Pozostaje nam jeszcze powiedzićć: jak należy dalćj 
postępować 7 odchodami tym sposobem rozdzielone- 
mi. "Widocznie musimy obrać innną drogę od użytćj 
w: fabrykacyi pudretty w Montfaucon i Bondy, która 
jest najmnićj racyonalną i dla rolnietwa* szkodliwą, 
z powodu straty materyi organicznćj odchodów i-seli 
rozpuszczalnych 'uryny; wreszcie wymaga dłigiego 
czasu a tóm samóm staje się kosztowną: 

Z doświadczenia wiadomo, że 6dchody ` stałe“ zo= 
stawione w powietrzu, tracą zapach sobie właściwy, 
w miarę wysychania; lecz gromadząc wielkie massy} 
jakich dostarczają miasta ludniejsze, trudno się spu- 
ścić na ten środek, nie w każdćj porze roku skutecz- 
ny. Unikając przeto długiego działania, w któróm 
materye te mogą się rozkładać i powietrze zanieczy- 
szczać, trzeba użyć materyj antiseptycznych, i absor— 
bujących, które wyschnięcie przyspieszając, nie są pe- 
większeniem tylko massy, ale mogą być uważane jako 
część, składowa kompostu, dla wegetacyi użyteczna 
przytóm cenę jego niewiele podwyższa.” W dobraniu 
więc  materyj, które mogą być użyte do kompostu, 
musimy ograniczyć się. na mie wielkićj ich liczbie 
iw użycia trzymać się pewnych prawideł nauko- 
wych. 

Wyźćj juź wspomniałem, że Payen, Salomon i Bu- 
ram, mieszali materye kloakowe z równą: objętością 
ziemi palonćj, zawierającćj, szczątki organiczne zwę- 
glone. Tym sposobem otrzymywany kompost, pod na- 
zwiskiem noir animalisć, wkrótce wzięlość, swoją 
Stracił, zawićrał bowiem wielką massę:dodanćj mates 
ryi nieużytecznćj, którćj labcykacya wymagała ko- 
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sztów, sam zaś nawóz do przesyłania w dalsze strony 
był zanadto kosztowny. : Wreszcie, doświadczenie 
przekonało, że sama glina sproszkowana skutecznie 
działa; lecz i ten materyał wszędzie łatwy do naby- 
cia, nie jest dodatkiem właściwym, zwieksza bo- 
wiem massę kompostu, nieprzyczyniając się bezpośre- 
dnio do podwyższenia jego działalności. Pozostaje 
więc do użycia: torf, gips, wapno, w niektórych przy- 
padkach siarczan żelaza, jako materye mające nietylko 
absorbować wodę, ale zatrzymywać produkta rozkła- 
du i żyzność ziemi podwyższać, O ile zadosyć czynią 
tym warunkom, przytaczamy doświadczenia na małą 
skalę robione, poddając je pod sąd znawców, pod 
ścisłe próby praktycznych gospodar zy. 

1. 50 gramów świeżych odchodów, pomieszano 
z 20 gramami torfu sproszkowanego. Zapach nad- 
zwyczaj przykry zaraz się zmniejszył. Nad mieszaniną 
zawieszono papićr lakmusowy czerwony i papićr na- 
pojony octanem ołowiu. Następnego dnia papiery nie 
zmieniły się. Wszelako pręcik szklanny kwasem solnym 
z wilgocony, dawał lekkie dymy białe; papiór ołowiany 
lekko ściemniał. Zapach kompostu byt bardzo słaby, 
nieprzykry; trzeciego dnia przełożono go na miseczkę 
porcelanową, przykryto lejkiem, do którego przymo- 
cowano papićr ołowiany i błękitny. Nazajutrz dał się 
uczuć zapach kwaśny; papićr błękitny zczerwieniał, 
papićr ołowiany nie zmienił się. Dla zatrzymania ma- 
teryi kwasowćj, powierzchnię gnoju posypano wo- 
dnianem wapna. Zawieszony papićr czerwony zbłę- 
kitniał, a zatóm wapno wywiązywało amoniak. 
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Il. 47 gramów odchodów, 30 gr. torfu, 10 gipsu, 
3 koperwasu pomieszane, w dniu następnym zczer- 
wieniły, zawieszony papićr błękitny. Trzeciego dnia, 
mieszanina jeszcze wydawała zapach i papićr czer- 
wieniła. 

III. 28 gramów odchodów, 10 torfu, 2'koperwa» 
su w 2ch centilitrach wody rozpuszczonego pomie= 
szane, dnia następnego czerwieniły papićr błękitny za- 
wieszony. Mieszaninę tę posypano 'po wierzchu dma 
grammami kredy, zapach zginął, papićr lakmusowy nie 
czerwieniał; mieszaninę tę dla ukończenia próby po- 
mieszano z poprzedzającą (II), urobiono w stos i po- 
kryto 10 gr. kredy. Papićr nad nią zawieszony; tego 
dnia nie błękitniał; stos nie wydawał zapachu. Po 
tygodniu spoczynku poruszony i przerobiony, nie- 
miał najmniejszego zapachu, jednak z kwasem solnym 
wywiązywał dymy białe, wkrótce zapach zginął cał- 
kowicie jednak z kwasem solnym okazywały się dymy 
białe. 

IV. Mieszanina "s decylitra gnoju, "5 decylitra 
torfu, zapach ma nierównie słabszy, papićr błękitny 
czerwieni, Dnia następnego jeszcze wywiązuje za- 
pach kwaśny potowy, lecz dodając "yo decylitra 
gipsu zawierającego 20 wapna gaszonego, zapach 
całkowicie ginie, pozostaje słaby, mdławy. 

V. Oblewając 's decylitra gnoju, jednym: centy- 
litrem mleka wapiennego (1 decylitr wody, ' decy- 
litra wapna) zapach przykry natychmiast ginie, papićr 
czerwony nad mieszaniną zawieszony natychmiast błę= 
kitnieje. Unikając straty amoniaku, przykryto massę 
s decylitra torfu pomieszanego z kredą i gipsem; 
papićr czerwony nad nią zawieszony nie błękitniał, 
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nie tworzyły się dymy białe z kwasem solnym, wcale 
nie było zapachu. Następnego dnia papiór czerwony 
zaczął błękitnićć, późnićj we 8'dni zaczęły tworzyć 
się z*kwasem solnym dymy białe. Piątego dnia wszy 
stko razem pomieszano. Kompost nie wydawał zapa= 
chu-gnojowego, lecz kwas solny tworzył gęste dymy 
białe; dlatego *massę zwilgocono 4 cent. sześcien: 
roztworu koperwasu (10 cz. wody 1 koperwasu). 
Dymy ustały. Mieszaninę zostawiono na powietrzu bez 
nakrycia; po: wyschnięciu okazała zapach stęchłćj zie- 
mi, lecz dymy:z kwasem solnym nie ustały. 

VI. Mieszając  decylitra gnoju z s decylitra' 
mieszaniny: 1 cz. torfu, /2 cz. gipsu i Yio wapna, 
zapach natychmiast ginie, papićr czerwony nad mie- 
szaniną. zawieszony błękitnieje i wywiązuje się wiele 
amoniaku. We 4 godziny zapach jest słaby i z kwa- 
sem solnym tworzą się słabe dymy. Dnia następnego 
rano; mieszanina nie wydawała przykrego zapachu, 
papićr czerwony błękitniał. Po południu zapach zgi- 
nął, jednak dymy nie przestały się tworzyć, za zbli- 
żeniem pręcika kwasem solnym zwilgoconego. Trze- 
ciego dnia jeszcze się tworzyły dymy, lecz kompost 
prawie nie wydawał zapachu. 

VII. Gnój ludzki z równą objętością mieszaniny: 
2 cz. torfu, 1 eż. gliny,'«/2o wapna gaszanego, “trati 
zapach całkowicie, papićr czerwony w ciągu dnia nie- 
okazał zmiany, lecz papićr błękitny zczerwieniał. Kwas 
solny nie tworzył dymów.: Toż 'samo miało “rm rejsce 
dnia następriego.:. Czwartego: dnia, kompost miał za- 
pach ziemi, papićr czerwony zbłękitniał i okazały się 
dymy 4 kwasem solnym. Piątego | dnia, massa miała. 


151 


zapach słaby, dymy nie tworzyły sią z kwasem sol- 
nym, papićry lakmusu zawieszone , nie doznawały 
zmiany. 

VIII. Gnój pomieszany z równą objętością gliny, 
zapach całkowicie stracił, jednak tworzyły się dymy 
białe. z kwasem solnym: Toż samo utrzymywało się 
przez. kilka dni następnych. 

IX. Gnoju '/+ decylitra, torfa 1⁄2 decylitra, gli- 
ny % decylitra, pomieszano razem, do tego dodano 
1 centimetr sześcienny roztworu koperwasu (L cz. 
soli, 4 wody), i wszystko dobrze rozrobiono. Miesza- 
nina miała słaby zapach potowy; zawieszony nad nią 
papićr błękitny zczerwieniał i to utrzymywało. się 
w ciągu, dni kilku. W dni 9 naczynie: odkryto, zapach 
zginął, kompost okrył się pleśnią zieloną. 

X. Gnoju /; decylitra, tyleż torfu. tudzież centy- 
litr gipsu sawiórającego //+9 wapna gaszonego, wy- 
dają mieszaninę, która mało czerwieni zawieszony 
papićr błękitny i wydaje słaby zapach potowy. Po 
dodaniu małej ilości wapna, zapach ten zupełnie. zgi- 
nął, lecz natomiast zaczyna wywiązywać się amoniak 
i tworzy obfite dymy. z kwasem solnym, późnićj je- 
duak papiór błękitny zczerwieniał, czego nie możemy 
naznaczyć przyczyny. Mieszanina nie miała zapachu, 
nie, wydawała dymów; w kilka dni papiór czerwony 
zbłękitniał, okazały się słabe dymy z kwasem solnym 
i kompost pokrył się pleśnią zieloną. 

XI. {Ys decylitra gnoju, oblana E centilitrem mléka 

«wapiennego „(1. objętość wapna, 5:objetości wody), 
traci zapach przykry, lecz wkrótce okazały się reaktye 
amoniaku. Unikając tój straty, mieszaninę pokry- 
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to '/, decylitra torfu, pomieszanego z kródą i gipsem. 
Zawieszony nad nią papier czerwony niebtękitniał, 
z kwasam solnym nietworzyły się dymy białe i za- 
pach całkowicie zginął. Następnego dnia, papier czer- 
wony zaczął słabo błękitnieć. późnićj kwas solny wy- 
dawał dymy białe. Piątego dnia wszystko razem po- 
mieszano, kompost niemiał zapachu gnojowego, lecz 
kwas solny dawał gęste dymy białe. Dodano więc 4 
cent. sześcienne roztworu koperwasu (10 cz. wody, 
1 soli) przez co dymy ustały. Kompost zostawiony 
na powietrzu wysychał, nabył zapachu ziemi stęchłćj 
lecz zawsze okazywały się koło niego ślady amoniaku. 

Z doświadczeń tu przytoczonych i wielu innych 
prób, które w laboratoryum chemicznóm czyniono, do- 
strzegamy,, że glina, “torf, wapno, koperwas, aso- 
bno, albo w mieszaninie użyte, niszczą przykry za- 
pach odchodów; lecz używając wapna kompost 
wywiązuje amoniak , który łatwo wykryć, umie- 
szczając nad mieszaniną papier czerwony lakmuso- 
wy, albo zbliżając do nićj pręcik szklanny kwasem 
solnym zwilgocony. Jeżeli się nienżywa wapna, mie- 
szanina czerwieni papier błękitny nad nią zawieszony, 
wywiązuje zapach słabszy połowy. Chcąc przeto za- 
trzymać sole amoniakalne, które zdaje się są jaż w od- 
chodach gotowe, należałoby wapna unikać; lecz z dru- 
gićj strony, związki które papier lakmusowy błękitny 
czerwienią, wydają także zapach sobie właściwy; dla- 
tego w działaniu na większych massach odchodów, 
wyziewy te mogą być także nieprzyjemnemi. Oba te 
cele, tojest zatrzymanie amoniaku i wyziewów kwa- 
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sewych zdaje się można osiągnąć stosownóm postę- * 


pówaniem z odchodami stałemi. 
Massy ich w beczkach zebrane, po przywiezieniu 
do składów należy rozciągnąć na toku dobrze ubitym; 


na tę objętość znaną użyć adpowiednich ilości torfu . 


i gipsu, dokładnie pomieszać i warstwę albo stos 


urobiony, pokryć mieszaniną kródy i koperwasu. Wil- . 


goć z odchodów wywiązana, wkrótce przenika taką 


powłokę, która zatrzyma materye kwasowe z materyj . 


użytych pochodzące. Gdyby w rozpaczętym rozkładzie 


wywiązywał się amoniak, on także będzie połknięty , 


przez kwas siarczany koperwasu. : Massy te w miej- 
scach przewiewnych pod nakryciem zostawione, i ad= 


f 
U 


czasu do czasu przerabiane, dojdą da właściwego. 


stopnia suchości. 


Jeżeli droga tu podana okaże się praktyczną, w u= 


życiu odchodów będzie to ważna korzyść, że zamiana 


ich na kompost może się wykonywać nietylko za obrę= 


bem miasta, ałe w rozmaitych jego punktach na ustro-. 


niu, np. nad brzegiem W isły, panieważ ich nagroma- 
dzenie może nie tyle zarażać będzie powietrze, co 
przewożenie materyj kloakowych . niekiedy od jedne- 
go do drugiego końca miasta. Tym sposobem: uniw 
knię się dalekiego transportu; co widocznie zmniej- 
szy koszta utrzymania czystości miasta i posługę te- 
go rodzaju ułatwi. 

Niewątpię, że w tćj fabrykacyi komposłu sterko= 
rynowego, na wielką skalę prowadzonćj, okażą się 
niedogodności, lecz doświadczenie nauczy, jak ich 
uniknąć, a przysługa z ich ułatwienia ważne korzy- 
ści rolnictwu zapowiada. 

20 
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Postępowanie z uryną jest trudniejszćm, niema 
bowiem środka absorbowania 93%, jéj wody. Ta 
wielka iłość rozcieku niemającego znaczenia w rolni- 
ctwie, jest przyczyną trudności w użyciu odchodów, 
pówiększa koszta czyszczenia kloak, ponieważ cała 
ilość wody musi być wywożoną, usunięcia zaś przez 
odparowanie sztucznóm ciepłem jest zbyt kosztowne. 

Dlatego w fabrykacyi pudretty we Francji, roz- 
cieki zostają z rezerwoarów upuszczone, a z niemi 
giną fosforany rozpuszczalne i wszystkie sole alka- 
liczne. 

W urządzeniu powyżćj podanóm, uryna powinna 
być czystą, niepomieszaną z odchodami stałemi; pó 
zaostrzeniu kwasem solnym niegnije i niewydaje 
przykrego zapachu; niema więc potrzeby wywożenia 
do miejsce odległych. Zawsze jednak pozostaje konie- 
czność oddalenia wody, ażeby pozyskać materye sta- 
le w nićj rozpuszczone. Do osiągnienia tego celu mo- 
ga być dwie drogi: 

l. Zagęszczenie uryny w tężniach, podobnie jak 
się to odbywa przy warzeniach soli. 

2. W porze zimowćj zamrożenie, w którćm jak 
wiadomo woda czysta marznie, zostawia roztwór, 
w którym się mieszczą wszystkie sole rozpuszczone. 

Doprowadziwszy rozcieki do tćj gęstości, że 17'f, 
materyi stałćj zawierają, można je dalej w kotłach 
ołowianych odparować.. Pozostałość może być dwo- 
jako użyta, jako extrakt uryny wraz z kompostem 
sterkorynowym we właściwym stosunku domieszany, 
na silny pognój pod zasiówy zbożowe: albo. można 
z nićj wyrabiać salmiak przez sublimacyą, reszta zaś 
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pozostała, zawierająca fosforany, chlorki, siarczany 
alkaliów, zawsze wydawać będzie nawóz użyteczny. 

Możnaby także urynę pomieszać z siarczanem dru. 
gim żelaza, lub z chlornikiem żelaza (Cl Fe» ) aże- 
by strącić fosforan, który po oddzieleniu się z rozcie- 
ku, do kompostu sterkorynowego dodany, podwyż- 
szałby jego wpływ na wykształcenie ziarn zbożowych; 
lecz w tem postępowaniu traconoby sole alkaliów 
i amoniaku, które także na żyzność gruntów wpły- 
wają. Dlatego rozciek, z którego oddziela się fosfo- 
ran żelaza, należałoby poddać takiemu postępowaniu, 
jak wyżćj podano i użyć go albo do fabrykacyi sal- 
miaku, od którćj pozostałość byłaby jeszcze użytecz- 
ną, albo po odparowaniu uryny zagęszczonćj, całą 
ilość soli alkalicznych i amoniakalnych, dodać do 
kompostu, dla podwyższenia działalności tego pognoju 


15 sierpnia 1853, 


S. Zdz. 


Rozmajtości I.korrespondencye, 


Kilka uwag o dochodach eelnych we HFrancyt 
i w Anglii. 


(Tłum. z Jour, des Dtbats). 
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„Jeżeli nas pamięć nie myli, pierwszy Swift po- 
wiedział, że przy podatkach i taksach celnych, 2 a 2 
nie zawsze czynią 4”. Od owego czasu, twierdzenie 
to usprawiedliwiły mnogie i niezaprzeczone dowody, 
i zdaje nam się, iż możnaby uznpełnić to zdanie, do- 
dając, że: „od 4ch odjąwszy 2, pozostanie często 3, 
a czasem i więcćj”. 

Nową tę finansową arytmetykę, objaśnimy kilka 
przykładami, podanymi przez wykaz dochodów cel- 
nych w Anglii, parlamentowi tegoż kraju złożony. 
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Umyślnie zaś zwracamy uwagę na to co się w Anglii 
‘dzieje, ponieważ mamy na względzie stosunki handlo- 
we i przemysłowe Francji, a przekonani jesteśmy, iż 
czas wielki pomyślóć we Francyi o żywotnćj poprawie 
prawodawstwa celnego, na wzór tćj, którą Robert 
Peel w Anglii zaszczepił. 

Daleka od nas myśl, że dziś trzeba nam zaraz 
przejść do bezwzględnego wolnego handlu, Bez- 
względność często bywa nieprzyjaciołką ulepszeń, 
zwłaszcza w urządzeniach społecznych, a mianowi- 
cie w stosunkach materyalnych. Jesteśmy atoli tego 
przekonania, iż zniżenie, całkowite nawet zniesienie 
cła , jeżeliby to być mogło, od wszystkich sur owych 
produktów, a nadewszystko zupełne zniesienie.wszel- 
kich w taryfie zakazów, chociażby na wstępie te 
artykuły wysoko nawet były oclone,—stworzyłyby, 
bez szkody dla skarbu, ruch znaczny w stosunkach 
handlewych Fzancyi z zagranicą. 

Zobaczmy co się działo w Anglii przez ostatnie 
14 lat, W r. 1840, taryfa angielska zawićrała 1052 
artykuły ulegające opłacie celnćj,—a dochód z cła wyr 
nosił.23,508,681 funtów szterlingów, W. r. 1853 
„była już tylko 466 artykułów cło, opłacających, 
t.j. o 3 mniśj niż w r. 1840; dochód : zaś wynosił 
28,312.518 funt. szt.; — chociaż artykuły z cła zwol- 
nione czyniły 8.893,355 funt. szt.» skarb jednak tylko 
a 1,196,168 funt, szt. mnićj miał dochodu. Nastę- 
„pujacy wykaz, „wyjęty z Baczników handlu zagrąnie- 
czpego angielskiego, podaje z ge lat. l4tu, naşte- 
pejace liczby: : i : 
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Lata Ilość artykułów | Przychód z cła, AB, sk 
poipuyem funty I szterllngi | funty I AADI 
1840 1,052  |28,508,681 21,832 

1 |'— © 123,657,943 BÓJ 
2 —,. 23,821,486 1.498.944: 

3 1,097  |22,771,3814 126,453 
4 1,099  |22,850,169 279.130 
5 | 1,103 24,211, 477 3,617,306 
6 590  |22.007,577 133,288 
1 525 99,61 1,708 348,211 
8 523: |21,824,010 568.980 
9 515 22.785, 942 384,584 

1850 503 2,483,956 531,073 
l 504 syty 801,064 
2 466  |22,373,661 95,928 
3 466 |22.312,513 


8,803,355 [. st. 


Wypadek ten jest dość szczególnym i usprawie- 
dliwia nasze twierdzenia, że arytmetyka finansowa nie 
jest do zwyczyjnćj arytmetyki podobną;— przy ubyt: 
ku bowiem 8,893,355 funt szt., strata w dochodzie 
1,196,168 funt szt. tylko wynosiła. Oprócz tego; przy- 
kład ten jasno dowodzi jak dalece trafne zniżenia 
celne działają na zwiększenie konsumpcyi, a zatém 
i pracy. — Niech Anglia, która tak zbawienne dała na- 
uki, i tak znakomite ztąd odniosła korzyści, zniży 
ogromne cło_na wina francuzkie nałożone i na spiry- 
tusy, a przekonani jesteśmy, iż rozszórzając wzajemne 
nasze stosunki handlowe, bynajmnićj nie uszczupli 
swych dochodów skarbowych. Konsumpcya trunków 
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francuzkich w Anglii powiększy się, a do Francji na= 
wzajem więcćj sprzeda Anglia węgli kamiennych, 
lanego żelaza, ołowiu, i t. d. 

Te uwagi naturalnie doprowadzają nas do wspo- 
mnienia tu o postanowieniu administracji handlowej 
francuzkićj dla wielkićój wystawy na rok 1855 w Pa- 
ryżu zamierzonćj. Postanowieniem tém uchwalono, 
że wszystkie zagraniczne wyroby, dotąd taryfa zu- 
pełnie zakazane, mianowicie wyroby wełniane i ba- 
wełniane, będą wpuszczone za opłatą 30°% od war- 
tości. Wyroby więc wszelkie zagraniczne, —co tćż zda- 
niem naszóm. logicznóm jest następstwem odezwy 
Francyi do przemysłu zagranicznego, —będą mogły być 
we Francyi sprzedane. Inaczćj, łatwo nawet staćby 
się mogło, iżby zagraniczny przemysł nieokazał się 
powolnym na odezwę Francyi; a jéj życzeniem być 
powinno żeby wystawa w 1855 r. nieokazała się 
mnićj świetną od wystawy londyńskićj 1851 r., któ- 
ra tak wspaniale całemu światu podwoje otworzyła. 
Krok ten, jest także piórwszym krokiem do ostate- 
cznego zniesienia zakazu czyli prohżbicyż, która od- 
tąd, mamy nadzieję, z francuzkiego kodexu celnego 
wymazaną zostanie. 


Łazienki Samarytanki w Paryżu. 
Nieraz już pisma zwracały uwagę publiczności na 


przysługi, jakie dobrze urządzony przemysł, oddaje 
społeczeństwu, i jak tania produkcya przyczynia się 
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de polepszenia ogólnego bytu: i zdrowia. Do bardzo 
pożytecznych gałęzi takiego przemysłu, należy bez 
wątpienia policzyć łazienki zwane Łazienki Sama- 
rytanki, dla klassy uboższćj przeznaczone. 

W. sprawozdania tego towarzystwa za 185% rok, 
znajdujemy tickawe i zajmające szczegóły. Od .30go' 
sierpnia 11852 r. do 18 września 1858 r. dano w tym 
zakładzie 164,666 kąpieli po małoznaczącćj cenie. 
56. centymów, (26 gr) wraz «2 bielizną « W. przecię=. 
cięciu wynosi: to trochę więcój jak 451 kąpieli dzien=. 
nie, a były dnie. w których liczba kąpieli dochodziła 
nr. 1,910. Bielizay użyto 14,600 ręczników, 38,456 
opon. i.3,914 prześcieradeł. 

Przypadły więc 3 ręczniki. na dwie kąpiele, jedna 
opona na 4 kąpiele, i 1 prześcieradło na 42 kąpiele. 

Łatwo pojąć jaki natłok bywał w tym zakładzie, 
zwłaszcza iż podwiezienie do niego darmo przez nie- 
które osRzidusy się odbywało, a za powrót płaciło 
się tylko 20 ceutymów (40 gr). Ale przedewszyst- 
kióm, wyznąć należy iż uczęszczanie do tego zakładu 
spowodawanóm było przez porządek, nadzwyczajną 
czystość i wygodę, co wszystko połączone z niskiemi 
cenami stanowi wzorowy zakład tego rodzaju. 


—POJŁGG— 


Nakładem Redakcyi Roczników Gospodarstwa Kra- 
jowego wyszły dziełka: 


1. „„O stowarzyszeniach wiejskich do wyrobów mle- 
cznych, znanych w Szwajcaryi pod tytułem współek na- 
białowych;” przez Karola Lullin z Genewy (tłumaczone 
z francuzkiego). Druk S. Strąbskiego; w Warszawie 
1845 r., z tablicą — cena kop. sr. 222. Naby można 
w składzie książek i materyałów Błaszkowskiego, przy 
Krakowskićm- Frzedmiesciu Nr. 411. 

2. „Chemia rolnicza z przedmową K. G. pod tegoż 
kierunkiem, sposobem popularnym wyłożona przez Wł. 
G.” (z trzema tablicami). Cena erempiarza złp. 5. Na- 
być można w Redakcyi Roczników i we wszystkich księ- 
garniach w Warszawie i na prowincyi. 

3. „„Kodezrolniciwa i zarazem uwagi dotyczące ogro- 
dów, sadów, lasów í plantacyj, przez John Sinclaire Baro- ` 
net, założyciela kommissyi rolniczej, z dodatkami wyjętemi 
z tłumaczenia Dombasla, Illgo wydania; Tom l-y z ta- 
blicami. Cena rubel sr. 1. Dostać można w Redakcyi 
Roczników i Księgarni Friedlejna. 

4. „Uwagi nad pytaniami, czy wielkie lub tóż małe 
własności ziemskie, dla ogólnego dobra są pożyteczniejsze." 


SPIS RZECZY 


w Numerze tym zawartych, 


Rozprawy, Opisy i Rozbiory. 
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